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KOMITET WYKONAWCZY ŚFMD
aifił posiedzeniu w Osi©

2 7 — 3 0  IS p c a  1 0 3 2  p .

P osiedzenie to, odbyte  w  t rz y  tygodn ie  po nadzw ycza jne j sesji Ś w ia to ­
w e j R ady P o ko ju  i  zeb ran iu  „M iędzynarodow ego K o m ite tu  In ic ja ty w y “

_... m ia ło  szczególną doniosłość. ’
1) U d z ia ł Ś w ia tow e j F ede rac ji M łodz ieży D em okra tyczne j w  K ongresie  N a- 

ro d o w  w  O bron ie  P oko ju , 2) p rzygo tow an ia  do M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji
w  O bron ie  P ra w  M łodzieży, 3). zw o łan ie  dorocznej sesji R ady Ś FM D  __ sk ła -
d a ły  się na p u n k ty  po rządku  dziennego. P u n k ty  te b y ły  przedm io tem  w y -  
czerpu jące j dysku s ji, k tó ra  p rzyn ios ła  decyzje o w ie lk ie j doniosłości.

S praw a p rzygo tow ań  do K ongresu N a rodów  w  O bron ie  P oko ju  w zbudz iła  
w ie lk ie  za in teresow anie  w śród  w szys tk ich  o rg an izac ji m łodzieżow ych, cz ło n ­
k ó w  SFM D. W  spraw ie  te j, stanow iące j p ie rw szy  p u n k t po rządku  dziennego, 
w y p o w ia d a li się p rzedstaw ic ie le  p ra w ie  w szys tk ich  o rgan izac ji.

Spraw ozdan ie S ekre tarza Generalnego ŚFM D , Jacques Denis oraz w y s tą ­
p ien ia  W d y s k u s ji św iadczy ły  o tym , że zda jem y sobie w  p e łn i sprawę z od­
pow iedz ia lnośc i, ja k a  spada na nas w  ty m  m om encie.

Będąc da le ką  od przem ilczan ia , bądź też p rzym yka n ia  oczu na m ocno na ­
p ię tą  rzeczyw istość obecnej sy tu a c ji m iędzynarodow e j, dyskus ja  toczyła  się 
w  atm osferze rzeczyw is tośc i i  spokoju.,

Zagadn ien iem , nad k tó ry m  g łó w n ie  kon cen tro w a ła  się dyskusja , by ła  k o ­
nieczność udz ia łu  ca łe j m łodzieży, w  p rzygo tow an iach  do Kongresu N a ro ­
dów  w  O bron ie  P oko ju , k tó ra  w  ten lu b  in n y  sposób- p ragn ie  u trzym a n ia  po­
ko ju . Sukces K ongresu N a rodów  zależeć będzie od w a rto śc i naszej p racy 
p rzyg o tow aw cze j“  —  ta k ie  je s t zdaniem  P ię tro  N enn i g łów ne zadanie, stojące 
przed ty m i, k tó rz y  pragną pom yślnego rozw iązan ia  obecnej sy tu a c ji 
po lityczn e j.

W  w y p e łn ie n iu  tego zadania m łodzież odg ryw a  doniosłą ro lę. N ie zapom i­
na jm y , że c i k tó rz y  p rzyg o to w u ją  now ą w o jnę , ja k o  staw kę do- zbrodn icze j 
g ry , k ła d ą  życie m łodzieży, że na rzecz p rzygo tow ań  w o jen nych  poświęca się 
v  p ie rw szym  rzędzie p ra w a  m łodzieży. D latego też n ie  jes t p rzyp ad k iem  że 
sesja nadzw ycza jna Ś w ia tow e j R ady P oko ju  zw raca się w  sw ym  A pe lu  
w  p ie rw szym  rzędzie do m łodego poko len ia , przyszłość, k tó rego  w o jn a  
zniszczyłaby na zawsze.

P rzys tępu jąc  do czynnego u d z ia łu  w  p rzygo tow an iach  do K ongresu N a ro ­
dów  w  O bron ie  P oko ju  p o de jm u jem y się zadań nadzw ycza j poważnych.

Kongres N a rodów  będzie w sp a n ia łym  zebran iem , potężną m an ifes tac ją  
w o li narodów . Będzie on m ia ł na celu szczerą w ym ianę  zdań i  spoko jn ie  
p rzes tud iow an ie  p ro p o zyc ji odnośnie rozw iązan ia  obecnej sy tua c ji, —  celem 
u n ik n ię c ia  trage d ii, k tó rą  p rz y g o to w u ją  podżegacze w o jen n i. Naszym  
p ie rw szym  zadaniem  je s t za in teresow anie m łodzieży K ongresem  i  wzbudze­
n ie  w śród  m łodzieży g łębokiego zrozum ien ia  odpow iedzia lności, ja ka  na n ie j 
spoczywa. R ea lizac ja  tego celu i  prowadząca doń droga w ym aga od nas 
n ieustanne j p racy  —  w y ja śn ia n ia , o rgan izow an ia  i  m ob ilizow an ia ; bez­
p rz y k ła d n e j zręczności i  m ądrości, z im ne j k r w i i  stale na p ię te j uw ag i. A b y  
przekonać tych , k tó rz y  jeszcze n ie  podz ie la ją  naszego p u n k tu  w idzen ia , m u ­
s im y  zdóbyć się na o lb rz y m i w y s iłe k  i  n ie  zniechęcać się na w e t w tedy , gdy 
osiągnięcia n ie  przychodzą ta k  szybko ja k b y ś m y  się spodziewali. T a k  nasta­
w ie n i m u s im y  zb liżyć  się do m łodzieży, k tó re j um ys ł jes t zachwaszczony 
przesądam i i  fa łs z y w y m i po jęc iam i. W  rozm ow ie  z n ią  m us im y używ ać ję zy -
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i n k t -r v  ona zrozum ie Zda jąc sobie spraw ę z entuz jazm u, k tó ry  jes t ta k
5 -  s o b , zadanie; » a lc z y ć  ze w sz e lk ™  « * -  

c ia rs tw em  i  pracow ać w śród  now ych  w a rs tw  m io d z ie z j.
THa„  w  m asv spo tykam y m łodzież o u fo rm o w a n ych  ju z  poglądach p o lity c z - 
^ m ł o d z i e ż  k tó ra  ^należy do o rg a n iza c ji m łodzieżow ych o usta lonych 

p fa tfo rm a ch  po lityczn ych . S ta ra jm y  si^ n a le z < ^  z tymi^ ° r  i ^ . |am i ™spo ną

płaszczyznę P o r o z u m i e n i a ^ c h  S w s p ^ l ^ j  d z la ła ln o ś c fn a  rzecz po-zadam em  p o w in n o  l ^ c  w c iągn ięc ie  m h ^ O o W ^ P ^  ^j poko jem  a w o jną, ży ,

ko ju . N iech o r8an^ f ĉ  t c b^ ° iczJa4 WQin a  a po rozum ien iem  m iędzy na ro -
S 5  k T r S m T l S S u S i  naS ego 'K o m ite tu  W ykonaw cze ,«  w ydana
■v opa rc iu  o cenne w skazan ia  Ś w ia tow e j Rady P oko ju .

W ie le  um ys łó w  zn a jd u je  się pod w pływ em  -olbrzymiej propagandy w o je n -
ne i k tó ra  za tru w a  serca i  dusze m łodzieży liczn ych  k ra jó w , todczas  p y 
eo tów ań do K ongresu  N a rodów  w  O bron ie  P o ko ju  spada na nas obow iązek 
f a S r  o d i u S “  z a tru ty m  um ysłom , w y rw a n ia  ich  z a tm osfe ry  zakłam ania , 
nauczenia jasnego spo jrzen ia  na sp ra w y ; s tw orzen ia  im  w a ru n k ó w  do prze 
m yś len ia  i  porzucen ia  b łędów . , .

B y ło b y  na iw nośc ią  przypuszczać, że podżegacze w o je n n i, m im o' w ł “ “ w e " 
go im  cyn izm u, za d ek la ru ją  się o tw a rc ie  ja ko  w ro go w ie  ludzkości- W prost 
p rzec iw n ie , sw ym  zam achom  na pokó j nada ją  om  zwodnicze nazw y ja k  

E urope jska  W spólnota O b ron y“ , „Jedność m łodzieży eu rope jsk ie j , „W sp ó l­
na obrona Ś rodkow ego W schodu“ , „F o rm y  stowarzyszen ia d la  w zm ocn ien ia  
ekonom icznych i  m il ita rn y c h  po zyc ji w o lnego św ia ta “ , „T w o rze n ie  ob ron ­
nych  s ił w o js k o w y c h “ .

P o k ry w a ją  on i swe ok ru c ie ńs tw a  sztandarem  N a rodów  Z jednoczonyc , 
d rw ią c  z n ie licznych  i  n ie zb itych  a rg um e n tów  i  fa k tó w , oraz dem en tu ją  a 
tegoryczn ie  fa k t  używ an ia  b ro n i ba k te rio log iczn e j. A b y  w p row a dz ić  w  błąd 
op in ię  pub liczną , p rze c iw s ta w ia ją  on i p ro p o z y c ji podp isan ia  zakazu b ro n i m a­
sowej zagłady, k o n tro li w yk o n a n ia  zakazu i  redukcji zbro jeń, kon trp rop ozyc ję , 
w  k tó re j p rz e w id u ją  dokonan ie  spisu b ro n i m asow ej zag łady przed je j zakazem.

N ic  w ięc  dziwnego, że w  ob liczu  ty c h  dw óch p rze c iw s ta w ia jących  się sobie 
p ro p o zyc ji duża ilość m łodz ieży pozbaw iona w łaśc iw ego w y ja śn ie n ia  fa k tó w  
da je się zwodzić. Naszym  zadan iem  je s t n ies ien ie  pom ocy te j m łodzieży po­
przez dem askow anie zak łam an ia , k tó rego  je s t ona często o fia rą .

W szystko to na leży do n ieus tanne j p racy  nad w y ja ś n ia n ie m  obecnego stanu 
rzeczy. Lecz w y  w iedzenie m łodz ieży z b łędu  s tan ow i ty lk o  p ie rw szy  etap na­
szej pracy. T rzeba ją  zw iązać ze spraw ą p o ko ju , z w a lk ą  o to, aby rozw iąza ­
n ie  zdrow e i  poko jow e  za try u m fo w a ło  nad rozw iązan iem  d y k to w a n y m  siłą.

K o m ite t W ykonaw czy  Ś FM D  n a k re ś lił l in ię  naszego postępow ania w  p rz y ­
go tow aniach do K ongresu  N a rodów  w  O bron ie  P o ko ju  i  w skaza ł na g łów ne 
zadania, k tó re  s to ją  przed nam i. W śród zadSń tych  zn a jd u ją  się: praca nad 
popu la ryzo w a n ie m  i  w y ja ś n ia n ie m  A p e lu  b e r liń s k ie j sesji Ś w ia to w e j R ady 
P oko ju  w  spraw ie  zw o łan ia  Kongresu, u d z ia ł w e  w szys tk ich  akc jach  k ra jo ­
w ych  i  lo k a ln y c h  K o m ite tó w  O brony  P oko ju , o rgan izac ja  zebrań na różn ym  
szczeblu celem  p rzes tud iow an ia  de cyz ji nadzw ycza jne j sesji Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju , popu la ryzow an ia , ro z w ija ją c y c h  się p rzygo tow ań, organ izac ja  w y m ia ­
n y  dośw iadczeń, w yka zyw a n ie  in ic ja ty w y  w  stosow an iu now ych  fo rm  p ra ­
cy, k tó re  pozw olą dotrzeć do ja k  na jszerszych rzesz m łodzieży.

W  ty m  sensie, s tw ie rdza  w  p ie rw szym  pu nkc ie  rezo luc ja , p rzygo tow an ia  
do M ię dzynarodow e j K o n fe re n c ji w  O bron ie  P ra w  M łodz ieży będą w ie lk im  
y /k ład em  w  dz ie ło  poko ju . P rzygo tow a n ia  do M ię dzynarodow e j K o n fe re n c ji



W O bron ie  P ra w  M łodz ieży w  okresie, k tó ry  nas d z ie li od K ongresu  N a rodow  
w  O bron ie  P oko ju , uw aża się za akcję , k tó ra  może w nieść bardzo w ie le  do 
a k c ji p rzygo tow ań  K ongresu. Jednocześnie kam pan ia  ta, zna jdu jąca  się obec­
n ie  w  pe łn ym  to ku , jes t sama przez się akc ją  w  obron ie poko ju , akc ją  jedno ­
czącą szerokie rzesze m łodz ieży w  w a lce  o lepsze życie.

W  spraw ozdan iu  z łożonym  przez Frances Dam on, w ic ^ ™ ^ ° d K n n fe - 
SFM D o p rzygo tow an iach  w  różnych  k ra ja c h  do M ię dzyn a r j
re n c ii w  O bron ie  P ra w  M łodzieży, om ów ione zosta ły dotychczasowe b ra k i akc j 
oraz w y n ik a ją c e  stąd w n io s k i i  p ropozycje  z m ie rza ją ce g o  przekszto cenią k a m ­
p a n iiP rz y g o to w a w c z e j w  potężną b roń, zm ierza jące do rozszerzenia i  wzm óc 
r L n ia  iednoścrm Todzieży w  w a lce  o pokó j i  w  obron ie sw ych p raw .
‘ p ra ce w  w ą sk ich  ram ach, w ahan ie  się i  b ra k  dostatecznego zau fan ia

w s r u s j *  s s r s w  - i
cenią szczególnej uw ag i na w a lk ę  m łodzieży o swe p raw a . _

Ocenv i sugestie zaw arte  w  spraw ozdan iu  sk łada ją  się na jedną  m y  P . 
wodn?ą- -  ud z fa ł w  M ?ądźynarodow ej K o n fe re n c ji w  O bron ie  P ra w  M ło dz ie ­
ży n ie  może się je d yn ie  ograniczać do w y s y ła n ia  de legac ji, w ys łan ie  
ga c ji m usi być  ̂ poprzedzone potężną kam pan ią  przygotow aw czą . M ożem y byc 
p rzekonan i, że ud z ia ł S FM D  i je j o rg an izac ji cz łonkow sk ich  w  p rzygo tow a 
n iach do K ongresu N a rodów  w  O bron ie  P o ko ju  oraz M iędzynarodow e j K o n - 
fe re n e ji w  O bron ie  P ra w  M łodz ieży p rzyczyn i się do pow iększen ia  na ­
szych szeregów, do w zm ocn ien ia  naszego p res tiżu  w śród  m łodzieży w szyst­
k ic h  k ra jó w . To znaczy że na 8 -m e j Radzie dorocznej o trzym am y now e proś­
b y  o p rzy jęc ie  do SFM D . .

Powyższe po tw ie rdza  re fe ra t w yg łoszony w  trzec im  pu nkc ie  porządKU 
dziennego przez sekre ta rza S FM D  w  k tó ry m  m ó w i: ,,d z ię k i sw ej słusznej po­
lity c e , odpow iada jące j ży w o tn y m  in te resom  m łodzieży, S FM D  w  os ta tn im  
okresie  zw iększy ła  sw ó j a u to ry te t i  w p ły w y “ .

W  ty c h  dogodnych d la  nas w a ru n ka ch  na leży przedsięw ziąć w sze lk ie  
ś rodk i, aby w łączyć w  szeregi S FM D  nowe organ izacje  i  g ru p y  m łodzieży.

W  czasie obrad ósmej R ady S FM D  zgłoszono następujące, don ios łe  p ro ­
pozycje :

—  zw o łan ie  I i i - g o  Św ia tow ego K ongresu  S FM D  w  1953 roku ,
—  zorgan izow an ie  IV -g o  Św ia tow ego Z lo tu  M łodz ieży i  S tudentów ,
—  om ów ien ie  zadań S FM D  w  zw iązku  z uch w a ła m i K ongresu  N arodów  

w  O bron ie  P oko ju .
Doniosłe  decyzje sesji K o m ite tu  W ykonawczego S FM D  w  Oslo m łodzież 

w szys tk ich  k ra jó w  uczci bezw ą tp ien ia  m arszem  try u m fa ln y m  k u  na jb liższym  
celom. C e lam i ty m i d la  w szys tk ich , k tó rz y  pragną ob ron ić  swe życie 
i  szczęście są: Kongres N arodów  w  O bron ie  P o ko ju  i  M iędzynarodow a K o n ­
fe ren c ja  w  O bron ie  P ra w  M łodzieży.

R ezolucje K o m ite tu  W ykonaw czego w  Oslo bezw ą tp ien ia  w zm ocn ią  po­
tężnie, ja k  n ig d y  dotychczas jedność m łodz ieży na ca łym  św iecie, k rą g  b ra ­
te rs k i m łodzieży, k tó ra  posiada p łom ienne  serca i  zdaje sobie sprawę z niesz­
część w o jn y  i  nędzy.
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PRIEB MIĘBimmOWĄ 
K M fE M M  JĄ W OBRONIE
p m w  m m i E i f !

Rozwój Przygotowań do Międzynarodowej 
Konferencji w Rlłrossie Praw Młodzieży

REZOLUCJA
Komitetu W ykonawczego ŚFMD 

Oslo, 27-30 lipca 1952

K o m ite t W ykonaw czy  Ś w ia tow e j 
F ede rac ji M łodz ieży D e m okra ­
tycznej z zadow oleniem  

stw ierdza', że p rzygo tow an ia  ¡do M ię ­
dzynarodow e j K o n fe re n c ji w  O bro­
n ie  P ra w  M łodz ieży zataczają coraz 
szersze k ręg i.

M iędzynarodow y K o m ite t In ic ja ­
ty w y  zw o łan ia  M iędzynarodow e j 
K o n fe re n c ji w  O bron ie  P ra w  M ło ­
dzieży, k tó ry  zebra ł s ię  w  K open - 
hadze w  d n iu  23 lipca  1952 ro ku , 
w ezw ą! m łodzież całego św ia ta  —  o r­
ganizacje ' m łodzieży, studentów , 
zw ią zk i zawodowe oraz organ izacje  
społeczne, ja k  rów n ie ż  -wszystkich 
tych , k tó ry m  droga je s t przyszłość 
m łodego poko len ia  —  do w zięc ia  a k ­
tyw nego udz ia łu  w  przygo tow an iach  
do K o n fe re n c ji. Rozpoczęła ju ż  pracę 
M iędzynarodow a K om is ja  P rzygo to ­
wawcza M iędzynarodow e j K o n fe re n ­
c ji w  O bron ie  P ra w  M łodzieży.

Coraz to  now e g ru py  m łodzieży 
b io rą  ud z ia ł ,w p rzygo tow an iach  do 
K o n fe re n c ji;  p rzys tęp u ją  do p rzygo to ­
w ań  dalsze organ izacje  m łodzieży, 
s tow arzyszen ia studentów , z w ią zk i 
zawodowe i  o rgan izacje  'społeczne w

w ie lu  k ra ja ch . W  fa b ry k a c h  i  zak ła ­
dach przem ysłow ych, w  szkołach i 1 na 
u n iw e rs ty te ta ch , w  urzędach i  n.a w s i 
m łodzież o rg an izu je  zebran ia i  k o n ­
ferencje , na k tó ry c h  om aw ia  sw e żą­
dania, tw o rz y  lo k a ln e  k o m ite ty  ob ro ­
n y  ¡praw młodego' poko len ia  —  w a l­
czy o w yp e łn ia n ie  sw ych postu la tów . 
W  w ie lu  k ra ja c h  u tw o rzono  k o m ite ­
ty  przygotow aw cze k ra jo w y c h  k o n fe ­
re n c ji w  ob ron ie  p ra w  m łodzieży. W  
n ie k tó ry c h  k ra ja c h  kon fe ren c je  te  ju ż  
się odby ły .

K o m ite t W ykonaw czy uważa je d ­
nocześnie za konieczne wskazać na 
pewne słabe p u n k ty  w  p rzyg o tow a ­
n iach do M iędzynarodow e j K o n fe ­
re n c ji w  O bron ie  P ra w  M łodzieży.

—  W  n ie k tó ry c h  k ra ja c h  n ie  w y ­
k o rzys tu je  się w szys tk ich  m ożliw ości 
d la  w c iągn ięc ia  ja k  na jszerszych rzesz 
m łodzieży do u d z ia łu  w  p rzyg o tow a­
n iach do K o n fe re n c ji. N iedostateczna 
je s t praca z m łodzieżą w ie jską , m ło ­
d y m i u rzę d n ika m i i  naukow cam i. Za 
m ało jeszcze zrob iono, aby w ciągnąć 
do ud z ia łu  w  p rzygo tow an iach  do 
K o n fe re n c ji różne o rgan izac je  spo­
łeczne; zdarza ją  się w yp a d k i, że a k ­
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c ja  p rzygo tow ań  w  zakładach p rze ­
m ys ło w ych , na  wsi), w  b iu rach , w  
-szkołach i  a a  un iw e rsy te tach  n ie  je s t 
połączona z szeroką, rzeczową d y s k u ­
s ją  nad żądan iam i m łodzieży, n ie  po­
d e jm u je  się k ro k ó w  d la  z rea lizow a­
n ia  tych  żądań.

—  N ie k tó re  organ izacje  n iedosta­
teczn ie  zapoznają m łodzież z zadan ia­
m i K o n fe re n c ji, z zadan iam i p rzyg o ­
towań.

—  P rzygo tow ań  do K o n fe re n c ji n ie  
zawsze łączy się —  ta k  ja lk być  po ­
w inno ' —  z w a lk ą  o obnilżkę b u d ­
że tów  w o jennych , ogran iczen ie zb ro ­
je ń  i  s ił zb ro jnych , z w a lk ą  o zakoń­
czenie toczonych w o jen , o naw iązan ie  
m iędzynarodow ych  stosunków  gospo­
darczych, o  w zm ocn ien ie  p o k o ju  i  za­
cieśn ien ie  p rz y ja ź n i m iędzy narodarp i.

D la  w zm ożenia p rzygo tow ań  do 
M ię dzynarodow e j K o n fe re n c ji w  O - 
b ro n ie  P ra w  M łodz ieży —  K o m ite t 
W ykona w czy  Ś FM D  zaleca:

1. R ozw inąć jeszcze ba rdz ie j ener­
g iczn ie  pracę p rzygotow aw czą w śród  
szerokich  rzesz m łodzieży —  ch łopców  
i  dziewcząt, w śród m ło dych  ro b o tn i­
ków , ch łopów , p ra c o w n ik ó w  um ys ło ­
w ych , uczn iów , sjudenltów , m łodych  
na ukow ców , w śród bezrobotnych, 
m łodzieży różnych  ras, p rzekonań po ­
lity c z n y c h  i  w yznań. N aw iązać śc iś le j­
szy k o n ta k t z ró żn o ro dnym i o rg an i­
zac jam i m łodzieży, ze stow arzyszen ia­
m i s tudentów , zw iązkam i zaw odow y­
m i, ze zrzeszeniam i spo rto w ym i, o r­
ga n izac ja m i k u ltu ra ln y m i, r e l ig i jn y ­

m i dtp.
N a leży dążyć do tego,, aby praca 

przygotow aw cza b y ła  kon k re tna , aby 
w  tra k c ie  p rzygo tow ań  w ysuw ano, w  
zależności od lo k a ln y c h  w a ru n kó w , 
k o n k re tn e  żądania m łodz ieży i  u s il­
n ie  s tarano się o ic h  w yp e łn ien ie .

2. D la  wzm ożenia w a lk i o  w y p e ł­
n ie n ie  żądań m łodzież}’- i  p rzyg o tow a­
n ia  M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji u -  
tw o rz y ć  na  w szys tk ich  szczeblach, a 
w  p ie rw szym  rzędzie w  fab ryka ch , za­
k ła d a ch  p rzem ysłow ych , w  b iu rach , 
w  szkołach, na un iw e rsy te ta ch  i  w e  
w s iach  k o m ite ty  w  obron ie  p ra w  m ło ­

dzieży z udz ia łem  w sze lk ich  o rg an i­
za c ji oraz w y b itn y c h  osobistości.

3. S tarać się, aby ja k  na jszerzej 
znane b y ły  cele i  zadania, K o n fe re n c ji 
oraz ape l M iędzynarodow ego K o m i­
te tu  In ic ja ty w y ; zapewnić, aby ja k  
najszersze rzesze m łodzieży zosta ły 
po in fo rm ow ane  o K o n fe re n c ji.

W  ty m  ce lu  na leży  zamieszczać 
w ięce j m a te ria łó w  o celach i  zada­
n iach  K o n fe re n c ji, o przebiegu prac 
p rzygo tow aw czych  w  w yd a w n ic tw a ch  
pe riodycznych S FM D  i  o rg an izac ji 
na rodow ych , na leży w ydać broszury, 
w yd aw a ć  b iu le ty n y , p la k a ty  i  ga ze tk i 
ściennć; organ izow ać w y s ta w y  o ży ­
c iu  m łodzieży; organ izow ać k o n k u rs y  
na na jlepsze opow iadan ie , w iersz, r y ­
sunek o życ iu  i  w a lce  m łodzieży, oraz 
w y ko rzys tyw a ć  w szys tk ie  inne  środ­
k i  propagandy.

4. W iązać ściś le j każdą dz ia ła lność 
prow adzoną w  ram ach p rzygo tow ań  
do K o n fe re n c ji z codzienną w a lk ą  
m łodz ieży o popraw ę w a ru n k ó w  ży ­
cia, z  w a lk ą  w  o b ro n ie  p ra w  m ło ­
dzieży, z w a lk ą  o red u kc ję  w y d a tk ó w  
na  cele w o jenne , o red u kc ję  zb ro je ń  i  
s ił zb ro jn ych , o zakończenie w o jn y  na 
K o re i, w  V ie tn a m ie  i  na M a la ja ch ; 
dążyć do tego, alby bez, p rz e rw y  now e 
g ru p y  m łodzieży, nieza leżn ie od ich  

pog lądów  p o lityczn ych  i  p rzekonań 
re lig ijn y c h , p rzys tęp ow a ły  do w a lk i 
o um ocn ien ie  p o ko ju  i  p rz y ja ź n i m ię ­
dzy  narodam i.

5. B rać  a k ty w n y  u d ź ia ł w  tw o rze ­
n iu  szerokich, rep reze n ta tyw n ych  ko ­
m ite tó w  m a jących  na celu p rzygo to ­
w a n ie  i  zorgan izow an ie  na rodow ych  
k o n fe re n c ji w  obron ie p ra w  m łodz ie ­
ży.

D oprow adzić  do tego, aby w  p ra ­
cach k o m ite tó w  przygo tow aw czych  
b ra li ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  różnych  
o rg an izac ji m łodzieży, stowarzyszeń 
studenckich, zw iązków  zaw odow ych 
oraz o rg an izac ji społecznych, ja k  
ró w n ie ż  naukow cy, lite ra c i,  osobistości 
po lityczne, działacze spo rtow i.

6. S e k re ta r ia t S FM D  p o w in ie n  u -  
dzie lać ja k  na jw iększe j pom ocy o rg a -
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n izac jo m  m łodzieży z różnych  k ra ­
jó w  w  p rzyg o tow an iach  do K o n fe re n ­
c ji .  S e k re ta r ia t pow in ien, d o k ła dn ie  
s tud iow ać, uogó ln iać  i  popu la ryzow ać 
dośw iadczenia z p rzyg o tow ań  do  M ię ­
dzynarodow e j K o n fe re n c ji w  O b ro ­
n ie  P ra w  M łodzieży, o rgan izow ać na 
szeroką skalę w y m ia n ę  dośw iadczeń 
m iędzy o rg an izac jam i m łodz ieży róż­
n ych  k ra jó w ,

K o m ite t W ykonaw czy  Ś FM D  przedr- 
ło ży  M iędzynarodow e j K o m is ji P rz y ­
go tow aw cze j p ropozyc je  w  spraw ie  
zorgan izow an ia  w y ja zd ó w  cz łonków  
M iędzynarodow ego K o m ite tu  In ic ja ­
ty w y  i  M iędzynarodow e j K o m is ji 
P rzygo tow aw cze j da. różn ych  k ra jó w  
w  ce lu  udz ie len ia  p ra k tyczn e j pom o­
cy  na rod ow ym  k o m ite to m  p rzyg o to ­
w a w czym  i  o rgan izac jom  m łodz ieży

w  zap lanow an iu  i  zo rgan izow an iu  
pracy.

7. K o m ite t W ykonaw czy  pop ie ra  
p ropozyc ję  M iędzynarodow ego K o m i­
te tu  In ic ja ty w y  Z w o ła n ia  M iędzyna­
rodow e j K o n fe re n c ji w  O bron ie  P ra w  
M łodz ieży w  W ie d n iu  w  d n iu  15 lu ­
tego 1953 ro ku . K o m ite t W ykonaw czy  
S FM D  popiera ró w n ie ż ' załączane 
p rzez M ię dzyn a rod ow y  K o m ite t I n i ­
c ja ty w y  p ropozyc je  w  sp ra w ie  po­
rzą d ku  dziennego K o n fe re n c ji.

K o m ite t W ykonaw czy  Ś F M D  w y ra ­
ża g łębok ie  przekonan ie , że ch łopcy  
i  dziewczęta w szys tk ich  k ra jó w  będą 
pracow ać z jeszcze w ię kszym  en tuz­
jazm em  na d  p rz yg o to w a n ia m i do M ię ­
dzynarodow e j K o n fe re n c ji w  O bron ie  
P ra w  M łodz ieży i  odniosą now e su k ­
cesy w  w a lce  o  lepszą przyszłość i  
po kó j na ca łym  świecie.

Przygotowania do wojny 
są źródłem nędzy młodzieży

nap isał — Jean YOIAS

G orączkow e p rzyg o tow an ia  a m e rykań sk ich  im p e ria lis tó w  do no w e j w o jn y  
św ia to w e j są ściśle zw iązane z g w a łto w n y m  spadk iem  stopy życ iow e j 
ro b o tn ik ó w . Podżegacze w o je n n i ca ły  c iężar zb ro je ń  zw a la ją  na b a rk i 

k la s y  rob o tn icze j.
W ed ług  o fic ja ln y c h  danych, w y d a tk i w o jskow e  w  U S A  wynoszą dziś 

1.000.000.000 do la rów , c z y li o 860.000.000 d o la ró w  w ięce j, a n iże li w  ro k u  1950, 
co ró w n a  się w z ro s to w i o 194%. W  ro k u  1950, w  okresie  od m a ja  1950 ro k u  
do w rześn ia  1951 ro k u , ceny w z ro s ły  o 16%, p o d a tk i od za ro bkó w  w z ro s ły  
13%. W  A n g li i  w y d a tk i na  zb ro je n ia  w  ro k u  1951 w y n o s iły  1.400.000.000 fu n ­
tó w  sz te rling ów , c z y li o 690.000.000. fu n tó w  s z te rlin g ó w  w ięce j a n iże li w  1950 
ro k u , co s tan ow i w z ro s t w y d a tk ó w  o 86% w  c iągu  jednego ro k u . W  ty m  
sam ym  czasie, w  okresie  od czerwca 1950 ro k u  do s ie rpn ia  1951 ro ku , ceny 
na a r ty k u ły  codziennego u ż y tk u  w z ro s ły  o 14% , na tom ia s t z a ro b k i w z ro s ły  
ty lk o  o 9%. W e F ra n c ji w y d a tk i na  zb ro je n ia  w  1951 ro k u  w y n o s iły  
1.000.000.000.000 fra n k ó w , a w ię c  o 300.000.000.000 w ięce j a n iże li w  1950 ro k u , 
co s tan ow i w z ro s t o 43% w  c iągu ro k u , W  ty m  sam ym  okresie  w  P aryżu , 
kosz ty  u trz y m a n ia  w z ro s ły  o 25% .

N ie  m a po trze by  cy tow ać w ięce j c y fr ,  p rz y k ła d y  przytoczone pow yże j 
w y k a z u ją  nam  jasno, że o lb rzym ie  w y d a tk i na  zb ro je n ia , zw iększa ją  ciężar 
po da tkó w , d źw ig a n y  przez klasę robo tn iczą  i  po w o du ją  c ią g ły  w z ro s t kosztów
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u trzym a n ia . Z a ro b k i k la s y  rob o tn icze j są system atyczn ie ograniczane i  ro b o t­
n ic y  muszą sprzedawać swą s iłę  za n ie z w y k le  n iską  cenę, k tó ra  za ledw ie  
w ysta rcza  na życie.

O ile  za ro b k i k la s y  rob o tn icze j są system atyczn ie ograniczane, to  za ro b k i 
m ło dych  ro b o tn ik ó w  są źród łem  n ieogran iczonych  dochodów  k a p ita lis tó w . 
N ie  ty lk o  g łodow e za ro b k i po w o du ją  nędzę m łodz ieży rob o tn icze j. W  k ra ja c h  
k a p ita lis ty c z n y c h  system  ró w n e j p łacy  za ró w n ą  pracę n ie  je s t stosowany. 
Z a ro b k i m łodzieży s tanow ią  */s za robku  dorosłego ro b o tn ika . W  S tanach Z je d ­
noczonych, je ś li zarobek starszego ro b o tn ik a  p rzyk ła d o w o  w y n ió s łl/y  1.575 
do la ró w  m iesięcznie, to  zarobek m łodego ro b o tn ik a  liczącego ponad 20 la t  
w yn ies ie  1.022 do la ry , a pon iże j 20 la t  ty lk o  444 do la ry . Obecnie sy tua c ja  
pogorszyła  się jeszcze ba rdz ie j. W  S zw ecji, k tó rą  soc ja ldem okrac i s ta w ia ją  za 
p rz y k ła d  do b ro by tu , za ro bk i m ło dych  ro b o tn ik ó w  stanow ią  w  zależności 
od w ie ku , 71% , 52% , a n a w e t ty lk o  41% za robku  starszego ro b o tn ik a , pom im o, 
że w y k o n u ją  on i tą  samą pracę.

O dm ow a k a p ita lis tó w  z rew ido w a n ia  za ro bkó w  k rz y w d z i przede w s z ys tk im  
m łodzież. C iąg ły  spadek stopy życ io w e j pow odu je , że m łodzież sprzeda je swe 
s iły  za nędzny k a w a łe k  chleba.

Jaka  może być s iła  nabyw cza zarobku  m ło d ych  ro b o tn ik ó w  je ś li np. w  
U S A  ceny w z ro s ły  o ponad 16% w  okresie  od m a ja  1950 ro k u  do w rześn ia  
1951 ro ku . P o d a tk i od za robków  ro b o tn ik ó w  w z ro s ły  od c h w ili ag res ji am e ry­
ka ń sk ie j na K oreę  o 34%, a za ro b k i w z ro s ły  ty lk o  o 13% (od 1950 ro k u  do 
w rześn ia  1951 roku ).

Często k a p ita liś c i i  rząd y  od m aw ia ją  m łodz ieży nędznej p o d w y ż k i p łac, k tó re j 
u d z ie la ją  do rosłym . Np. rząd  ho lende rsk i, n ie  zgodz ił się b y  ogólna po dw yżka  
za ro bkó w  o 5% b y ła  zastosowana rów n ież  w zg lędem  m łodzieży.

Szczególną uw agę na leży zw róc ić  na p o tw o rn ą  sytuac ję  m łodz ieży ro b o tn i­
czej w  k ra ja c h  k o lo n ia ln y c h  i  zależnych. W  G re c ji zarobek m łodego m e ta ­
low ca  w yn os i od 6.000 do 22.000 d ra chm  dziennie , a dorosłego 33.000 d rachm . 
N a to m ia s t k ilo g ra m  m asła kosz tu je  44.000 drachm , m ięsa 25.000 d rachm . 
W  S y r ii i  L ib a n ie  p rze c ię tn y  zarobek m łodego ro b o tn ik a  w yn o s i w  na jle pszym  
w y p a d k u  30% za robku  dorosłego. K ie d y  T ow a rzys tw o  A n g lo - Ira ń s k ie  k o n ­
tro lo w a ło  p ro d u k c ję  na fto w ą  w  Ira n ie , m ięsięczny zarobek u rzę dn ika  an g ie l­
skiego w y n o s ił 400 fu n tó w  sz te rling ów , na tom ia s t u rzę d n ika  ira ń sk ie g o  10 
fu n tó w  sz te rlingów .

System em  bezrobocia, g łodu i  n is k ic h  p łać, k a p ita liś c i chcą zm usić m łodz ież 
k ra jó w  E u ro p y  do opuszczania sw ych k ra jó w , by  am erykańscy i  ą u s tra lijs c y  
hand la rze  n ie w o ln ik a m i m o g li znaleźć ta n ią  s iłę  roboczą. W  ro k u  b ieżącym  w  
G re c ji p rzyg o to w u je  się* grupę 1.000 ro b o tn ik ó w , w  ty m  przew aża jąca ilość  
m łodzieży, k tó ra  m a em igrow ać za g ran icę  w  p o szuk iw an iu  p ra cy  i  chleba.

W  k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych , k o lo n ia ln y c h  i  zależnych sy tuac ja  dz iew czą t 
je s t w ie lo k ro tn ie  gorsza, a n iże li ch łopców  i  starszych kob ie t.

W  S tanach Z jednoczonych różn ica  m ię dzy  za robkam i dz iew czą t i  
ch łopców  w yn o s i p rzec ię tn ie  3^% , w  A u s t r i i  25%. Oznacza to , że w  U S A  
m łoda  rob o tn ica  o trz y m u je  4/5 za robku  m łodego ro b o tn ik a , a 23% za ro bku  
starszego ro b o tn ik a . Jeszcze gorsze fo rm y  w y zysku  stosuje się w zg lędem  dz iew ­
cząt, ja k  np. w  H iszpan ii, gdzie m łoda  rob o tn ica  m us i p rzepracow ać be zp ła tn ie  
6 m iesięcy. W  A u s t r i i  dziew czętom  n ie  w o lno  pracow ać w  przem yśle  m e ta lo ­
w ym .

Podżegacze w o je n n i dążąc do o trzym an ia  ja k  na jtań sze j s iły  robocze j, 
u s ta la ją  za robk i, s tosu jąc d y s k ry m in a c ję  rasową. W  S tanach Z jednoczonych  
zarobek b ia łego ro b o tn ik a  je s t o 25% w iększy  od zarobku  M urzyn a .
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In n y m  źród łem  dochodu k a p ita lis tó w  w yzysku  m ło dych  ro b o tn ik ó w ^ je s t 
f l f T  ®pecj,a.ł l ,zac-’1- Przez d łu g i okres czasu, m ło d y  ro b o tn ik  p ra cu je  ja ko  ro ­
b o tn ik  k w a lif ik o w a n y , _ o trz y m u ją c  p łacę pom ocn ika . W  A n g li i,  p ra k ty k a n t 
w y k o n u je  pracę k w a lif ik o w a n e g o  ro b o tn ika , o trz y m u ją c  ty lk o  3,7 fu n ta  
sz terlinga, na to m ia s t ro b o tn ik  k w a lif ik o w a n y  o trz y m u je  8 fu n tó w  szte rlingów .

P ie iw sze  la ta  n a u k i, p ra k ty k a n c i zm uszeni są uczyć się nocam i gdyż w  
ciągu dn ia  p ra cu ją  ja k o  pom ocnicy.

N ie  w o ln o  nam  rów n ie ż  zapom inać o ty m , że w  w ie lu  k ra ja c h  p racodaw cy 
od m aw ia ją  udz ie len ia  m ło d ym  ro b o tn ik o m  p ła tn y c h  u rlo p ó w , op łacania u - 
bezpieczeń w  w yp a d k u  choroby, bezrobocia lu b  w y p a d k u  p rzy  pracy. W szystko 
to  pogarsza trag iczną  sytuac ję  m łodzieży.

*  ** ,

Żaden uczc iw y  cz ło w ie k  n ie  może zaprzeczyć, że w z ro s t kosztów  u trzym a n ia , 
obniża s iłę  nabyw czą za ro bkó w  ro b o tn ik ó w , a szczególnie m łodzieży. K ie d y  
zw ra cam y się do so c ja l-d e m o kra tó w  i  Z w ią z k ó w  M łsd z ieży  S oc ja lis tycżne j p ro ­
sząc o w y ja śn ie n ie  p rzyczyn  trag iczne j s y tu a c ji m łodzieży, odpow iada ją , że 
„w z ro s t za ro bkó w  po w o du je  w zro s t cen i  in f la c ję “ . W iem y je dn ak , że rob o tn icy , 
na w e t n a jm n ie j uśw iad om ien i po lityczn ie , zda ją  sobie sprawę, że w zro s t zarob­
k ó w  w  żadnym  w yp a d ku  n ie  będzie g ro z ił in fla c ją , je ś li będzie dokonany kosz­
tem  astronom icznych  dochodów  k a p ita lis tó w , a szczególnie kosztem  w y d a tk ó w  
na zb ro jen ia . C i dom niem an i op iekunow ie  m łodzieży, chcą frazesam i zapoży­
czonym i od im p e ria lis tó w  am e rykań sk ich  u k ry ć  przed m łodzieżą, że każdy 
bo fnbow iec ty p u  B  36 kosz tu je  3.500.000 do la rów , a ka żd y  czołg ty p u  średniego 
kosz tu je  230.000 do la rów , i  że są one płacone kosztem  za robków  ro b o tn ik ó w , 
a szczególnie m łodzieży.

D laczego w  Z w ią z k u  R adz ieck im  w  okresie  p o w o jen nym  ceny a r ty k u łó w  
spożywczych b y ły  obniżane cz te rokro tn ie , podczas gdy w  ty m  sam ym  okresie  
od 1948 ro k u  do g ru d n ia  1951 ro k u , w e d łu g  danych o fic ja ln y c h  koszty  u trz y ­
m an ia  w  A n g li i w z ro s ły  o 120% (w  1949 w  100%) w  K anadz ie  124%, w  M e k ­
syku  136%, w  F in la n d ii 136%, w  Ja p o n ii 158%, w  A u s t r i i  203% . Dlaczego w  
R u m u n ii podw yżka  za robków  n ie  spowodow ała in f la c j i ,  lecz przec iw n ie , je ­
steśm y św ia d ka m i s ta b iliz a c ji p ien iądza. D laczego w  A lb a n ii i  B u łg a r i i ' je s ­
teśm y św ia d ka m i podw yższenia za ro bkó w  p rz y  jednoczesnej zniżce cen, 
podczas gdy w  G re c ji, gdzie bogactw a n a tu ra ln e  są w iększe a n iże li w  ty c h  
k ra ja c h , sam i m onarcho-faszyśc i m uszą przyznać, że „ lu d  zn a jd u je  się w  o k re ­
sie p o w o je n n ym  w  s y tu a c ji ekonom iczne j bez w y jś c ia “ .

N a w szys tk ie  te  p y ta n ia  m ożem y dać ty lk o  jedną  odpow iedź. O gólna p o li­
ty k a  p rzyg o tow ań  w o jen nych , w yśc ig  zb ro je ń  u n ie m o ż liw ia ją  rozw ó j gospo­
d a rk i na rodow e j k ra jó w  ka p ita lis ty c z n y c h , czego s k u tk i odczuwa przede w szys­
tk im  k lasa robotn icza.

D la tego też w a lk a  m łodz ieży p rze c iw ko  zbro jen iom , p rze c iw ko  p o lityce  
w o jn y  je s t w a lk ą  o je j życie. W a lka  o lepsze za ro bk i je s t w a lk ą  o po kó j i  lepszy 
by t. D la tego też, m łodzież w in n a  dem askować tych , k tó rz y  dążą do podpo­
rząd kow an ia  m łodz ieży p o lity c e  w o jn y .

P rzygo tow a n ia  do M ię dzynarodow e j K o n fe re n c ji w  O bron ie  P ra w  M ło ­
dzieży, w ska za ły  nam  na o lb rzym ie  m oż liw o śc i pog łęb ien ia  jednośc i i  w a lk i 
o po kó j, o lepsze życie.
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Na kon fe ren c jach  lo ka ln ych , okręgow ych, k ra jo w y c h , w  okresie p rzygo to ­
w a ń  do M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji na leży s taw iać zasadnicze, żyw o tne  
p o s tu la ty  m łoaziezy, a m iędzy in n y m i p o s tu la ty  :

p o d w y ż k i p łac  kosztem  budże tu  w o jennego
—  za ró w n ą  pracę, rów ną  płacę
—  zniesienie d y s k ry m in a c ji rasow e j w  płacach
—  w iększe płace d la  p ra k ty k a n tó w
—  coroczny, p ła tn y  u r lo p
—  p ra w o  do ubezpieczeń społecznych
—  zachow anie 8-godzinnego dn ia  p ra cy

Jedność m łodzieży, k tó ra  z każdym  dn iem  zacieśnia się je s t gw a ra nc ją  z w y ­
cięstw a m łodz ieży w  w a lce  o swe praw a.

DOCHODY, KTÓRE POŚREDNIO 
ZASILAJĄ BUDŻET WOJENNY

W eźm y za p rz y k ła d  m łodego ro b o tn ik a  francusk iego, k tó ry  za rab ia  m ie ­
sięcznie 15.000 f ra n k ó w  (co je s t n ie  bardzo prawdopodobne, gdyż je s t to  m ie ­
sięczny zarobek dorosłego ro b o tn ik a , a m łodzież zarab ia  m n ie j). Ze swego za­
ro b k u  p ła c i on  6.250 f ra n k ó w  po da tkó w  na w o jnę , czy li'25%  całego swego m ie ­
sięcznego zarobku . Poza ty m  w szystko, co k u p u je  m ło d y  Francuz, obciążone 
je s t pośrednio p o d a tka m i w o je n n ym i. Na p rz y k ła d :

buty,

3.500 f r  pa ra  -— w  ty m  875 f r  po da tku  na w o jnę , 

chleb

50 f r  za k ilo g ra m  —  w  ty m  7 f r  poda tku  na w o jnę , 

wino

72 f r  l i t r  —  w  ty m  15 f r  po da tku  na w o jnę , 

ubranie

15.000 f r  za ub ran ie  —  w  ty m  3.050 f r  po d a tku  ;na w o jnę, 

kino

120 f r  za b ile t  —  w  ty m  49 f r  p o da tku  na w o jnę .

Jest to  ty lk o  k ilk a  p rzyk ła d ó w . M ożna b y  ich  cy tow ać dużo w ięce j. Lecz 
p rz y k ła d y  te n ie  w ym a g a ją  kom entarzy.
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•  •  •DZIECI
D zieci baw ią  się na ru in a ch  w o je n ­
nych. Jak ież to sym bo liczne! Gdzie  
to  m a m iejsce? We F ra n c ji,  w  N ie m ­
czech, w e W łoszech. Bez op iek i, bez 
szko ły po ty m  bez p racy, ja k a  p rz y ­
szłość czeka te dzieci „nę dzy “ ? W  w ie ­
k u  te j m a łe j d z iew czyn k i p o rtu g a l­
sk ie j, sprzedawać podczas m roźnego  
po ranka  pom arańcze aby móc p rz y ­
nieść k ilk a  groszy do domu?

Ilu s tro w a n e  czasopisma pełne p rz y ­
k ła dó w  d e m ora liza c ji czeka ją na tych  
m ło dych  bezrobotnych , z k tó ry c h  
chcą z rob ić  p iech u rów  p rzysz łe j 
w o jn y . S trasz liw e  to s łow o „p rze s tę p ­
czość m łodoc ianych “ . B ram a  w ięz ie n ­
na się o tw ie ra , bram a, k tó ra  ja k  cze­
luść poch łan ia  tego m łodzieńca tu rę c -
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kiego, prowadzonego przez p o lic ja n ­
tó w  i  tego m łodzieńca ze S zw a jca rii, 
spoczywającego na p ryczy  w  ce li. 
Ś m ie rć  m arzen iom  i  nadzie jom .. W  ten  
sposób ks z ta łtu je  się w y ś m ie n ity c h  
n a jm itó w  d la  oddz ia łów  na K o re i. 
N ie ! M łodz ież sprzec iw ia  się tem u! 
M łodz ież chce żyć

... NĘDZY
11



ZA KULISAMI WIELKICH 

MAGAZYNÓW
n ap isa ł -  Sue D IXO N

r

„Jakże  m n ie  bo lą  n o g i ! ;—  W  ta ­
k ic h  oto s łowach dw ie  m łode p ra co w ­
n ice w ie lk ie g o  n o w o jo rsk iego  dom u 
tow arow ego streszczają sw o ją  op in ię  
o w yko na ne j p racy. W y jaśn iam  im , 
skąd jes tem  i  m ów ię , że przyszedłem  
p rzy jrz e ć  się tem u, co się dz ie je  za 
k u lis a m i m aszynerii w ie lk ie g o  dom u 
tow arow ego, b y  dać naszym  czy te l­
n ik o m  obraz życ ia  za trud n ionych  
ta m  p ra cow n ikó w .

Jedną z m o ich  Rozm ówczyń je s t 
m łoda  M urzyn ka , k tó ra  p ra cu je  w  
sk ła dn icy . D ruga  je s t sprzedaw czynią 
dz ia le  to w a ró w  b ie liźn ianych . P racu ­
ją  w  ty m  m agazyn ie jedna  od p ięc iu , 
d ruga od sześciu la t.

Co rano m łoda  sprzedaw czyni m u ­
si od b ijać  godzinę p rzy jśc ia  w  zega- 
rze k o n tro ln y m . Jeże li m a m in u tę  
spóźnienia, zawsze w y n ik a ją  po ty m  
całe h is to r ie  z w łaścic ie lem .

„M u s im y  być stale czym ś za ję te “  — 
w y ja śn ia  m i. „In a cze j na rażam y się 
na przeniesien ie  do innego d z ia łu “ .

B iada  tem u, k to  da się złapać na 
p rzekroczen iu  n iep isane j reg u ły , pa­
nu ją ce j w  m agazyn ie: „N ie  będziesz 
s iedzia ł“ .

P raca m ło de j pom ocn icy polega na 
po rząd kow a n iu  to w a ru . S ukn ie  p rz y ­
chodzą na d re w n ia n ych  ram iączkach , 
oha zam ien ia  je  na ram iączka  w y ­

staw ow e z p la s tyku . Po ty m  segre­
g u je  suknie. Umieszcza e ty k ie ty , na 
k tó ry c h  w yp isane  są w y m ia ry  ta l i i ,  
zm ien ia  sukn ie , k tó re  przychodzą z 
p o p ra w k i, czasem w p is u je  do. re je ­
s tru  nadeszły tow a r.

Po tym , je że li je s t c h w ila  spokoju, 
podchodzi do sto iska, by  p rzy  je d n e j 
sukn i dopiąć guz ik , p rzy  in n e j znów  
p o p ra w ić  pasek, k tó ry  się zsunął w  
czasie p rzym ie rzan ia  przez k lie n tk ę .

K ie ro w n ik  sk ła dn icy  i  p a kow n i 
z ja w ia  się u  n ic h  często, b y  sp ra w ­
dzić, czy p racu ją . „N ie  w o lno  abso­
lu tn ie  odpoczywać poza czasem, p rze ­
znaczonym  na śn iadanie i  20 m in u t  
p rz e rw y  p o p o łu d n io w e j“ .

Zagadn ien ie  pe ns ji je s t sprawą, 
k tó ra  w y w o łu je  powszechne skarg i. 
U rząd  S ta ty s ty k i P racy o b liczy ł osta­
tn io , że kob ie ta  sam otna w y d a je  ty ­
godn iow o 45 do la ró w  na rzeczy n a j­
ba rdz ie j niezbędne.

D w ie  m łode k o b ie ty  za ra b ia ją  ra ­
zem 42 d o la ry  tygodn iow o , z czego, 
po od liczen iu  potrąceń, o trz y m u ją  na 
rękę  35 do la rów . „O becn ie  p rz y  
w zroście  po da tkó w  o trz y m u ję  dok­
ła d n ie  tę  samą sumę, ja k ą  za ra ­
b ia łam , rozpoczynając tu ta j . p racę 
przed sześciu la ty “  —  m ó w i 'Sprze­
daw czyn i.

Jest to  w ięc  p ro b lem  ju ż  d la  k o ­
b ie ty , k tó ra  zarabia ty lk o  na siebie
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samą. A  przecjież w iększość p ra c u ­
ją cych  tu  k o b ie t m ieszka w raz  z ro ­
dz inam i, to  też im  je s t jeszcze t r u d ­
n ie j zarobić  na kom o rne  i  w y ż y w ie ­
n ie “  —  s tw ie rdza ją  zgodnie obie.

P opros iłem  jeszcze o in fo rm a c je  o 
system ie aw ansow ania, zwłaszcza je ­
ż e li chodzi o czarnych. O dpow iedzia­
ły  m i:

„A w a n s  p ra w ie , że n ie  is tn ie je . Za 
ka żd ym  razem, gdy w a k u je  jakaś  le ­
p ie j p ła tna  posada, angażowany je s t 
k toś  z zew nątrz. D la  m łodz ieży p ra ­
c a ' pozbaw iona je s t ja k ic h k o lw ie k  
pe rspe k tyw . W iększość w ażn ie jszych  
s ta n o w isk  obsadzana je s t m ężczyzna­
m i. N ie  m a m łodz ieży w  dzia le  zam ó­
w ień . N a 1.200 p ra c o w n ik ó w  p ra cu je  
za ledw ie  30 czarnych. W  dzia le  sprze 
dąży p ra c u je  ty lk o  4 M u rzyn ów .

O bie m o je  rozm ów czyn ie  w y ra ża ­
ją  przekonan ie , że m ożna b y ło  w ię ­
cej z rob ić  d la  uzyskan ia  poparc ia , b ia ­
ły c h  p ra c o w n ik ó w  w  w a lce  z d y s k ry ­
m in a c ją  rasową. N a zakończenie za­
p y ta łe m  je , ja k ic h  c h c ia łyb y  zm ian  
w  sw ych w a ru n ka ch  życia. N aradza­
ły  się m iędzy  sobą przez chw ilę .

„P rzede W szystk im  chc ia łyb yśm y 
m ieć lepsze za ro bk i i  wyższe m in i­
m u m  płacy, oraz p ra w o  do e m e ry tu ­
r y  ze s trony  p rzedsięb iorstw a. Chce­
m y  m ieć p ra w o  do u r lo p ó w  zd ro w o t­
nych , k tó ry c h  obecnie jesteśm y po­
zbaw ione. Persone l m agazynu w in ie n  
m ieć p ra w o  do awansu. N a leży też 
za tru d n ia ć  w  m agazyn ie w ięce j M u ­
rzyn ó w , da jąc im  pracę w  dzia le  
sprzedaży i  w  b iu ra c h “ .

C h c ia ły  jeszcze coś pow iedzieć.
„W łaśc ic ie le  skarżą się, że in te resy  

id ą  źle, że n ie  m a zarobków . A le  on i 
w  is toc ie  za rab ia ją  dużo, znacznie 
W ięcej, n iż  to  w y k a z u ją  w  sw ych 
księgach ha nd low ych . K lie n tó w  p rz y ­
chodzi te raz m n ie j, n iż  poprzednio, a 
pow odem  tego są p o d a tk i na cele w o ­
jenne  i  w yso k ie  ceny.

U w ażam y ¡też, że na jw a żn ie jszym  
żądaniem , ,z ja k im  m y, p ra co w n icy  

w ie lk ic h  m agazynów , w in n iś m y  w y ­
stępować, to obrona p o ko ju .“
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„N a  k tó re  p ię tro ? “
„D o  gniazda w ęży“ .
W  te n  sposób m ło d z i p ra co w n icy  

w ie lk ie g o  m agazynu L e rn e ra  w  N o­
w y m  J o rk u  o k re ś la li co ra n o  w in ­
d z ia rzo w i szesnaste p ię tro . D z ia ło  się 
to  ta k  d ługo  aż d y re k to r  pe rsona lny 
ośw iadczy ł, że „n ie  chce tego w ięce j 
słyszeć“ .

„G n ia zdo  w ę ży“  —  to  dz ia ł a r ty ­
k u łó w  dz iec innych . T u  w ła śn ie  p ra ­
cu je  n a jw ię c e j p ra c o w n ik ó w  tego 20- 
p ię trow ego  dom u tow arow ego. T u ta j 
też czas p ra cy  je s t na jd łuższy.

U  L e rn e ra  dz ień zaczyna się ba ta ­
lią  p rz y  w indz ie . N a 1000 p ra c o w n i­
k ó w  is tn ie ją  za ledw ie  4. w in d y , to  też 
n ic  dziwnego, że po ta k im  a ta ku  na 
w in d y  i  po godzinne j podróży w  za­
tłoczonych  pociągach now o jo rsk iego  
m e tro  p ra c o w n ic y  czują się ta k , ja k  
gd yb y  m ie li ju ż  za sobą ca ły  dzień 
p racy. W iększość p ra co w n ikó w , to 
m łodzież. Duża ic h  część, to  czarn i, 
a b lis k o  75% —  to  kob ie ty . K o b ie ty  
m a w ia ją  ta m : „U  L e rn e ra  cz łow iek  
je s t au to m a te m  p a p ie rko w ym , albo 
au tom atem  to w a ro w y m “ . A u to m a ty  
pa p ie rkow e  —  to  u rzędn icy , zaś au­
to m a ty  to w a ro w e  —  to  ci, k tó rz y  se­
g re gu ją  płaszcze, sukn ie , czapki, k o m ­
p le ty  b ie lizny , ■ pask i, itd ., itd .

Jakbyś jedna lk-m e k rę c i ł się u  L e r ­
nera  p rzy  ¡papierkach, czy p rz y  to w a ­
rze —■ n ie  m a obaw y, żebyś .stał się 
boga tym  cz łow iek iem . P łaca w y n o s i' 
40 d o la ró w  tygod . M ło da  kob ie ta , 
k tó ra  p ra cu je  tu  od trzech  la t  i  k tó ­
ra  zarab ia ła  na począ tku  37 d o la rów  
tygodn iow o , za rab ia  obecnie 43,50 do­
la ry , co po od liczen iu  po trąceń  spro­
w adza się do (w y p ła ty  36 »dolarów. 
In n a , k tó ra  o trz y m u je  w ynagrodze­
n ie  p ie rw sze j k a te g o rii, dosta je  49 do­
la ró w , a po po trącen iach  —  41 do la ­

ry . Na m ocy nowego k o n tra k tu , pod­
pisanego osta tn io  przez zw iązek za­
w o do w y p ra c o w n ik ó w  tra n s p o rtu  i  
p ra c o w n ik ó w  ha nd low ych , w iększość 
p łac  zostanie podwyższona o 3 d o la - 
ry .

U  Le rne ra , ja k  zresztą wszędzie, 
m łodzież je s t zniechęcona obc inan iem  
je j za ro bkó w  przez p o d a tk i na cele 
w o jenne . 450 p ra c o w n ik ó w  Lefrnera 
podp isa ło  A p e l o zaw arc ie  P a k tu  Po­
k o ju . G ru p y  ob rońców  p o k o ju  zebra­
ły  p ien iądze na podróż dw óch dele­
ga tek, b ia łe j i  czarnej, na  osta tn ie  
Zgrom adzenie O brońców  P o ko ju  w  
W aszyngtonie. K o m ite t O kręgow y 
Z w ią z k u  Zaw odow ego u c h w a lił re ­
zo luc ję , pop ie ra jącą  A pe l. U b ieg łe j 
je s ien i p rzeprow adzono , na  te ren ie  
p rzeds ięb io rs tw a  re fe re n d u m  w  spra­
w ie  p o k o ju : b lisko  90% spośród 600 
p ra co w n ikó w , k tó rz y  w z ię li w  n im  
udz ia ł, opow iedz ia ło  się za n a ty c h ­
m ia s to w ym  zaprzestan iem  ognia w  
K o re i.

U  L e rn e ra  rów no leg le  do sp ra w y  
o b ron y  Jpokoju pa lącą je s t kw e s tia  
czarnych. P om im o tego, że oko ło  50% 
p ra co w n ikó w , to M u rz y n i, p ią te  p ię ­
t ro  —  p ię tro  b iu ro w e  —  je s t b ia łe , 
n iczym  li l ia .  A  w śród  „a ry s to k ra c ji“  
dom u tow arow ego ( t j.  con a jm n ie j 60 
d o la ró w  na tyd z ie ń ) p ra c u ją  ty lk o  
dw ie  k o b ie ty  i  jeden czarny. L e rn e r 
odnosi się m a n ife s ta cy jn ie  z po­
gardą do m ło dych  p ra co w n ikó w , 
m ów iąc, że do p ra cy  angażuje ty lk o  
rn łodzież, k tó ra  sw o je  k w a lif ik a c je  
udow odn i zdanym i egzam inam i. A le  
m łodzież domaga się szkolen ia zaw o­
dowego. Z am ias t służyć w  „gn ieżdz ie  
w ęży“  za au tom a ty  do p a p ie rk ó w  czy 
to w a ru , m łodzież żąda p ra w  do na u ­
k i  i  ro z w o ju  d la  każdego, bez ró żn icy  
k o lo ru  skó ry  i  p łc i.
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FAKTY 1 CYFRY NA
TEMAT SZKOLNICTWA

W CZECHOSŁOWACJI
W ym ien ione  n iż e j c y fry  i  fa k ty  

w y k a z u ją  znaczenie i  uwagę, 
k tó re  p rzyw ią zu je  rząd Cze­

cho s ło w ac ji do szkolenia^ i  do k s z ta ł­
cenia się m łodzieży. O to na co po­
zw a la  p o lity k a  poko jow a .

1) P orów nan ie  sum  budże tow ych  
przeznaczonych na szko ln ic tw o  w  
p ie rw szym  ro k u  po u s ta len iu  w ładzy  
lu d o w e j i  w  ro k u  1952.

1949 1952 wzrost w %

przedszko la
405.320.000 1.438.831.000 255°/o

szko ły podstaw ow e i  średnie
3.961.756.000 7.611.433.000 92°/o

u n iw e rs y te ty
747.062.000 1.527.197.000 105°/o

szko ły  zaw odowe 3 stopn ia
868.460.000 1.288.577.000 5P/o

szko ły  -rolnicze
190.000.000 638.770.000 330°/o

szkoły artys tyczne
32.696.000 228.441.000

W y d a tk i na s typend ia , s to łó w k i, in ­
te rn a ty , dom y aka de m ick ie  i  s to ­
łó w k i s tudenckie  w z ro s ły  o 350%> w  
1952 r. w; p o ró w n a n iu  z, 1949 r.

2) W  ro k u  b ieżącym  w  szkołach 
średn ich  i  podstaw ow ych  uczy s ię  
o 66,l°/o w ięce j dz iec i pon iże j 15 
la t  n iż  w  ro k u  1935.

C zynnych je s t o 18,4°/o w ięce j szkó ł 
podstaw ow ych  n iż  p rzed  w o jn ą , m a ją  
one w ięce j o  li6,7°/o k la s  i  13% n a u ­
czyc ie li. W  je dn e j k la s ie  m ieśc iło  się 
40 dzieci, a obecnie p rze c ię tn ie  32 
dzieci.

Do szkół 3 stopnia uczęszcza 140.000 
uczniów.

S zkoły zawodowe (oprócz szkó ł r o l­
niczych).

W  ro k u  szko lnym  1947— 48 w  szko­
łach zaw odow ych uczyło, się 57.080 u -  

czn iów  w  1799 k la ­
sach. W  ro k u  szko l­
n y m  1952-53 p rz e w i­
d u je  się 2.868 k la s  z 
89.719 u czn ia m i (to 
znaczy 56,4% .więcej).

Szkoły pedagogicz­
ne (kształcące p rzed - 

*  szko lan k i i  nauczy­
c ie lk i szkó ł podsta­
w ow ych). Na ro k  
szko lny 1952 .53 p rze ­
w idz iane  są 53 szko­
ły  w  k tó ry c h  uczyć 
się będzie 11.630 ucz­
n iów .

L iczba  szkó ł 3 s to -

P rób a  chó ru  w  
szkole
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*

p n ia  zw iększy ła  się o 75,7%. M a ją  one 
o 101,5% i  95,3% p ro fe so ró w  w ięce j 
n iż  w  1935 roku . W  szkołach średnich 
w  je dn e j k la s ie  m ieśc iło  się 41 ucz­
n iów , pdoczas gdy w  te j c h w ili w  k la ­
sie je s t za ledw ie 33 uczn iów . W  ro k u  
1952 d la  uczn iów  szkół 3 stopnia b y ło  
264 in te rn a tó w  rządow ych  m ogą­
cych pom ieścić 32.000 osób.

Wyższe uczelnie. W  u b ie g ły m  ro ku  
szko lnym  by ło :
5 ucze ln i ty p u  un iwersyt4cikrego 19

w y d z ia łó w  6 sekcji.
9 ucze ln i ty p u  technicznego 26 w y ­

dz ia łów .
6 u cze ln i ty p u  a rtys tycznego 10 w y ­

dz ia łów .
W  ro k u  szko lnym  1952/53, na 

w szystk ich  w yd z ia łach  będzie razem  
30.046 s tuden tów  (w  ty m  46,2% s tu ­
d iow ać będzie na w yd z ia łach  tech ­
nicznych).

Z  lic z b y  te j oko ło 17.000 s tudentów  
o trz y m u je  stypend ia  rządowe.

3) F o rm y  szkolen ia specjalnego
Przed w o jp ą  budże t Czechosłow acji 

n ie  ¡p rze w id yw a ł w y d a tk ó w  na szko­
le n ie  ro b o tn ikó w . Obec.pie w  budże­
cie są p rzew idz iane  specja lne sum y: 
w  ro k u  1951 przeznaczono 108 m il io ­
nó w  Kcs na p rzyg o tow an ie  k a d r  ro ­
bo tn iczych  do u n iw e rs y te tó w  i  69 m i­
lionó w , ab y  zapew nić pom oc m ate­
r ia ln ą  ic h  rodzicom . B udże t tego­
roczny podwyższa te poszczególne su­
m y  do 155 m ilio n ó w  Kcs i  do 132 
m ilio n ó w .

W  ro k u  szko lnym  1951-52, b y ło  ra ­
zem 25 k u rs ó w  rządow ych  m a jących  
92 k la s y ; k u rs y  te p rzyg o to w a ły  ro ­
b o tn ik ó w  do s tu d ió w  un iw e rsy teck ich . 
Na ro k  1952— 53 —  p rze w id u je  się 31 
k u rs ó w  z 105 k lasam i. (W  ty m  ro k u  
k u rs y  m a ją  1.500 studentów . n,a p rz y -  
szł v  ro k  p rzew idu j©  się 2.500).

Na począ tku  2-go pó łrocza zastało 
o tw a rty c h  w  szkołach zaw odow ych 90 
k la s  d la  2.12,0 uczn iów . N a  p rzysz ły  
ro k  szko lny  liczba szkół w ieczorow ych  
będzie powiększona.

W * p rzysz łym  ro k u  szko lnym  będzie 
o tw a rty c h  okoto 350 k la s  w ieczo ro ­
w y c h  p rzy  ogólne j liczb ie  8.000 s tu ­

K o le k ty w n e  czytan ie  w  „K ą c ik u  
v P io n ie ra “

den tów  — ro b o tn ik ó w ; w  ty m  zalicza­
ją  się licea  i  szko ły  pedagogiczne, w  
k tó ry c h  s tu d iu je  ju ż  5.000 ro b o tn i­
ków .

B udże t p rze w id u je  na ten ro k  ( ty lk o  
na te nadzw ycza jne  fo rm y  kszta łce ­
n ia ):
na szko ły  zawodowe d l . 000.000 Kcs
na licea i  szko ły

pedagogiczne 23.500.000 Kcs
U n iw e rs y te ty

(ku rsy  w ieczorow e 
i  korespondencyjne, 43.300.000 Kcs 
Podstawowe szko ły zawodowe 
Podczas ro k u  szkolnego 1951— 52 

by ło  420 podstaw ow ych  szkó ł zawodo­
w y c h  z 4.085 k la sa m i i  110.440 uczn ia­
m i.

O w zm aga jącym  się za in teresow a­
n iu  rządu  podn ies ien iem  poziom u ży ­
cia  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i  p rzem ysło ­
w y c h  oraz podh ies ien iem  ic h  w y d a j­
ności św iadczy ro z w ó j szkół r o ln i­
czych, kszta łcących k a d ry  d la  Z je d n o ­
czonych S pó łd z ie ln i R o lnych  i  Cze­
chos łow ack ich  G ospodarstw  P aństw o­
w ych .

S zkół tego rod za ju  je s t ponad 160 —  
w  k tó ry c h  uczy się 20.000 uczniów .
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Dokumenty, które oskarżają

Dokum en ty , k tó re  poda jem y na następnych stronach, są o ska rżę n ie m . 
tych , k tó rz y  c h c ie lib y  pchnąć m łodzież do no w e j rzezi św ia tow e j. 
P ie rw szym  z n ic h  je s t l is t  p rzes łany przez żonę m łodego żołn ierza, 

byłego m eta low ca z Chicago, do re d a k c ji postępowego czasopisma m łodzieży 
a m e rykań sk ie j „N e w  C hallenge“ .

D ru g i do kum e n t —  to zeznanie żo łn ie rza  a rm ii am e ryka ń sk ie j, k tó ry  do­
s ta ł się do n ie w o li w  K o re i. Zeznanie op ub liko w a ne  została przez C h iń sk i 
K o m ite t W a lk i o P okó j na  Sw iecie . Jest ono jeszcze je d n y m  dowodem  
zb ro dn i.pop e łn ia nych  codziennie przez am e rykańsk ich  lu d o b ó jcó w  a ró w n o ­
cześnie p a m ię tn ik ie m  uczciwego, m łodego A m e ryka n in a , k tó ry  ukocha ł 
.życie.

K ażdy  z nas po p rzeczytan iu  tych  dokum e n tów  zapewne zastanow i się 
nad sw o ją /p rzyszłośc ią . Bo czyżby to  co pisze ty c h  dw o je  lu d z i to  m ia ł być 
cel naszych m arzeń, czy po to  s tu d io w a liśm y  i  p racow a liśm y. Czyż to  
m ia łb y  być obraz naszego życia. Przecież każd y  z nas ma sw ó j ja k iś  ce l do 
któregoi dąży. Jeden m arzy  b y  zostać lekarzem , in n y  in żyn ie rem , uczonym . 
K ażdy  p ragn ie  być pożytecznym  i  s tw o rzyć  coś d la  dobra  lu dz i. A  co  nam  
pozostaje: „ la ta  bez szczęścia, spędzone w  sm u tku  i  sam otności“ .

A  w szak m łoda  kob ie ta , k tó ra  p isa ła  te s łow a m arzy ła  ró w n ie ż  o  spo­
k o jn e j ii szczęśliwej przyszłości.. Na. pewno n ie  spodziewała się, że będzie 
zna jdow ać się w  ta k ie j sy tuac ji.

W  ty c h  dw óch dokum entach  zn a jd u je m y  ja k  gdyby  pew ien  m echanizm , 
k tó ry  m ożna rozebrać na części: je s t to  m echan izm  m il ita ry z a c ji m łodsieży.

Zaczyna się od nędzy: „P rag ną łem  znaleźć ja k ą k o lw ie k  pracę... chc ia łem  
w yuczyć się zaw odu“ . Następn ie m am y stracone nadz ie je : „C ią g le  dąży łem  
w  życ iu  do czegoś lepszego... n ig d y  n ie  p o tra f iłe m  je d n a k  znaleźć tego co 
szuka łem “ . A  w  d o d a tku  propaganda, oszustwa, rasizm , k o ru p c ja  i  dem o­
ra lizac ja . Po. ty m  p rzyg o to w a n iu  a rm ia  o tw ie ra  swe wroita. P rzedstaw iana 
je s t ona ja ko  u rzeczyw is tn ien ie  m arzeń, k tó ry c h  n ie  os iągnę liśm y w  życ iu . 
A  w  rzeczyw istośc i je s t to  a rm ia  na us ługach businessm anów pragnących 
jednego : „coraz w iększych  zysków  za w sze lką cenę“ . Jest to  arm ia , w  k tó re j 
zosta je się doskona łym  m ordercą, żo łn ie rzem  oddanym  m oca rs tw u  p ie ­
n iądza i  za p ien iądze go tow ym  do dokonan ia  na jw iększe j zbrodn i.

O to  groźba w isząca nad ty m i w szys tk im i, k tó ry c h  hand la rze  a rm a t chcą 
w ciągnąć w  szeregi a rm ii na jem ców . Czy je s t m oż liw e  czyta jąc w strząsa­
jące zeznanie m łodego A m e ryka n in a , zapom nieć o s ławach m łodego k a to ­
lika) —  M oreau, w ciągn ię tego do u d z ia łu  w  b ru d n e j w o jn ie  w  Y ie tn a m ie : 
„M am o , uczą m n ie  tu ta j zab ijać  k o b ie ty  i  dz iec i“ .

C zyta jąc te do kum e n ty  n ie  m ożna n ie  pam ię tać o zniszczonych m iastach 
K o re i, o P hen ian ie  w  gruzach, 0 10 tys iącach zam ordow anych w  c iągu 
je dn e j nocy podczas o lb rzym iego  n a lo tu  bom bow ców . N ie  m ożna n ie  pa ­
m ię tać o bom bach napa lm ow ych , k tó re  spa la ją  w szystko  tam , gdzie upadną, 
n ie  m ożna zapom nieć o pogrzebanych żyw cem , o m asow ych egzekucjach, 
o w ięźn iach  z Kożedo, n ie  m ożna zapom nieć o zniszczonych szkołach, 
o to r tu ro w a n y c h  dzieciach, o: ogrodach, k tó re  ju ż  n ie  zakw itną . W te dy  ja - ,  
sk raw o  sta ją  w  pam ięe^jgt& ia i& ie , zdaw a łoby się n ie  do pom yślen ia  : za razk i
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dżum y i  cho le ry  zrzucane z sam o lo tów  —  podstępna śm ierć zrzucana 
w  fo rm ie  cho roby na pa gó rk i, wsie, po la , choroba u k ry ta  w  zabaw kach, 
ro z ta rta  na Chlebie, na k a rtk a c h  pap ieru . W tedy  staja, w  pam ięc i zniszcze­
nia.

K ażd y  z nas czyta jąc te ośw iadczenia p o w in ie n  pom yśleć o sw o je j p rz y ­
szłości1. Pow iedzcie  dw udz ies to le tn ie  dziewczęta i  dw ud z ies to le tn i ch łopcy! 
Czy k ie d y k o lw ie k  m yś le liśm y  o podobnej przyszłości?

Łączm y się w ięc, gdyż je ś li w szys tk im  na m  groz i ta k ie  same niebezpie­
czeństwo, to  w spó lna m u s i być nasza w a lk a  p rze c iw ko  w o jn ie .

N a K ongresie  N a rod ów  w  O bron ie  P oko ju , k tó ry  odbędzie się w  g ru d n iu  
b.r. n ieza leżn ie od tego z ja k ie j części św ia ta  przybędz iem y w a lczyć  będzie­
m y  o lepsze w a ru n k i naszego» b y tu  o  lepszą przyszłość.

Dobrze się stało, że w łaśn ie  m łoda A m e ry k a n k a  ośw iadcza nam  dz is ia j: 
„K ażdego dnia, chcę <się p rzyczyn iać do ob rony pokoju... I  ta k  d ługo  będę 
w a lczy ła  dopók i lu d z ie  n ie  przestaną p ro w a dz ić  w o jn y “ .

M u s im y  p rzyczyn iać  się b y  przyrzeczenie to  n ie  by ło  przyrzeczeniem  
je d n o s tk i lecz przyrzeczen iem  m ilio n ó w  m ło dych  lu d z i całego św iata.

„Jestem żoną żołnierza”
„Jes tem  żoną żo łn ie rza  i  zab ie ram  głos n ie  ty lk o  w  sw o im  im ie n iu , a le  

rów n ie ż  w  im ie n iu  -w ielu in n y c h  żon żo łn ie rzy  m ojego k ra ju . P raw dopo­
dobn ie  w ie lu  spośród was zda je sobie spraw ę co to  znaczy być  żoną żo ł­
n ie rza , lecz zw racam  się w  te j c h w ili do m ilio n ó w  tych , k tó rz y  n ie  w iedzą
0 tym .

W ysz łam  za m ąż p ó łto ra  ro k u  tem u w  c h w ili gdy rozpoczęła się w o jna . 
B y liś m y  obo je  bardzo m ło dz i i  bardzo, koch a liśm y  się. I  ta k  ja k  w ie lu  nam  
podobnych rozpoczę liśm y w spó lne życ ie  m a jąc przed oczyma groźbę w o jn y
1 ro z łą k i. Rząd czeka ł ro k  zan im  za b ra ł m i męża, od e rw a ł go od pracy, 
k tó rą  lu b i ł  i  jego  p rz y ja c ió ł. R o zb ił w szys tk ie  nasze m arzenia . Cóż te raz 
na m  pozostało, talk ja k  każdem u żo łn ie rzow i i  ja k  każde j żonie żołnierza? 
La ta , k tó re  przechodzą bez szczęścia, w  sam otności i  sm u tku . I  c iąg le  w i­
sząca nade m ną groźba stracen ia męża na w o jn ie .

Ż yc ie  m o je  od c h w il i  w y ja z d u  męża s ta ło  się jedną  pon iew ie rką . W  po­
s z u k iw a n iu  m ieszkan ia s tra c iła m  w ie le  dn i, co spowodowało., że s trac iłam  
ró w n ie ż  pracę. Od te j p o ry  poszuku ję nowego zajęcia. O fia ro w y w a n o  m i 
pracę, za k tó rą  o trz y m a ła b y m  jedną  trzecią  co zarab ia  mężczyzna, lecz 
zmuszona by ła m  odm ów ić, gdyż uposażenie to  n ie  s ta rczy łoby  m i na u trz y ­
m anie. N ie  m n ie j je d n a k  zn a jd u ję  się w  o w ie le  lepszej s y tu a c ji od k o b ie t 
czarnych, k tó re  m a ją  znacznie w iększe tijudności.

M -m  nadzie ję , że chociaż w  skrócie, je d n a k  dość w ie rn ie  p rze ds taw iła m  
sy tuac ję  życ iow ą żony żo łn ierza. N ie  jestem  je dn ak  jeszcze w  stan ie opisać 
na  k a w a łk u  p a p ie ru  całego w s trę tu  i  goryczy, ja k ie  czu ję  wobec w ie lk ic h  
businessm anów, p ragnących d la  pom nożenia sw ych  zysków  rozpętać now ą 
pożogę w o jenną , wobec ty c h  w szystk ich , k tó rz y  s tw o rz y li ta k ie  życie
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i  przyszłość d la  m łodzieży am e ryka ń sk ie j. Za żadną ceną n ie  bądą m o g li 
przecież o d kup ić  sam otności i  trw o g i, pustego życia bez m iłośc i, za żadną 
cenę n ie  od ku p ią  życ ia  bez litośn ie  m ordow anych  n ie w in n y c h  lu dz i.

Jedyną rzeczą, k tó ra  trz y m a  m n ie  na duchu to  ru ch  obrońców  poko ju , 
s ta le  w zra s ta ją cy  i  ro la  ja k ą  w  ty m  ru ch u  pełn ię.

Każdego dn ia  chcę się p rzyczyn ić  do ob ron y  poko ju , gdyż zda ję sobie 
sprawę, że je s t to- je d y n y  sposób b y  pomóc m em u m ężowii i  tys iącom  in ­
nych  żo łn ie rzy , ab y  ja k  n a jry c h le j w ró c il i do  dom u. I  ¡tak d ługo będę w a l­
czyła dopók i lu d z ie  n ie  przestaną p row adz ić  w o jn y  i  do pó k i każd y  czło­
w ie k  z n a jd u ją c y  się dziś na fronc ie  n ie  po-wróci do dom u“ .

Zeznanie jeńca amerykańskiego
„Z n a la z łe m  się w  a rm ii am e ryka ń sk ie j w  czerw cu 1949 ro k u  z w ie lu  po­

w odów . M us ia łe m  za "wszelką cenę znaleźć ja k ą k o lw ie k  pracę, chc ia łem  
podróżować i  w yuczyć  się zawodu. O puściłem  ła w ę  szkolną m ając 16 la t. 
P rzed w s tąp ien iem  do w o jska  p racow a łem  w  w ie lu  zakładach, lecz. w  żad­
n y m  z n ic h  d ługo m ie jsca n ie  zagrzałem . S tale szukałem- odpow iednie jszego 
zajęcia. W ie le  podróżow a łem  po S tanach Z jednoczonych lecz n ie  zna laz łem  
tego co szukałem .

G dy dosta łem  się do w o jska , odby łem  14-tygodn iow e ćw iczenia obow iąz­
kow e w  bazie w o jsko w e j w  F o r t  N ox, stan N o w y  Io rk . M uszę pow iedzieć, 
że z ch w ilą , gdy zna laz łem  się w  w o js k u  to  sta le  słyszałem , że Z w ią zek  R a­
dz ieck i dąży do- w o jn y  i  że wszyscy ko m u n iśc i na św iecie tto- agenci 
Z w ią z k u  Radzieckiego. Często w y św ie tla n o  na m  f i lm y  o ba rba rzyńs tw ach  
w o js k  h it le ro w s k ic h  i  japońsk ich , a w s z e lk im i sposobami starano się nam  
p rz y  ty m  po-wiedzieć, że S ta lin  dąży do tego samego celu. N azyw ano ich  
ż ó łty m i a- nas b ia ły m i -dodając im  przezw isko „G ooks“  i  chcąc ty m  sam ym  
Dowiedzieć, że n ie  są on i na rodem  cyw ilizo w a n ym . M ów ion o  nam  rów nież, 
że p rzy jd z ie  dzień, gdy będziem y n ie ś li im  cyw iliza c ję . N ig d y  na m  -nie m o- 
wiionoi, że N iem cy  zosta li po b ic i w  R o s ji d z ię k i bo ha te rs tw u  A r m ii  Radziec­
k ie j.  T łum aczono nam , że zw yc ięstw o to zostało, odniesione d z ię k i dostaw om  
a m e rykań sk im . N ie  m ów iono  nam  na tom iast, że k o m u n iśc i o rg a n izo w a li 
w a lk ę  podziem ną w  Europ ie , n ie  opow iadano nam , że Lu dow a  A rm ia  C h iń ­
ska p o b ita  i  rozg ro m iła  Japończyków  w  Chinach. Tłumaczono- nam , że z w y - 
c i^ - tw o  C h in  je s t dziełem. Czang K a i-szeka  i  a rm ii zna jd u ją cych  się pod 
jego dow ództw em .

N ig d v  n ik t  nam  n ie  m ó w ił, że potężne ug rup ow a n ia  pa rtyza n tów , k tó re  
p ro w a d z iły  na F ilip in a c h  w a lkę  p rzec iw ko  Japończykom , prow adzą obecnie 
w a lk ę  o n iezaw is łość na rodow ą F ilip in .  N ic  n ie  w ie d z ie liśm y  o ty m  w szy­
s tk im . C iągle i  wszędzie pow tarzano nam , że: „c z e rw o n i to  nasi w rogo-w ie“ .

Każdem u jes t w iado m ym , że żo łn ie rz  a m e ryka ń sk i p ro w a dz i n iem ora lne  
życie, lecz cóż w  ty m  dziwnego gdy n ic  n ie  je s t czyni-one aby tem u zapobiec. 
W łaśc iw ie  zachęca się go- na w e t do prow adzen ia  tak iego  życ ia  po-przez roz ­
powszechnian ie w ie lu  anegdotek i  głosząc, że p ra w d z iw y  żo łn ie rz  p o w in ie n  
ta k  w łaśn ie  postępować. M a się rów n ie ż  w ie le  w o lnego czasu a n ie  m a się 
w ca le  m oż liw ośc i pożytecznie go zużytkow ać.

P rz y  koń cu  czerwca 1950 ro k u  rozpow szechn iła  się w iadom ość o w o jn ie  
w  K o re i i  -o- tym , że Półno-cna K orea  pod wodzą K im  I r  sen‘a zaa takow a ła



spoko jnych K oreańczyków  z po łudn ia . W ie lu  z nas uw aża ło  ta k  je dn ych  
ja k  i  d ru g ich  za n ie p rz y ja c ió ł, gdyż w  naszym  m n iem an iu  by li; o n i lu d ź m i 
niższego pochodzenia. U w aża liśm y, że przez n ich  zm uszeni jesteśm y do p ro ­
w adzenia w o jn y  i  do' oddaw an ia  swego życia na z ie m i ko re ań sk ie j. N ie lic z n i 
b y l i  ocho tn icy  na w o jn ę  w  K o re i. Osobiście je dyn e  szczęście, ja k ie  m ia łem  
to  by ło  to, że od w ie dz iłem  sw o ich  rodz iców  przed od jazdem  ze S tanów  
Z jednoczonych. P rzed pożegnaniem  się z m a tką  pow iedzia ła i m i ona, że n ie  
dobrze się dzie je , że m us im y  jechać na w o jnę . O jc iec p rze c iw s ta w ia ł się 
m em u w y ja z d o w i i  ośw iadczał, że w o jn a  ta  n ie  je s t w ca le  w  naszym  in te ­
resie. Lecz zdecydow ałem  się na  w y ja zd , gdyż m ia łb y m  w ie le  k ło po tó w , 
gd yb ym  od m ów ił.

W y lą d o w a liśm y  w  K o re i na początku s ie rp n ia  1950 roku . Dawnofoy ju ż  
nas n ie  było, w  K o re i gdyby  n ie  nasze sam o lo ty  i  a r ty le r ia . S am olo ty nasze 
bo m ba rdow a ły  dosłow nie  w szystko. Jest nap raw dę  ciężko opow iadać z ja ­
k im  be s tia ls tw em  bo m ba rdow a liśm y m iasta i  wsie. W idz ia łe m  cale oko lice  
w  ru ina ch , gdzie n a jm n ie js z y  na w e t dom ek b y ł niszczony.

U ż yw a liśm y  w  ty c h  oko licach ogrom ne ilo ś c i na pa lm u  i  sam  by łe m  
św iadk iem , ja k  w ie lu  c y w iló w  g inę ło  żyw cem  w  p łom ien iach .

Lecz fak tem , k tó ry  m n ie  n a jb a rd z ie j ud e rzy ł to  b y ły  liczne  n iepotrzebne 
zniszczenia. Pewnego dn ia  oddzia ł, do k tó rego  na leżałem  zniszczył ca łk iem  
nowe a u to  ciężarowe i  następn ie s p a lił pociąg pe łen ub rań , k tó ry c h  b ra k  
ludność c y w iln a  d o tk liw ie  odczuw ała. Zniszczone przez nas rzeczy n ie  po­
s iada ły  żadnego c h a ra k te ru  w o jskow ego. In n y m  razem  zniszczy liśm y w ie lk ą  
sk ładn icę  zapełn ioną w ędzo nym i ryb a m i. Dlaczego? N ie  p o tra f iłb y m  odpo­
w iedzieć.

P ow ta rzano  nam  w  w o jsku , że k u le  są o w ie le  tańsze od żywności. Nasi 
żo łn ie rze s trz e la li czasam i do je ńcó w  z K o re ań sk ie j A r m ii  L u d o w e j. N ie  
zawsze m ie liś m y  zam ia r ic h  zab ijać, lecz s trze la liśm y  sobie d la  zabaw y 
w  n o g i jeńców . M ia łe m  też zw ycza j strzelać z p is to le tó w  w  dom y c y w iln e j 
ludności.

P o lic ja n c i z P o łu d n io w e j K o re i,’ k tó rz y  zn a jd u ją  się praw dopodobn ie  pod 
rozkazam i o fice ró w  a rm ii a m e rykań sk ie j, są n a jb a rd z ie j o k ru tn y m i i  n ie ­
lu d z k im i lu dźm i, ja k ic h  dotychczas w  sw ym  życ iu  spotka łem . B y łe m  św ia d - 

I k ie m  ja k  dw óch z n ich  w  w ie k u  około 25 la t, zam ordow ało  14-let.niego 
| chłopca i  18 -le tn ią  dziewczynę. K a z a li im  w łasnoręczn ie, kopać groby. Jedna 

z o fia r, gdy ją  g rzeba li jeszcze ży ła . K ie d y  zapy ta łem  z ja k ieg o  pow odu ich  
zam o rd o w a li odpow iedziano m i, że to b y l i  kom un iśc i.

P ew ne j nocy m ia łem  p a tro l ko ło  m iasta Tegu. Z n a jd o w a łe m  się 
w  „ je e p ’ie “  z dw om a żo łn ie rzam i a m e ryka ń sk im i i  je d n y m  ko re ań sk im  

| z  szóstej d y w iz j i  R .O .K . N a tra f i liś m y  na kob ie tę  w  w ie k u  oko ło 25 la t. O bok 
n ie j zna jd o w a ł się mężczyzna la t  45 i  m a łe  dziecko. Początkow o tw ie rdz iła ,, 
że n ie  zna tego, cz łow ieka  a następn ie ośw iadczyła , że to  je j o jciec. Spo­
s trzeg liśm y, że zeznania je j są j j ie  jasne i  zaczęliśm y badać mężczyznę. 
O dpow iada ł nam  on w  d z iw n y  sposób. Zaczę liśm y go w te d y  b ić . Jeden 
z m o ich  ko leg ów  p o d a rł ub ran ie  kob iecie . D om yś la łem  się, że będą ją  
g w a łc ili.  Osobiście n ie  chc ia łem  brać w  ty m  ud z ia łu , lecz n ie  uczyn iłem  n ic  
aby się tem u  p rzec iw staw ić . U s iad łem  w  „ je e p ‘ie “  i  czekałem  aż skończą. 
N ie  zam o rdo w a li jej.. Raz ty lk o  jeden w z ią łe m  u d z ia ł w  gw ałcie . D ż ia ło  się 
to  w  m a ły m  m iasteczku na pó łnoc od Kaesongu.

Początkowo m yś l o przekroczen iu  38 rów no leżn ika  n ie  bardzo, nam  się po­
dobała, lecz gdy w k ro c z y liś m y  do K o re i P ółnocnej, tra k to w a łe m  w szys tk ich
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m ieszkańców  ta m tych  te ren ów  ja k o  w ro g ó w  i  n ie  opuściłem  żadnej o k a z ji 
aby ic h  m a ltre to w a ć  i  strzelać. K ilk a k ro tn ie  b iłe m  c y w iló w  bez powodu.

P ew ne j nocy k w a te ro w a liś m y  w  m a łym  m iasteczku K o re i P ółnocnej. Po­
s tan ow iłem  iść i  poszukać sobie ko b ie ty . W z ią łem  k ilk a  ¡papierosów i  cu,~ 
k ie rk ó w  i  ud a łem  s ię  na w ioskę. W szedłem  do. jednego z dom ów  gdzie za­
s ta łem  rodzinę p rzy  oibiedzie. O panow a ł m n ie  ja k  gdyby ja k iś  szał. U de­
rz y łe m  w  g łow ę p is to le te m  zna j d u j ącego. się tam  mężczyznę i  w yg na łem  
z dom u dzieci. Lecz zan im  odna laz łem  kob ie tę , dzieci w ró c iły  ju ż  z trzem a 
żo łn ie rzam i p o łu d n io w o -ko re a ń sk im i. N ie  z n a li ang ie lsk iego a m o ja  ja -  
pońszczyzna b y ła  bardzo ograniczona. Lecz to, co m og łem  zrozum ieć, zna­
czyło , że m a ją  jpż, dosyć panoszenia się a m e rykań sk ich  żo łn ie rzy  i  że m n ie  
zab iją . N im  je d n a k  doszło do tego z ja w ił się m ó j k a p ra l i  dw óch  ko leg ów  
i  ro z b ro il i K oreańczyków . P o b iliśm y  ic h  k o lb a m i re w o lw e ró w  i  da liśm y  
tem u w szys tk iem u spokój. *

Wszędzie dz ia ło  się to samo. Ż o łn ie rze  je d n a k  na rzeka ją , że w o jn a  trw a  
ta k  długo.

P rzy. końcu  paźdz ie rn ika . 1950 ro ku , pow iedz iano nam , że a rm ia  pó łnocno- 
koreańska została rozg rom iona  i  że n ied ługo  ju ż  w ró c im y  do dom u. K ażd y  
z nas b y ł bardzo u radow any. Tego d n ia  w ra z  z jdw om a ko leg am i w z ię liśm y  
naszego „ je e p ’a* i- u d a liśm y  się do dom u K o re ań czyków  by  się zabaw ić 
i spędzić p rzy jem n ie  noc. Z a b ra liś m y  ze sobą k i lk a  dziewcząt, k tó re  chc ia ły  

! się z n a m i b a w ić  i  do  późnej nocy p iliś m y  i  p a lil iś m y  „p in g “ , coś w  rod za ju  
n a rk o ty k u . P o te j zabaw ie  w ró c iliś m y  do obozu. B y ło  ju ż  bardzo po pó łnocy. 
Lecz n ie  k ła d liś m y  się spać gdyż dosta liśm y rozkaz w ym arszu. O biecano 
nam , że na pó łnocy  n ie  pozostan iem y ju ż  d ługo. Jednocześnie zaczęto 
m ów ić  o w o jskach  ch ińsk ich . D o jech a liśm y  do m iasta  Unsan, 
gdzie ze tkn ę liśm y  się z o ch o tn ika m i c h iń sk im i. C h ińczycy o k rą ż y li nas 
i  w e zw a li do poddan ia  się. Lecz u czyn iliśm y  to  dopiero po k i lk u  dn iach  gdyż 
pow iedz iano  nam , że C h ińczycy  zam o rdu ją  nas je ż e li oddam y się do 
n iew o li.

C h ińczycy ńie  ty lk o , że nas n ie  zam ordow a li, a le  p rzec iw n ie  d a li nam  
żywność i  o p a trz y li rannych . P o d z ie lili się z n a m i ty m  co m ie li.

Jestem  w  n ie w o li przeszło od ro k u  i  n ie  w id z ia łe m  dotychczas, b y  k toś 
z nas b y ł m a ltre to w a n y .

M ożecie odpow iedzieć : „D laczego on i was n ie  zam o rdo w a li ? Przecież to  
b y ło b y  słuszne z ic h  s tro n y “ . A le  mogę z całą pewnością ośw iadczyć, że 
C h ińczycy w iedzą o tym , że m y  n ie  chc ie liśm y przyjeżdżać d o  K o re i1 b ić  
się. O n i w iedzą, że m y  jes teśm y z w y k ły m i lu d ź m i, k tó rz y  ta k  ja k  i  o n i chcą 
żyć w  spoko ju , że m y  rów n ie ż  n ie  czerp iem y żadnych ko rzyśc i z w o jen . 
Obecnie da ją  na m  oni. możność uśw iadom ien ia  sobie k to  nas tu  w y s ła ł do 
w a lk i i  d la  kogo p rzysz liśm y tu  um ierać. Obecnie po raz p ie rw szy  w  życ iu  
zna leź liśm y p ra w d z iw ych  p rzy ja c ió ł. S po tka liśm y  ludz i, k tó rz y  są uczci­
w y m i i  s p ra w ie d liw y m i i  pragną nap raw dę  nam  pomóc. M y  tu ta j n ie  je ­
steśmy jeńcam i... m y  jesteśm y lu d ź m i u w o ln io n ym i.
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WIOSNA WE WŁOSZECH
Ita lio ! Jesteśm y tw o ją  m ło dz ie - 

dzieżą, jesteśm y tw o ją  w iosną, 
"  jesteśm y p łom ienną  przyszłoś­

cią, p rzyszłością  p o k o ju  i  szczęścia“ .
Tysiące tw a rz y  i  p łom ie nn ych  serc 

m łodz ieży w y ra ża ło  te  s łowa, w y ra ­
ża ło  je  w. p ię kn ie  sw ych tań ców  i  
piosenek. P o w ta rza ły  te  s łow a m łode 
dziewczęta p rzyb y łe  ze w szys tk ich  
k ra ń c ó w  W łoch , opow iada jąc o 
sw ych  c ię żk ich  w a ru n ka ch  by to w ych , 
p o w ta rza ły  te  słowa: z  n iew zruszoną 
w ia rą  i  nadzie ją , że w  n ie ro ze rw a lne j 
jednośc i zdobędą lepszą przyszłość 
d la  w szys tk ich  m ło d ych  W łoch ów  i  
d la  m łodzieży całego św ia ta .

To g łębok ie  p ragn ien ie  w y p o w ie ­
dziane zostało przez m łode  dziewczę­
ta  w ło sk ie  podczas I I  W iosennego 
Z lo tu , k tó ry  o d b y ł się w  dn iach 28 
i  29 czerwca b r. w  Bolon ii', d n i te  na 
zawsze pozostaną w  pam ięc i m łodz ie ­
ży. Ś p iew ała  tam  cała m łodzież na 
cześć życia, p rz y ja ź n i i  poko ju .

Już od godzin ran n ych  w  sobotę 
d n ia  28 czerwca B o lon ia  rozb rzm ie ­
w a ła  m ło d y m i głosam i. O lb rzym ie  
afisze w ita ły  p rzyb y łe  n a  Z lo t de le ­
gacje m łodzieży z F ra n c ji i  A u s t r i i 
oraz p rze d s ta w ic ie li Ś w ia to w e j Fede­
ra c j i  M łodz ieży D em okra tyczne j. N ie 
ty lk o  afisze, a le  i  ca ła  m łodzież.

W  B o lo n ii 'panow ał n a s tró j św ięta, 
B o lon ia  w  tych  dn ia ch  p o k ry ta  zo­
sta ła  b ia łym i' m a rg e ry tka m i. K w ia t  
ten  s ta ł się sym bo licznym  k w ia te m

dziewcząt w ło sk ich , p rze ds taw ia ją ­
cym  szczęśliwą przyszłość, p rzy jaźń , 
radość i  po kó j.

N iezliczone rzesze dziew cząt p rz y ­
b y ły  na swe św ięto. Choć różne b y ły  
ic h  pog lądy i  w ie rzen ia , choć b y ły  
w śró d  n ich  k a to lic z k i,  soc ja lis tk i, 
niezałeżrfe, k o m u n is tk i i  bezpa rty jne , 
to  je d n a k  w szys tk ie  łą czy ła  jedna 
m yś l, z jednoczy ła  jedna  w ie lk a  sp ra ­
w a : „w y g ra ć  w a lk ę  o p o k ó j“ .

Z lo t od byw a ł się w  atm osferze 
w ie lk ie g o  en tuz jazm u i  p rzy jaźn i. 
Salę w  k tó re j odbyw a ła  się g łów na 
uroczystość udeko row ano sztanda­
ra m i i  tra n sp a re n ta m i g łoszącym i ha ­
sła W iosennego Z lo tu : „W a lczym y 
o po kó j —  naprzód do życ ia “ , „N a ­
przód do radośc i“ ,

Na Z loc ie  —  1300 delegatek p rz y ­
b y ły c h  ze w szys tk ich  s tro n  W łoch, 
robo tn ic , s tudentek, ch łopek, te rm i-  
na to rek, . sportsm enek, dziew cząt z 
różnych  środow isk, spo tka ło  się po 
c ię żk ie j p racy  b y  p rzedysku tow ać 
w sp ó ln ie  dotyczące > je  zagadnienia, 
a przede w szys tk im  zastanow ić się 
nad swą przyszłością  zagrożoną p rz y ­
go tow a n ia m i do w o jn y . P rz y b y ły  aby 
w sp ó ln ie  om ów ić  sposoby zaradzenia 
te j sy tu a c ji.

Z  w ie lk im  w zruszen iem  m ó w iły  
de le g a tk i o sw ym  p ra w ie  do życia, 
do  pracy, do na uk i, w yp oczyn ku  i  
zabawy. M ó w iły , że ze w szys tk ich  s ił 
w a lczyć  będą o po kó j i  o s tw orzen ie
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N a zd jęc iach  —  R afae lla  P ra tes i, 
m ło da  ka to liczka , k tó re j w ypow iedź  
zna jdz iec ie  n iże j, w  otoczeniu swoich  

koleżanek.
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--------  NAZYW AM  SIĘ RAFAELLA PRATESI --------

J estem z F lo re n c ji, m am  l ^ ł a t  i  p ra cu ję  na ro li.
M o im  m arzen iem  b y ło  zostać nauczycie lką , lecz w  ja k i sposób m ia ­
ła m  to u rzeczyw is tn ić . Zm uszona b y ła m  przecież p racow ać od n a j­

m łodszych la t by pom óc m o im  rodzicom . Ten sarti los zresztą spo tka ł m o ich  
braci.

P raca na ro l i  je s t ciężka, zdaje m i się że ponad m o je  s iły . Zm uszona jes­
tem  pracow ać c a ły m i dn id m i, p rzew ażn ie  po szesnaście godzin dziennie i  to  
w  na jgorszych  w a run kach . W  naszej w iosce n ie  m a an i w o dy bieżącej, 
an i e lektryczności. N ie  znam y rów n ie ż  m aszyn ro ln iczych . Z iem ie  u p ra ­
w ia m y  w o łam i. N ig d y  jeszcze nie  w id z ia ła m  w  naszej o ko licy  tra k to ra . 
Lecz w yo bra żam  sobie ja k  ta ka  m aszyna m og łaby u lżyć  naszej pracy.

Zgadzam  się ca łkow ic ie  ze zw o łan iem  M ię dzyn arod ow e j K o n fe re n c ji 
w  O bron ie  P ra w  M łodzieży.

Z w o łan ie  je j dopomoże m łodzieży w  w a lce  o polepszenie je j w a ru n k ó w  
bytu . O sta tn io  w e W łoszech od b y ł się w ie lk i Z lo t W iosenny, na  k tó ry m  spo t­
ka ła  się m łodzież z całego naszego k ra ju . Na M ię dzyn arod ow e j K o n fe re n c ji 
w  O bron ie  P ra w  M łodzieży spo tka ją  się na tom ias t m ło d z i z całego św ia ta , 
a m iędzy n im i będzie w ie le  m łodzieży w ie js k ie j.  Na te j K o n fe re n c ji m łodzież  
ch łopska będzie m ia ła  możność p rzedysku tow ać w szys tk ie  zagadnien ia  n a ­
szego życia. W a ru n k i w  ja k ic h  ży je  m łodzież w ie js k a  są bardzo ciężkie. 
Zm uszona ona je s t n ie je d n o k ro tn ie  p racow ać za m arne w yżyw ien ie . M ą im  
życzeniem  je s t by M iędzynarodow a K o n fe re n c ja  z w ró c iła  uw agę na zagad­
n ien ie  m łodzieży w ie js k ie j.

M łodzież ży jąca  na w s i jes t, ja k  gdyby  izo low ana od św ia ta , bardzo m ało  
zw raca  się na n ią  uwagę. A  życzeniem  m łodzieży w ie js k ie j je s t by  się b a r­
dz ie j n ią  op iekowano.

Chcem y pracow ać m n ie j godzin dziennie. Dom agam y się b ib lio te k , k tó re  
dopom ogą nam  w  dokszta łcan iu  się. Naszym  w ie lk im  p ra gn ien iem  je s t zm e­
chan izow anie  p ra c  ro lnych . Lecz n a jw ię kszym  dążeniem  m łodz ieży w ie js k ie j 
je s t żyć w  po ko ju , gdyż je d y n ie  p o k ó j może u rze czyw is tn ić  w szys tk ie  nasze 
m arzen ia ; m arzenia , k tó ry m i ży je  cała 'm łodzież ka to lic k a  i  m łodzież całego 
św iata.

R a fae lla  P ra tes i 
C z ło n k in i „R u ch u  K a to lic k ie g o “

radosnego życ ia  d la  w szys tk ich  
dz iew czą t w łosk ich . W szystk ie  w y ra ­
ża ły  to samo p ra g n ie n ie : chcem y by 
nasza przyszłość u p ły n ę ła  w  po ko ju  
i  szczęściu. —  Jesteśm y s iln ie jsze  od 

-«» a rm a t —  śp iew a ły  dziewczęta w  
sw ych  piosenkach.

W  czasie Z lo tu  od b y ły  się liczne 
spo tkan ia  sportow e w  sia tków ce, k o ­
szyków ce itp . Przez stad ion przem a­
szerowało tys iące  dziew cząt o p ło ­
m ie nn ych  tw a rza ch  z w p le c io n y m i

w e w łosy  k w ia ta m i. Ponad n im i po­
w ie w a ły  sz tandary  poko ju , w id n ia ły  
O lbrzym ie p o r tre ty  E. B ond i, o f ia ry  
w a lk i p rze c iw ko  faszystom , k tó ry  
s ta ł się d la  m łodzieży sym bolem  
i  w zo rem  w  je j w a lce  p rzec iw ko  
p rzyg o tow an iom  do no w e j w o jn y , 
w a lce  o niezależność narodową.

W  pokazach g im nastycznych b ra ły  
ud z ia ł s tow arzyszen ia spo rtow e —  fa ­
bryczne, szkolne, w ie jsk ie , k tó re  
zw yc ię ży ły  w  e lim in a c ja ch  okręgo -
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B ogaty  p ro g ra m  ro z ry w e k  k u l tu ra l­
nych  d n i w iosennych : przeds taw ien ia  
tea tra lne , tańce ry tm iczne , różne d y ­
s c yp lin y  spo rtu , w ro tk i  —  spo rt czę­
sto u p ra w ia n y  w e Włoszech. M łode  
dziewczęta w ło sk ie  w yka za ły  się zdo l­
nośc iam i s p o rto w y m i i  a rtys tyczn ym i.

w ych . G łó w n ym  p u n k te m  uroczy­
stości b y ł o lb rz y m i w iec  z udz ia łem  
oko ło  7.000 dsuewcząt.

Po w iecu  od b y ły  się pokazy tań ców  
oraz w ys taw ion o  k i lk a  sz tuk scenicz­
nych, w  k tó ry c h  dziewczęta raz jesz­
cze w y ra z iły  swą w o lę  w a lk i p rze ­
c iw k o  w o jn ie , z każd ym  dn iem  coraz 
g roźn ie j zaw isa jące j nad ic h  p ię k n y ­
m i W łocham i.

W iosenny Z lo t m łodzieży w ło s k ie j, 
k tó ry  od b y ł się tego ro k u , b y ł n a j­
w iększą m an ifes tac ją  jedności 
w szys tk ich  dziew cząt w ło sk ich  oraz 
szerokich rzesz m łodzieży. Z lo t w y ­
ra z ił w o lę  w a lk i m łodz ieży o lepszą 
przyszłość d la  (młbdego poko len ia , 

o pokrzyżow an ie  p la n ó w  w o jennych .
W iosenny Z lo t m łodz ieży w ło sk ie j 

b y ł w y n ik ie m  in te n syw n e j p ra cy  
oraz jednego ro k u  dośw iadczeń zdo­
b y ty c h  w  te j p racy. W  p rzyg o tow a ­
n iach  do Z lo tu  b ra ło  u d z ia ł przeszło 
200.000 dziewcząt.

P rzygotow ania , do Z lo tu  w y k a z a ły  
w ie lk ą  o fia rność i  in ic ja ty w ę  m ło ­
dzieży, 3.200 dziewcząt w y h a fto w a ło  
„S z tan da r P o k o ju “  d la  m iasta B o ­
lo n ii,  s ^ tk i dziew cząt b ra ło  u d z ia ł w  
kon ku rsa ch  p ieśn i i  poezji, w y s ta ­
w ach h a ftó w  i  suk ien , ig rzyskach  
spo rtow ych , w ystępach  tanecznych 
itd .

W  czasie Z lo tu , dziewczęta w y ra ­
z iły  swe żądania i  życzenia,: p ra w o  
do w yuczen ie  się zawodu, do spra ­
w ie d liw y c h  zarobków  i  doi szczęśli­
wego życia.

Z lo t raz jeszcze w yka za ł rosnącą 
jedność m łodz ieży w ło s k ie j, k tó ra  co­
raz m ocn ie j zrzesza się, n ieza leżnie 
od pog lądów  p o lityczn ych  i  w ie rzeń  
re lig ijn y c h  we w s p ó ln e j' v/alce o  po­
k ó j i  życie.



I

SZKOŁA ZOI 
KOSMODEMIAŃSKIEJ

W  z im n y  po ranek  je s ien ny  ponad 
s tu  żo łn ie rzy  h itle ro w s k ic h , 
w ś ró d ’ k tó ry c h  i zna jdow a ło  się 

dziesięciu  jeźdźców  z obnażonym i 
szablam i, o toczyło  m a ły  p la c y k  w ie j­
ski. Spędzeni na to  rpiejsce s iłą  m iesz­
kań cy  spog ląda li na n ic h  p o n u rym  
w zro k iem .

P ośrodku  p la c y ­
k u  w znos iła  się 
szubienica. W p ro ­
wadzono m ło ­
d z iu tk ą  dz iew czy­
nę o sm agłe j ce­
rze, om alże dzie­
w czynkę. K a t  za­
ło ż y ł je j 'sznur na 
szyję. W ęzeł o to ­
czy ł je j ram iona , 
ale dz iew czyna roz 
sunęła go rę k a m i 
i  zaw oła ła  z całej 
s iły :

„N ie  bo ję  się 
śm ie rc i, to w a rz y ­
sze ! U m rzeć za 
sw ó j na ród , to  
szczęście !“

K opn ięc iem  b u ­
ta  k a t w y trą c i ł 
sk rzyn ię  spod nóg 
dziewczęcia...

B y ła  to  Z o ja  
K osm odem iańska,
18 -le tn ia  uczenn i­
ca z M oskw y , pa ­
r ty z a n t. D z is ia j 
im ię  je j znane je s t ca łem u św ia tu . 
Pam ięć je j czczą n ie  ty lk o  ludz ie  ra ­
dzieccy, lecz wszyscy uczc iw i ludz ie  
na ca łym  św iecie , wszyscy ci, k tó rz y  
koch a ją  sw ój na ród  i  swą ojczyznę, 
k tó rz y  pragną p o k o ju  i  szczęścia.

Tą znaną ca łem u ’ ś w ia tu  boha te rką, 
b y ła  m ło d z iu tk a  uczennica d z iew ią ­
te j k lasy. Szkoła radz iecka  w ych o w a ­

ła ją  na śm ia łego i  n ieug ię tego czło­
w ieka .

W  M oskw ie , w  d z ie ln icy  T y m ir ia -  
zew, w znosi się d w u p ię tro w y , spo w ity  
w  z ie leń  dom. Nad dużym  w e jśc iem  
czy tam y napis: „Ż eńska  szkoła śred­
n ia  N r  201 im ie n ia  Z o i K osm odem iań - 

sk ie j, B o h a te rk i 
Z w ią z k u  Radziec­
k ie g o “ . Z  boku  
p ły ta  m a rm u ro ­
wa, a na n ie j z ło ­
con ym i li te ra m i 
w y p is a n y  teks t: 
„P a rty z a n tk a  -  K o  
m som ołka Z o ja  
Kosm odem iańska, 
B oh a te rka  Z w ią z ­
k u  Radzieckiego, 
uczy ła  się w  te j 
szkole w  la tach 
1933— 1941. Zosta­
ła  bestia lsko  za­
m ordow ana przez 
k a tó w  h itle ro W s- 
k ic h  pod M oskw ą, 
w  w iosce P e tr i-  
czewo, okręg  W e- 
re ja , w  lis to p a ­
dzie 1941 ro k u .“  

P rzyszła  do te j 
szko ły  jeszcze ja ­
ko  m a ła  10 -le tn ia  
dz iew czynka  o ja ­
snych oczach. T u ­
ta j uczyła  się i  

rosła , cieszyła się z do b rych  ocen, 
przechodziła  em ocje egzam inacyjne. 
T u ta j tańczy ła  i  śp iew a ła  po uroczys­
tościach zakończenia ro k u  szkolnego 
w  n a jk ró tszą  noc ro k u , k ie d y  w ła ś ­
n ie  zaczęła się w o jna . T u ta j przysz­
ła  w  je s ien ny  poranek, b y  po­
żegnać się z p rz y ja c ió łk a m i przed 
w s tąp ien iem  do g ru p y  p a rtyza n ck ie j.
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Nauczycie le Z o i zachow a li o n ie j w zru sza ją ­
ce wspom nien ie.

Codziennie h a ła ś liw y  ró j 
dz iew czą t w  b rą zow ych  
suk ienkach  w y s y p u je  się z 
b u d y n k u  szkolnego. K ie d y  
Z o ja  g inę ła , jedne z n ich  
b y ły  jeszcze ca łk iem  m ałe, 
in n y c h  n ie  b y ło  jeszcze w  
ogóle na świecie. A le  w ła ś ­
n ie  d la  n ich , w  ob ron ie  ic h  
p ra w a  do życia , n a u k i i  ra ­
dości pośw ięc iła  swoje 
życ ie  Z o ja .

Uczennice darzą czcią 
im ię  dz ie lne j p a tr io tk i.  W  
szkole N r. 201 w szystko  o 
n ie j m ów i. W szędzie -w idać 
je j p o rtre ty , je j fo tog ra fie .
W ie lk i p o r tre t Z o i um iesz­
czony je s t w  k o ry ta rz u , 

obok je j k lasy . N ieco da­
le j, ja k b y  d la  zaznaczenia, że Z o ja  n ie  
b y ła  jedna, że w  Z w ią z k u  R adzieckim  
n a liczyć  m ożna w ie le  śm ia łych , n ie ­
ug ię tych  i  dz ie ln ych  dziewcząt, ciąg­
ną się p o r tre ty  ko b ie t —  B oh a te ró w  
Z w ią z k u  R adzieckiego: Nataszy K o w - 
chow ej i  M a r i i P o liw a ro w e j, k tó re  
rz u c iły  się z g ra n a ta m i pod czołg fa ­
szystow ski, L u b y  Szewcowej i  U lia n y  
G rom ow e j, o rg an iza to re k  k o n sp ira ­
c y jn e j „M ło d e j G w a rd ii“ , k tó ra  w a l­
czyła p rze c iw ko  h it le ro w s k im  na jeź­
dźcą, Strzelca w yborow ego L u d m iły  
Paw luczenko .

Nad je d n y m  z w e jść czytam y: 
„W  te j k las ie , w  ro k u  1941 u czy ły  
się B o h a te rk i Z w ią z k u  Radzieckiego 
Z o ja  i  Szura K osm odem iańska“ . 
W szystk ie  k la sy  ub iega ją  się o zasz­
czy t uczenia się w  te j sali. P rzypada 
on zawsze te j k las ie , k tó ra  p rzodu je  
w  nauce i  p racy  społecznej. Obecnie 
je s t to  k lasa 9 A . Z o ja  b y ła  w łaśn ie  
w  ich  w ie k u , k ie d y  zaczęła się w o jn a : 
b y ła  uczennicą 9-e j k lasy , lecz n ie  
ko n tyn u o w a ła  na uk i, poszła do p a r­
ty z a n tk i.

T rz y  rzędy  ła w e k  w  słonecznym  
po ko ju . Na d ru g ie j ła w ce  w  środ­

k o w y m  rzędzie czytam y 
na szk lane j tab liczce sło­
w a : „M ie js c e  Z o i K osm o- 
dem iańsk ie j, B o h a te rk i 
Z w ią z k u  R adzieckiego“ . 
N a jlepsza uczennica n a j­
lepszej . k la s y  uzysku je  
p ra w o  za jm ow a n ia  te j ła ­
w k i. Obecnie szczęście to 
p rzyp a d ło  S w ie tla n ie  So­
ło  w ie w e j, dziewczynce o 
jasnych  w łosach i  uw aż­
nym', in te lig e n tn y m  spo j­
rzen iu . O jc iec  je j zg iną ł na 
fronc ie . Od dz iew ięc iu  la t  
Ś w ie tla na  o trz y m u je  w y ­
łącznie bardzo dobre oceny. 
P racu je  dużo społecznie, 
je s t op iekunką  p io n ie ró w  
k la s y  6 C. Dziewczęta z

N a jb liższa  je j p rz y ja c ió łk a  w y k ła d a  obecnie 
w  szkole do k tó re j obie uczęszczały.
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o rg an izac ji p io n ie rs k ie j u w ie lb ia ją  
S w ie tlanę, k tó ra  zawsze s łu ży  pom o­
cą sw ym  koleżankom . S ta ra  się p rz y ­
pom inać w e w szys tk im  Zoję, być ta k  
ja k  ona śm ia łą , uczciwą, chętną.

Te, k tó re  u c z y ły  się razem  z Zoją , 
daw no ju ż  u ko ń czy ły  szkołę i  in s ty tu t  
i  p ra cu ją  w  ro zm a itych  stronach K ra ­
ju  Rad. A le  ci, k tó rz y  ją  u c z y li i  w y ­
ch o w a li na  dz ie lną  p a trio tk ę , u k o ­
chan i przez n ią  p ro fesorow ie , p ra cu ją  
na da l w  szkole.

Są to : d y re k to r, jeden z dz iekanów  
pedagog ik i w  M oskw ie , trz y k ro tn ie  
odznaczony, N ik o ła j W a s ilje w icz  K i-  
r ik o w , nauczyc ie lka  b io lo g ii, Z ina id a  
Iw a n o w n a  Danczenko, nauczycie lka  
ję zyka  n iem ieckiego, H e lena A le k s a n - 
d ro w n a  F iodorow na , w ych ow a w czyn i 
k la sy  Zo i, E k a te rin a  M ic h a jło w n a  
L e w ito w a , p ro feso r m a te m a ty k i N i­
k o ła j W a s iljew icz  W as iljew .

W  szkole N r  201 p ra cu je  E ka te rin a  
Iw a n o w n a  A n d re je w a . R ów ieśniczka 
Zoi, chodziła  z n ią  do te j samej k la s y ; 
m a rzy ła  o tym , b y  zostać pedagogiem. 
M arzen ia  je j u rz e c z y w is tn iły  się. E ka ­
te r in a  je s t kob ie tą  in te lig e n tn ą , o m i­
łe j, pociągające j tw a rz y . U czy m ate ­
m a ty k i w  te j samej szkole, do k tó re j 
chodziła  razem  z Z o ją . Jest w ych o ­
w a w czyn ią  k la s y  8 A . K la sa  je j n ie  
zna uczn iów  opóźnionych.

W  dużym  k o ry ta rz u  szko lnym , n a ­
p rze c iw ko  k la s y  Z o i urządzono m ałą

w ystaw ę. U czn iow ie  nazy­
w a ją  ją  „k ą c ik ie m  Z o i“ . 
E k a te rin a  p rzychodz i tu  
często ze sw ym i uczn iam i, 
b y  m ów ić  im  o swej boha­
te rs k ie j towarzyszce. Na 
ścianie w id z im y  obraz za­
ty tu ło w a n y : „Z o ja  K osm o- 
dem iańska w  ogrodzie 
szko lnym “ . Jest to  obraz 
R. K ir i ło w e j,  daw ne j ucze­
n n ic y  szkoły, k tó ra  znała 
dobrze m łodą  bohaterkę.

...U pa lny le tn i dzień. 
Uczennice uzb ro jone  w  ło ­
p a ty  i  grab ie , sadzą d rze w ­
ka. D y re k to r  N. K ir ik o w  
w y ja ś n ia  ja k  na leży p rz y ­
stąp ić do p ra cy  i  pomogą 

dziewczętom . W ysoka sm uk ła  dz iew ­
czynka z konew ką  w  ręku , rozm aw ia  
ze swą jasnow łosą ko leżanką, k tó ra  
usiad ła, b y  n ieco odpocząć. To Z o ja  
Kosm odem iańska i  K a t ia  A nd re jew a . 
Tego dn ia  ich  k lasa m ia ła  za jęcia  w  
Ogrodzie. D z iew czyn k i m a rz y ły  o tym , 
b y  opasać og rodam i ca ły  k ra j.  W 
tyd z ie ń  późn ie j w yb u ch ła  w o jna . Z o ja  
zg inę ła  zam ordow ana, podobnie, ja k  
szereg je j koleżanek, k tó re  tego ra n ka  
p ra co w a ły  razem  z n ią. A le  drzew a 
lipow e , k tó re  -one zasadziły, k w itn ą  i  
z ie len ią  się ja k b y  d la  zadokum ento­
w a n ia  s iły  życ ia  i  po ko jow e j pracy.

W  szkole N r  201 w szystko  p rzyp o ­
m ina  o tym , że Z o ja  K osm odem iańska 
uczyła  się tu ta j.  W e w sp an ia łe j czy­
te ln i w idać  na ścianach je j fo to g ra ­
fie , je j zeszyty i  je j ry s u n k i. W  gab­
lo tce  za ty tu ło w a n e j „U lu b io n e  ks ią żk i 
Z o i“  czy tam y w y ją tk i z rozm a itych  
dzie ł, k tó re  Z o ja -za p isyw a ła  w  sw o im  
notesie.

M ło da  dziew czyna kocha ła  sw ój k ra j 
nade w szystko. A le  rów n ież  b lis k i b y ł 
je j ca ły  św ia t. Szkoła w p o iła  w  n ią  
n ie  ty lk o  gorące u m iło w a n ie  O jczyz­
ny , lecz także szacunek d la  in n y c h  
na rodów , d la  w szystkiego, co p iękne, 
co zostało stw orzone przez w szys tk ie  
n a rod y  św ia ta . O bok w y ją tk ó w  z dz ie ł 
w ie lk ic h  p isa rzy ro s y js k ic h  i  radziec­
k ich , w id z im y  tu  u ry w k i z D ickensa, 
B yrona , M o lie ra , S ch ille ra .
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K o ry ta rz e  szko ły  są zapełn ione „n o w y m i“ , 
k tó re  uczą się w  je j  duchu, a w  ogrodach, 
k tó re  ona z ta k im  u m iło w a n ie m  p ie lęgno­
wała, inne  p ra c u ją  z ró w n y m  zapałem , (zd ję ­

cie na dole).

N a k ró tk o  przed dosta­
n iem  się w  ręce h it le ro w ­
skiego kata , Z o ja  zanoto­
w a ła  te słowa z „E gm o n ta “
Goethego:

„C h c ia ła b ym  h e łm  i  pan­
cerz w dziać, O jczyste j b ro ­
n ić  ziem i...

P ie rzcha ju ż  w ró g  przed 
naszą siłą, Jak ie  to  szczęś­
cie żo łn ie rzem  dz ie ln ym  
b yć !“

Podobnie ja k  Z o ja , każ­
dy  rad z ie ck i uczeń m a za­
m iło w a n ie  do le k tu ry . Z a ­
m iło w a n ie  do książek, do 
w iedzy  je s t w pa ja ne  w eń 
ju ż  od dz iec iństw a. C zy te l­
n ia  szkolna je s t stale ob lę­
żona przez dziewczęta. Ze 
szczególnym  zapałem  w y ­
b ie ra ją  one ksiązK i o z,oi.

Im ię  Z o i je s t d ro f ie  nie 
ty lk o  lu d z io m  rad z ie ck im , je s t ono 
drogie w s z y s tk im  tym , k tó rz y  pragną 
poko ju , szczęścia, p racy, k tó rz y  w a l­
czą p rze c iw ko  w o jn ie , nieszczęściom, 
zniszczeniom . Ze w szys tk ich  zaką t­
k ó w  g lobu ziem skiego, z rozm a itych  
k ra jó w  n a p ły w a ją  lis ty , nadchodzą 
p o d a rk i do szkoły, w  k tó re j uczyła  się 
m łoda  boha te rka . P rz y b y w a ją  tu  de­
legacje, odw iedza jące Z w ią zek  R a­
dziecki.

W  sa li p io n ie ró w  is tn ie je  osobny 
k ą c ik  przeznaczony na po da rk i, p rze­

syłane szkole przez m łodzież z zagra­
n icy . W  gablocie zn a jd u ją  się lis ty  od 
zagran icznych p rzy ja c ió ł. Na stole 
rozłożone są' po da rk i. W id z im y  tam. 
a lbum , p rzes łany przez dzieci czecho­
s łow ackie  z 30-ej d ru ż y n y  p io n ie ró w  
im . Z o i K osm odem iańsk ie j, s tró j 
d z iew czyn k i ko re ań sk ie j, ks ią żk i od 
dzieci ch ińsk ich , k ra w a t i  proporzec 
p io n ie ró w  n iem ieck ich , p o r tre t T o - 
g łia ttie g o  w y h a fto w a n y  na je dw a b iu , 
p rzes łany przez uczn iów  w ło s k ic h  i  
w ie le  in n y c h  poda rków .

Jak  w szys tk ie  szko ły  ra ­
dzieckie , szkoła N r  201 po­
siada w szystko, co je s t n ie ­
zbędne d la  zapewnienia: 
dobre j n a u k i: je s t tu  w ie l­
ka  sala sportow a, m iesz­
cząca się w  b u d y n k u  szko l­
n ym  i  bo isko na dz iedz iń ­
cu, w span ia le  w yposażone1 
p ra cow n ie  chemiczne, f i ­
zyczne, b io log iczne itd . 
N a jw ię ce j ś w ia tła  m a chy ­
ba p ra cow n ia  b io lo g icz ­
na —  pe łno tu  k w ia tó w  i 
zie len i. W  oszklonej szafie 
w id z im y  w ypchane zw ie ­
rzęta i  szk ie le ty ,1 p ro b ó w k i 
z m ik ro b a m i, rozm a ite  'pre­
pa ra ty . Na ścianach w iszą



K ą c ik  „ m a lu czk ich “  w  szkole Zoi.

p o r tre ty  w ie lk ic h  p rz y ro d n ik ó w  
ro s y js k ic h  i  uczonych in n y c h  
k ra jó w ,_ ry s u n k i, schem aty, z ie ln ik i. 
iMauka je s t tu  c iekaw a i  p rzy jem na .

Dziewczęta za jm u ją  się b io log ią  n ie  
ty lk o  w  czasie zajęć le kcy jn ych , lecz 
row m ez w  chw ila ch  w o lnych . W ie le  
z n ich  na leży do k ó łk a  m ło dych  p rz y ­
ro d n ik ó w . Z a jęc ia  tego k ó łk a  p ro w a - 

6 ĝ ow n ie  w  ogrodzie szko l- 
N > w > iT r'Z6ba P °w ie dzieć, że szkoła 
7  *01 otoczona je s t cudow nym  og ro- 
dem. Założono go w  m a ju  1937 roku .

raz ze sw ym i ko leża nkam i Zoja ,

d r z e w k f  3 TWt.fd y  14 la t ’ sadziła 'ta  d izew ka . „J e j pierwsze
drzew ko  ro d z i ju ż  od k i l ­
k u  la t  owoce.

D y re k to r  szko ły  zapro­
pono w a ł dz iew czętom  za­
łożenie ogrodu. JJ iko ła j 
W a s ile w ic z , k tó ry  sam jest 
b io log iem , pośw ięca ogro­
d o w i w ie le  czasu. Sam k ie - 
ru je  pracą m ło dych  p rz y - 
ro d n ik ó w , w y ja ś n ia  często 
dziewczętom , ja k  na leży 
•opiekować się drzew am i, 
ja k  w yhodow ać rzadką  od- 
m ianę  ja b ło n i, ja k  uzyskać 
wyższe zb io ry .

Obecnie ogród posiada 
se tk i ja b ło n i, grusz, ś liw  i  
w iś n i, k ilk a  tys ięcy  k rz e ­
w ó w  porzeczek i  m a lin . W

lecie  z a k w ita ją  w  ogrodzie 
w span ia łe  k w ia ty :  bez, ja ś ­
m in , akacje , róże, p iw on ie , 
li l ie .  O p ie ku ją  się n im i 
uczennice. P raca w  ogro­
dzie s tanow i d la  dziew cząt 
w ie lk ą  przy jem ność i  ucze­
nn ice  same sadzą, pod lew a­
ją , okopu ją  drzewa. N a j­
m ilsze są je d n a k  d la  n ich  
zb iory.. Jakaż to  p rz y je m ­
ność p rzyn ieść do dom u 
owoce z w łasnego ogrodu. 
D zień pierwszego w rześn ia  
je s t ju ż  tra d y c y jn y m  dniem , 
w  k tó ry m  każda nowa 
uczennica O trzym u je  p ię k - 

— , rum iane  ja b łk a  z ogrodu k tó ry  
od tego dn ia  s ta je  się i  je j w łasnością.

Uczennice mogą być dum ne ze swo­
je j pracy. S zko ła *N r 201 u trz y m u je  od 
dw óch la t  sztandar przechodn i C.K. 
K om som ołu  „D la  zw ycięzców  w sp ó ł­
zaw od n ic tw a  o t y tu ł najlepszego m ło ­
dego o g ro d n ika “ .

W  ogrodzie sw ym  dziewczęta spę­
dzają czas n ie  ty lk o  na zajęciach 
ogrodniczych. C hętn ie  odpoczyw ają tu  
rów n ie ż  zwłaszcza w iosną, k ie d y  og­
ró d  je s t szczególnie p ię kn y , gdy d rze­
w a p o k ry te  są b ia ły m  i  różow ym  
kw iec iem . Ja k  to  m iło  hdpocząć z

T u się spo tka ły  p o d a ru n k i przys łane do szko­
ły  d la  uczczenia pam ięc i o Zo i, wzruszające  
u p o m in k i, k tó re  n a p ły n ę ły  ze w szys tk idh  

. za ką tkó w  św iata.

ne,
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ks iążką  w  rę k u  pod bluszczową a lta ­
ną, a lbo też po p ro s tu  prze jść się po 
szerok ie j a le i, w zd łuż  k tó re j ciągną 
się  szeregi sm uk łych , rozs iew a jących 
w o n n y  zapach ja b ło n i.

A le  k ó łk o  m ło dych  p rz y ro d n ik ó w  
n ie  je s t je d y n y m  na te ren ie  szkoły. 
Is tn ie je  ic h  ca ły  szereg i  c iekaw a ic h  
praca p rzynos i uczenn icom  w ie le  k o ­
rzyści.

Bardzo dobrze zorgan izow ane je s t 
k ó łk o  sportowe. Od trzech  la t  szkoła 
u trz y m u je  w  sw ym  pos iadan iu  sztan­
d a r  K o m ite tu  K u ltu r y  F izyczne j o k ­
ręg u  T ym ir ia że w . Szkoła m a k ó łk o  
san ita rne , gdzie dziewczęta uczą się 
p ie lę gn ow an ia  chorych. Szkoła o trz y ­
m a ła  za sw o ją  dz ia ła lność p u h a r m os­
k ie w sk ie go  K o m ite tu  Czerwonego 
K rzyża .

Is tn ie ją  też inne  k ó łk a : lite ra c k ie , 
chem iczne, fizyczne  i  dram atyczne. 
Lecz na jw iększą  popu la rnośc ią  cieszy 
się k ó łk o  geograficzne. Pod kon iec 
ro k u  szkolnego stw orzono stację  m e­
teoro log iczną, w  k tó re j cz łonkow ie  
k ó łk a  p rzeprow adza ją  obserw acje. 
P rz y  pom ocy ro zm a itych  in s tru m e n ­
tó w  dziewczęta ob se rw u ją  tem pe ra ­
tu rę  i  c iśn ien ie , us ta la ją  stop ień w i l ­
go tności po w ie trza  i  s iłę  w ia tru , m ie ­
rzą  ilość opadów.

W kró tce  po ty m  m łode uczennice 
otaczają ta b lic ę  wznoszącą się w  wes­
ty b u lu , na k tó re j w id n ie je  nap is : 
„S ta n  pogody w e d łu g  no tow a ń  s ta c ji 
m eteoro log iczne j p rz y  żeńsk ie j szkoie 
im . Z o i K osm odem iańsk ię j“ .

Każdego la ta  kończy naukę  g rupa  
uczennic i  p rz y b y w a ją  nowe uczen­
nice. Na k ilk a  m iesięcy przed ty m  
szkoła zaczyna p rzyg o tow yw ać  się do 
ich  p rzy jęc ia . Jeszcze n ie  zakończył 
się ro k  szkolny, a ju ż  przyszłe  uczen­
n ice s tu d iu ją  ta b licę  z napisem :

„C o p o w in n i w iedzieć no w ow stępu - 
ją c y  uczn iow ie?“

Te d z iew czyn k i u ro d z iły  się w  ro k u  
1945, w  ro k u  c h w a ły  i  zw ycięstw a, 
w yw alczonego przez Z o ję  i  m ilio n y  
ta k ic h , ja k  ona. N ow e uczennice u ro ­
d z iły  się w ted y , gdy Z o ja  ju ż  n ie  ż y ­
ła, ale przecież o n ich  w łaśn ie , o tych , 
co p rzy jd ą , m yś la ła  Z o ja  w  c h w ili 
śm ie rc i. P ierwszego w rześn ia , k ie d y  
dz iew czyn k i ze w zruszen iem  p rz e k ro ­
czą po raz p ie rw szy  p ro g i szkoły, 
zacznie się ic h  nauka  i  każda z n ic h  
będzie nosić w  sercu p ra gn ien ie : być 
pod każd ym  w zg lędem  taką , ja k  Zoja .

Ponad 10 /la t m in ę ło  od śm ie rc i 
dz ie lne j p a tr io tk i.  M ija ją  la ta , ale 
uczc iw i ludz ie  na zawsze zachow ają  
w  pam ięc i ten  fa k t,  ta k  ja k  zawsze 
kochać będą sw ój k ra j .o jczysty, sw ój 
naród, wolność, szczęście i  pokó j.

N a ty m  m ie jscu  siedzia ła  Z o ja . To m ie jsce  
otoczone na jw iększą  czcią w  szkole, je s t 

zarezerw ow ane d la  na jlepsze j.
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Robotnik transportowy i poefn

HREDDY ANDERSON
piewea swej ojczyzny, pokoju i nowych czasów

się z  w a lk i lu d u  o to, b y  W ie lka  B ry ta n ia  z kTp m  j f ^ e c z c e ,  z ro d z iły

lin ie , opow iada o nadz ie jach  i  » !],.,>  „ „ w  nagrodę na F e s tiw a lu  w  B e r- 
ro d z in y  ro b o tn icze j“  pośw ięca ten oto"

„Zabrakło  w  kuchni je j  rą k  zabiegli w y ch,
Zabrakło wszystkim je j m iłe j gawędy,
Zabrakło dzieciom pieszczoty je j tk liw e j,
Uśmiechu zabrakło, co szczęście niósł wszędzie...“

Poeta op isu je  nam  dz ie je  C lyde  i  szydzi z tych, k tó rz y  s ie ją  niezgodę i  n ie - 
K f in n ^ ' ■ S ^ le w le ^ a książeczka, w  k tó re j w y d ru k o w a n iu  pom aga li A n d e r-  

. . °.^'1 .Je®°, tow arzysze —  rob o tn icy , m ó w i nam  dużo o życ iu  m łodz ieży a n ­
g ie ls k ie j, k tó ra  w ie rz y  w  lepszą przyszłość i  zdecydowana je s t w yw a lczyć  ją .

P^ iŻeł  tTI Y u tw o ry ’ w y ^ te  z tego to m ik u  poezji. W arto  p rz y -  
p  rnmec, ze F re d d y  A nderson  je s t a n g ie lsk im  korespondentem  naszegoPp is -

DZIEJE CLYDE
Ja jestem miasta Glasgow życiodajną rzeką,
Ze mnie się m atka jego poczęła,
Gdy o świtaniu człowiek poznał morze.
N a jp ie rw  wyrosły na mych brzegach chaty,
W  bezładnych, ja k  kępy, rozrzuconych grupkach.

jeszcze się traw a zieleniła i w ieśniak przychodził 
łsy orać ziemię o porannym brzasku,
A ż po skra j wody.
I  rosły drzew ka młode 
I  p taki radość niosły,
Śmigając pośród gałęzi obsypanych kwieciem!
B ił zegar postępu i na grzywie fa li przychodziła ryba!
Glasgow rozkw itało  —
Bięły się w  górę fabryczne kom iny i dachy 
A ż od nich niebo poczerniało wokół.



R ysunek O lg i T ow izw a ry .

Z  portu wychodziły nieustannie statki
Lecz ludzie, co je zbudowali, nadal trw a li w  nędzy!
N a statkach p łynęły z fabryk towary,
Lecz ludzie, co je  tkali, nosili łachmany!
W  nędznych izdebkach ciche w iedli życie 
I  cicho p łynęła miłość od Boga zesłana,
A  obok wyuzdani i bez czci bogacze
Tuczyli się na ich znojnym i  mozolnym trudzie!
Oto historia Clyde —

Kiedy ją  opowiadam, dumny z w alki, 
którą syn m ój biedny toczy,
Bolesna myśl serce m i przeszywa:
Oto lud cierpi d la tyranów  zysku!

PRAKTYKANCI Z NAD CLYDE
Słuchajcie, bracia, słuchajcie —
Now ina k ra j [obiega:
Nad rzeką Clyde praktykanci 
Zarobku bronią swego!
Poszli w  potężnym pochodzie,
Szedłem z n im i przez miasto,
Ludność patrzała z miłością 
N A  P R A K T Y K A N T Ó W  Z G LA SG O W !

John Brown szedł obok Covana 
I  chłopcy szli z Gorbals Cross —*•!
Serca zabiły nadzieją,
Sposępniał zuchwały boss!
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Rzucone z fabryk nad rzeką 
Wstrząsnęło miastem hasło,
”  domach mówiono z zapałem  
O P R A K T Y K A N T A C H  Z  G LA SG O W !

M in ę li dum nie Kemsley House,
Drw iąc ze sprzedażnej prasy,

A  miasto dym ów  śpiewało 
Pieśń szczęścia naszych czasów'
Tyran  nie zdołał swej złości 
Pod obojętną skryć maską 

"J>zał przyszłość świata 
W SRO D P R A K T Y K A N T Ó W  Z G LA SG O W !

Przez Charing Cross i A rgyle Street 
Płynął /pochod młodości 
A ż chłopcy z Glasgow w  marszu swym  
Do bram ratusza doszli, 
i  chociaż nogi spoczęły,
T rw a  marsz serc drogą jasną —
Toczy się w a lka  o wolność
d l a  P R A K T Y K A N T Ó W  Z  G LA SG O W !

n m a DLACZEGO w  KOREI 
GINĄ MAŁE, NIEWINNE DZIECI...?

Dlaczego w  Korei giną 
M ałe, n iewinne dzieci...;.? 
O ludzie, ozy w y  od (Boga 
Praw dę usłyszeć chcecie?

Czy mógłby w am  Bóg w yjaw ić, 
f '  to  2 »chrześcijańskiej“ ręki 
W  odległym, zamorskim kra ju  
Zginął chłopczyk maleńki?

»Niebiosom niech będzie chw ała!“
Huczą angielskie dzwony;
„T w ó j syn, matko, zginąć musi,
Bog itak chce“ —  m ów ią one.

Lecz nie m a takiego Boga, 
K tó ry  chce śmierci dziecka,
A  chcą je j cii, którym  w ojna  
Zyski przynosi niecne.

To oni ze zbrodni pragną 
M isję  uczynić świętą.
Czuwajcie, swych dzieci strzeżcie 
Przed ludobójczą ręką!.
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x  ETAPY NASZEJ PODR

MEKSYK
KRAJ BOGATY BIEDNYCH LUDZI

napisał — Paul VAJDA

T  Y M I s łow am i okreś la  się często 
M eksyk  —  k ra j,  po łożony na 
p o łu d n io w y m  k ra ń c u  A m e ry k i 

P ółnocnej.
Z a le dw ie  op uśc iliśm y Za tokę  M e k ­

sykańską i  m iasto  V e racruz  —  n a j­
ba rdz ie j ożyw ion y  p o r t  m eksyka ń ­
sk i —  a ju ż  pociąg nasz zaczyna piąć 
się w  górę, p rzyc in a ją c  sm utne i  m o­
no tonne pu s tkow ia . K a k tu s y  i  sucha 
ja k  po p ió ł z iem ia . T u  i  ów dzie m ałe 
le p ia n k i g lin iane , z p ła s k im i dacha­
m i —  „ran cho s“ . O kna ic h  pozbaw io ­
ne są szyb, a dom ostw a ogrodzone są 
k a k tu s o w y m i p ło tam i.

Jedziem y W k ie ru n k u  s to licy . Na 
w szys tk ich  stac jach rzuca ją  się na po­
d różnych  t łu m y  żebrzących, w y g ło d ­
n ia ły c h  mężczyzn i  kob ie t. Na g ło ­
w ach m a ją  som brera —  słom iane k a ­
pelusze o szerokich rondach. Ic h  za­
pad łe  oczy i  poorane zm arszczkam i 
tw a rze  św iadczą o s trasznym  położe­
n iu  ty c h  lu dz i, k tó rz y  ż y ją  ty lk o  n a ­
dz ie ją  ja k ie jk o lw ie k  p o p ra w y  swego 
losu w  przyszłości. P odróżny zadaje 
sobie py ta n ie : w  ja k i sposób m ogło 
do jść do tego, żeby w  ta k  boga tym  
k ra ju  m asy ludn ośc i ż y ły  w  ta k ie j 
nędzy?

B o z iem ia  m eksykańska  je s t ska rb ­
n icą  bogactw . Ze w szys tk ich  k ra jó w  
św ia ta  m a na jw iększe  złoża srebra i  z 
w n ę trza  m eksyka ńsk ie j z iem i w y d o ­
byw a  się p ią tą  część św ia to w ych  za­
sobów o łow iu . M e ksyk  n ie  m a w ęgla,

a le  w ys tę p u je  tu  żelazo, rozm a ite  m e­
ta le  i  na fta . K ra j ten  o b f itu je  rów n ie ż  
w  p ro d u k ty  ro lne  —  je s t ojczyzną k u ­
k u ry d z y , m a baw ełnę, pszenicę, spec­
ja ln y  ga tunek konop i, trzc inę  cu k ro ­
wą, banany i  kaw ę.

P ow ie rzchn ia  k ra ju  u fo rm o w a na  
je s t p rzew ażn ie  z w ysoko  po łożonych 
p łaskow zgórzy, k tó re  wznoszą się ła ­
godnie od pó łnocy k u  po łu d n io w i. 
P łaskow yże te obrarńow ane są dw om a 
łańcu cham i gór, s tan ow iącym i p rze­
d łużen ie  K o rd y lie ró w  A m e ry k i P ó ł­
nocne j: S iera M ąd re  zachodnia i  S ie- 
d ra  M ąd re  w schodnia. Te dw a ła ń c u ­
chy górsk ie  zb iegają ze sobą w  po­
łu d n io w e j części p łoskow yżu . W  m ie j­
scu ic h  po łączenia zn a jd u je  się p rze­
sm yk Tehuantepec. T u ta j,  m iędzy O - 
ceanem S po ko jnym  i  Z a toką  M eksy ­
kańską, zna jd u je  się najwęższe pas­
m o te ry to r iu m  k ra ju . T u ta j też w zno­
si się na jw yższy  p u n k t  M e ksyku : O r i-  
zaba —  szczyt, liczący  5.700 m e tró w  
w ysokości, ja k  też na jw ię kszy  w u lk a n  
k ra ju  Popocatepel —  5.452 m. Ś red n i­
ca k ra te ru  tego w u lk a n u  w yn os i p rze­
szło p ó łto ra  k ilo m e tra . O bok Popoca­
tep e l zn a jd u je  się d ru g i w u lk a n  —  
Is ta k s iu a tt, dziś ju ż  w ygas ły . W óda 
tw o rz y  tu  g łębok ie  górsk ie  jez io ra . 
Rzeki, k tó re  p rzedz ie ra ją  się przez te 
gó rsk ie  tereny,, z re g u ły  zam ien ia ją  
się w  da lszym  sw ym  b iegu w  w odo­
spady.
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W  ubog ich  dom ach p rzyrządza  się 
„ t o r t i l la “ , p la c k i z m ą k i k u k u ry d z ia ­
ne j, k tó ra  w ra z  z faso lą  s tanow i 

g łów ne pożyw ien ie  rob o tn ika .

W ystępu ją  tu  t rz y  s tre fy  w ege tac ji 
w  zależności od k lim a tu . Obszar po­
łożony na jn iże j, zna jd u je  się na w yso ­
kości oko ło  600 m  nad pożiom em  m o­
rza. P ow ie trze  je s t tam  gorące, ś red- 
dm a tem pe ra tu ra  w yn os i 20 do 25 
stopni. T ro p ik a ln e  lasy  sk ła da ją  się z 
rożnego ga tu n ku  cennych drzew . Na 
te renach  ty c h  u p ra w ia  się baw ełnę 
trzc in ę  cukrow ą , banany, kaw ę, k a ­
kao i  w a n ilię .

S tre fa  średnia n ie  je s t ju ż  ta k  gorą­
ca i  leży na w ysokości 600 do 2.000 
m e trów . P rzecię tna tem p e ra tu ra  rocz­
na w ynos i 15 do 20 stopni, w ys tęp u ją  
dosc duże opady. N ie  ma tu  ju ż  palm " 
lecz je s t jeszcze baw ełna, kaw a  i  k u ­
ku rydza . W łaśn ie stąd k u k u ry d z a  ro ­
zeszła się po św iecie. Obszar ten  ma 
d la  p ro d u k c ji ro ln e j M e ksyku  n a j-  
w iększe znaczenie.

N a jw y ż e j po łożona część k ra ju  ma 
k lim a t  u m ia rk o w a n y  i  w znosi się na 
przeszło 2.000 m e tró w  ponad poziom em  
m orza. Obszar ten  m a nazwę T ie rra  
F r ia  —  to  je s t „z im n a  z ie m ia “ . P rze­
ważająca część p łaskow yżu  m eksyka ń­
skiego zn a jd u je  się w  s tre fie  tego k l i ­
m atu . N ie  m a ju ż  tu  lasów, za w y ją t ­
k ie m  brzegów  p łaskow yżu. Sam , p łas­
kow yż  po ros ły  je s t tra w ą  i  p rzyp o m i­
na w  dużym  s topn iu  pustyn ię . R o­
ślinność jego stanow ią  agaw y, k a k tu ­
sy o spec ja lnych  kszta łtach , spec ja lny  
ga tunek kon o p i i  fasola, będąca drugą 
obok k u k u ry d z y  „p o tra w ą  na rodow ą“  
M eksyku . T e reny  te nada ją  się do u - 
p ra w y  pszenicy i  h o d o w li byd ła . Desz­
cze są tu  rzadk ie , a u ksz ta łtow a n ie  te ­
ren u  n ie  pozw ala na stosowanie na­
w adn ian ia .

W  czasie naszej podróży do s to licy  
k ra ju , z a trz y m u je m y  się w  Caretare. 
To m ałe m iasteczko ma swą h is to rycz ­
ną przeszłość. Juarez, zw any „o jcem  
re w o lu c ji m e ksyka ń sk ie j1’ , w trą c ił tu  
do w ięz ien ia  cesarza M aksym ilia n a , 
skazu jąc go po tem  na rozstrze lan ie ! 
W  m iasteczku zn a jd u je  się s ta ry , za­
b y tk o w y  „cze rw o n y  a k w e d u k t“ . P rz y ­
pom ina on o k u ltu rz e  m eksykańsk ie j 
z tych  czasów, gdy k ra j ten  n ie  u leg ł 
jeszcze po db o jo w i H iszpanów . —  W ła ­
śnie w  M e ksyku  starodaw na k u ltu ra  
A m e ry k i doszła do sw ych szczyto­
w ych  osiągnięć. Na 4000 la t przed na­
szą erą ię tn ia ło  ju ż  tu  w yso ko  ro z w i­
n ię te  ro ln ic tw o , do rów nu jące  sw ym  
poziom em  E g ip to w i i  M ezopotam ii. 
P lem iona In d ia n , szczególnie zaś A z ­
te kó w  na pó łnocy i  M a yó w  na p ó łw y ­
spie Y uca tan, osiągnęły w yso k i po­
z iom  k u ltu ry .  Oba te p lem iona  stoso­
w a ły  naw odn ien ie  celem podn ies ien ia  
u rodza jnośc i gleby. U p ra w ia ły  one ba­
w e łnę  i  u m ia ły  prząść z n ie j n ic i. W y ­
b u d o w a ły  d ro g i, k tó re  dziś jeszcze na­
da ją  się do uży tku . Is tn ia ła  też w ó w ­
czas u n ich  k o m u n ik a c ja  pocztowa. 
M a m y  szereg dowodów , k tó re  w ska ­
zu ją  na to, że znana im  by ła  rów n ież  
dobrze astronom ia. W ysoko ro z w in ię ­
te b y ły  sz tu k i p iękne, a rc h ite k tu ra  i 
z ło tn ic tw o . R y c in y  ś w ią ty ń  i  p ira m id
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w skazu ją , że ja k k o lw ie k 'b y ły  one n ie ­
co m nie jsze od eg ipsk ich, to  je d n a k  
n ie  us tępow a ły  im  b y n a jm n ie j pod 
w zg lędem  p iękna.

Na początku 16-go w ie k u  k ra j u leg ł 
na ja zd o w i h iszpańsk ich  k o n k w is ta ­
dorów . W yg n a li on i p lem iona  In d ia n  
w  gó ry  i  lasy. U rbdza jne  z iem ie zosta­
ły  zaw ładn ię te  przez hiszpańską szla­
chtę i  k le r . T u b y lc y  g in ę li masowo, 
na sku tek  chorób i  n ie ludzk iego  w y ­
zysku. 80 proc. In d ia n  m eksykańsk ich  
zosta ło w y tęp io nych , ale m im o to  na 
18 m ilio n ó w  obecnej ludnośc i k ra ju  ■— 
do. dziś dn ia  po łowa, je s t pochodzenia 
in dy jsk ieg o , wzgtedn ie p ó łk rw i —  m e­
tys i.

Po uc isku  h iszpańsk im , k tó ry  t rw a ł 
300 la t, na s ta ł uc isk  am erykańsk i. 
W  19 -tym  w ie k u  A m e ry k a n ie  z a ję li 
F lo r id ę  i  L u iz ja nę , przy łącza jąc  je  do 

• S tanów  Z jednoczonych. W  po ło w ie  19 
w ie k u  rozpoczęli on i w o jn ę  n a pa s tn i­
czą p rze c iw ko  M eksyko w i, zagarn ia jąc  
K a lifo rn ię , Teksas, A rizonę , N o w y  
M eksyk, Nevadę i  Colorado.

W  m ia rę , ja k  zb liżam y się do s to li­
cy, k ra jo b ra z  sta je  się coraz ba rdz ie j 
in te resu jący . M nóstw o sadów pom a­
rańczow ych, c y try n o w y c h  i  banano­
w ych .

M ex ico  je s t dużym  m iastem , ale E u­
ro p e jczyk  m us i p rzyzw ycza ić  się do 
tu te jszego k lim a tu , gdyż w  m ieście 
tym , po łożonym  2.280 m e tró w  nad po­
ziom em  m orza, po w ie trze  je s t s iln ie  
rozrzedzone. D n i są tu  ypa lne , a noce 
z im ne. M ias to  w znos i się na m ie jscu  
daw ne j s to licy  A z tekó w , ale z czasów 
tych  n ie  pozosta ły żadne ślady. M e x i­
co p rzyp om in a  racze j ja k ie ś  h iszpań­
sk ie  m iasto z jego kośc io łam i, pa łaca­
m i i  dom am i o p ła sk ich  dachach.

C e n tra ln ym  p u n k te m  m iasta  je s t 
p lac  Sokale. Na p lacu  ty m  w znosi się 
s łynna ka tedra . B udow ę je j rozpoczę­
to  w  ro k u  1573 i  u p ły n ę ło  p ra w ie  100 
la t, zan im  ją  ukończono. Podobno na 
ty m  sam ym  m ie jscu  w znos iła  się po­
p rzedn io  ś w ią ty n ia  boga A zteków , 
W its ilo p o ts li. O bok k a te d ry  zn a jd u je  
się pa rlam en t.

B u lw a r  Paseo de la R e fo rm a p ro ­
w adz i do wznoszącego się na w zg ó rza  
zam ku obronnego Capultepec. B y ł on, 
siedzibą daw nych  w ładcó w  państw a 
A z teków , a następn ie w ic e k ró ló w  h isz­
pańskich . Po p ro k la m o w a n iu  re p u b li­
k i  zam ek s ta ł się siedzibą prezydenta,. 
Jednym  z na jp ię kn ie jszych  b u d yn kó w  
m iasta  je s t M uzeum  Narodowe. Z n a j­
du jące się w  n im  eksponaty św iadczą 
o w y s o k im  poziom ie k u l tu r y  daw nych  
In d ia n  —  m ieszkańców  M eksyku .

W  in n e j części m iasta  zn a jd u je  się 
dz ie ln ica  hand low a, stw orzona przez 
A m e ryka n ó w . M agazyny i  gm achy 
hand low e te j dz ie ln icy  zbudowane są 
w e d łu g  „k la s y c z n e j“  n o w o jo rs k ie j re ­
cepty. W  te j dz ie ln icy , zw ane j „am e­
ry k a ń s k im  m ias tem “  panu je  n a jw ię k ­
szy ruch . A le  luksus a m e ryka ń sk ie j 
dz ie ln icy  n ie  p o tra f i odw róc ić  naszej 
uw a g i od okropnych  no r, w  k tó ry c h  
ro b o tn ic y  tego m iasta w iodą  sw oje 
nędzne życie.

D z ie ln ice  nędzarzy są prze ludn ione . 
W  w iększości w y p a d k ó w  przez „m iesz­
ka n ie “  rozum ie  się tu  dw a  łóżka z b i­
te z desek. —  M ieszkańcy ic h  p rz y -

N a fta  je s t zasadniczym  bogactw em  
M eksyku . Z  tego bogactw a n ie  ko ­
rzys ta ją  osoby za trudn ione  p rzy  je j 

w yd o b yc iu  i  oczyszczaniu.
W ido k  \ra f in e r ii ‘w  A rcapotza lo .



rząd za ją .sw ą  s traw ę  bez użycia  tłu sz ­
czu. Ż j\ v ią  się k u k u ry d z ą  lu b  p ie tz o - 
n ą  fasolą. Tłuszcze, m asło, m le ko  i  cu­
k ie r  są d la  n ich  niedostępne. Już za 
czasów państw a A z te k ó w  zupno w  
M e k s y k u  kakao, ale dzieci ro b o tn ik ó w  
m eksykańsk ich  n ie  dosta ją  go n igdy. 
Pom arańcze i  banany są p rzysm aka­
m i, k tó ry m i za jad a ją  się cudzoziem ­
cy, ale lu d  m eksyka ńsk i w id z i je  u 
s ieb ie  rzad ko  —  ty lk o  p rzy : n a jw ię k ­
szym  święcie.

Każdego ro k u  w y w o z i się z M eksy­
k u  oko ło  200.000 m ężczyzn do p racy  
w  S tanach Z jednoczonych. A m e ry k a ń ­
scy p la n ta to rz y  w  n ie lu d z k i sposób 
eksp lo a tu ją  m eksyka ńsk ich  ro b o tn i- ' 

k ó w  ro ln ych . A ge nc i w e rb u n k o w i 
p rzy jeżd ża ją  tu  po to, b y  upo ić w ó d - 
"ką ty c h  b iedaków , k tó rz y  przew ażnie 
są an a lfabe tam i, a następn ie uzyskać 
na  k o n tra k c ie  ic h  podp isy w  postaci 
odc isku  pa lca na dokum encie . W  ten 
sposób ro b o tn ic y  ro ln i sprzeda ją sie­
b ie  sam ych i  sw o je  rodz iny , sw oje 
dz iec i w  p ra w d z iw ą  n iew o lę . W ie le  
am erykań sk ich  p rzeds ięb io rs tw  zam y­

k a  ich  późn ie j pod strażą w  obozach 
ko n cen tra cy jnych . M eksyka ń sk i ro ­
b o tn ik  k a n a liz a c y jn y  o trz y m u je  250 do 
300 pesos na m iesiąc, podczas gdy ro ­
b o tn ik  z A m e ry k i P ó łnocne j o trz y m u ­
je  za tę samą pracę 1500 do 1800 pe­
sos. Z a robek  g ó rn ika  w  k o p a ln i m ie ­
d z i p rz y  9,5 godz innym  d n iu  p racy  
w yn o s i 30 pesos tygodn iow o . W y s ta r­
cza to  na 3 dn i, je że li ro b o tn ik  będzie 
ja d ł bardzo m ało. D z iew ięć dziesią­
ty c h  w szys tk ich  k o p a ln i m ie dz i M e k ­
syku  zn a jd u je  się w  rękach^ am e ry - 

•  kań sk ich , p rzy  czym  zaznaczyć na leży, 
że ko p a ln ie  te n ie  są p ra w ie  w ca le 
zm echanizowane.

N a jw ię ce j je d n a k  uw a g i pośw ięca­
ją  am e rykańscy  k o lo n iza to rzy  m eksy­
k a ń s k ie j na fc ie . W  ro k u  1938 pod na­
c isk iem  mas lu d o w ych  prezyden t 
M eksyku , Lasaro  Cardenas, zgodził 
się w p ra w d z ie  na to, żeby państw o 
w y k u p iło  w szys tk ie  koncesje z rą k  
cudzoziem ców, jednakże ta  ustaw a o 
„n a c jo n a liz a c ji“  pozostała p ra k tyczn ie  

’ b io rąc na papierze. T ow a rzys tw a  am e-

C y w iliz a c ja  M ayów  za licza się do 
na js ta rszych  n a  św iecie. G robow iec  
M aya w  Bonam pac, s ta roży tn e j sto­

lic y  M ayów .

ry k a ń s k ie  zażądały bardzo w yso k ich  
sum  ty tu łe m  w y k u p u . Toteż kop a ln ie  
te  n ie  służą w ca le  in te resom  gospo­
d a rk i na rodow e j M eksyku .

O to dlaczego m ieszkańcy tego k ra ju  
ż y ją  w  n ie w ia ryg o d n e j w p ro s t nędzy. 
80 proc. ludnośc i w yd a je  85 proc. 
sw ych za ro bkó w  na żywność.

Położenie ch łonów  i  ro b o tn ik ó w  ro l­
nych  je s t bardzo ciężkie. C h łop i sta­
no w ią  w iększość na rodu  m eksyka ń­
skiego, a przypada im  je d yn ie  szósta 
część dochodu narodowego. Z a ro b k i 
ic h  są o po łow ę m nie jsze od, i  ta k  b a r­
dzo n is k ic h  za ro bkó w  ro b o tn ik ó w  
przem ysłow ych . W  u rzędow ym  oś­
w iadczen iu  s tw ie rdzono, że w  pó łnoc­
ne j części k ra ju  „spożycie  m le ka  je s t 
ta k  m ałe, że m usi to  budzić  n iepokó j, 
zwłaszcza je że li chodzi o spożycie m le ­
ka przez dz iec i“ . Na p o łu d n io w ym  
w yb rzeżu  Oceanu Spokojnego „w ie le  
ro d z in  ż y w i się w y łączn ie  kuku ryd zą , 
faso lą  i  d z ik im i z ie lska m i’“. P ożyw ie ­
n ie  w ie lu  szczepów in d y js k ic h  zaw ie ­
ra  za ledw ie  40 proc. a na w e t 20 proc. 
ilo śc i k a lo r ii ,  n iezbędnej d la  u trz y ­
m an ia  się p rzy  życ iu . Ic h  poka rm , to

(dokończenie na str. 51)
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Zalopek opowiada:
„JAK WYGRAŁEM BIEG 

MARATOŃSKI"
Po zw yc ięs tw ach  od n ies ion ych  w  zaw o­

dach o lim p ijs k ic h  w  b iegu na 5.000, 
10.000 m  i  w  m a ra to n ie  nazw isko  Zą - 

to p ka  je s t na w szys tk ich  ustach. P o p u la r­
ność tego, w y ją tk o w e j k la sy  biegacza, jesz­
cze b a rd z ie j w zros ła .

Podczas p rz y ja c ie ls k ie g o  spo tkan ia  m ło ­
dz ieży f in la n d z k ie j w  „O lim p ijs k im  Obozie 
P o k o ju “  za po ś re d n ic tw e m  swego sekre ta ­
rza B e rt W illia m sa , Ś w ia tow a  Federacja  
M łod z ieży  D e m o k ra tyczn e j p rzekaza ła  te ­
m u  sym p a tyczne m u zw yc ięzcy  o l im p ijs k ie ­
m u  odznaczenie ,,W  o b ron ie  P o k o ju “ .

— Czy sądzic ie — pad ło  p y ta n ie  do Za- 
to p ka  — że Z a w ody  O lim p ijs k ie  s tanow ią  
w k ła d  d la  sp ra w y  o b ro n y  p o k o ju  i  w  czym  
się to  w yraża?

— D obrze się stało , że m o g liśm y  spot­
kać spo rtow ców  ze w szys tk ich  k ra jó w . Z a ­
w ody  te b y ły  w y ją tk o w o  ważne, pon iew aż 
po raz p ie rw szy  b ra l i  w  n ich  u d z ia ł spo r­
to w c y  ze Z w ią z k u  R adzieck iego. W ię k ­
szość spo rtow ców  p ragn ie  p o ko ju , ic h  o- 
becńość w  H e ls inka ch , w  p rz y ja c ie ls k ic h  
spo tkan iach  z in n y m i spo rtow cam i, p rz y ­
czyn ia  się do zaw iązan ia  zna jom ości, co w  
k o n se kw e n c ji w p ły w a  na po g łęb ie n ie  p rz y ­
ja ź n i i  s łuży  sp raw ie  p o ko ju .

— Co w a m  n a jb a rd z ie j pom ogło w  u z y ­
skan iu  zw yc ięs tw a  na 5,000; 10,000 m e tró w  
i  w  m ara ton ie?  — pad ło  dalsze p y ta n ie  —

F in a ł b iegu o lim p ijs k ie g o  na 5,000 
m e tró w  p ro w a d z i Z Á T O P E K .

Zatopelc ze skrom nośc ią  godną ta k  w ie l­
k iego  m is trza , odpow iada z uśm iechem :

— Sądzę, że m i się poszczęściło. M im o u n  
i  C h a ttw a y  o ka za li się m is trz a m i w  b iegu. 
Sądziłem , że racze j w y g ra ją  Schode i  M i­
m oun, zaś A n u fr ie w , uzyska  d ru g ie  a lbo 
trze c ie  m ie jsce .

P rzepuszcza łem , że o trzym a m  5-te m ie j­
sce z nadz ie ją , że uda m i się ew e n tu a ln ie  
uzyskać trze c ie . M ia łe m  zam ia r w  trz e ­
c ie j tu rze  b iec  b a rd z ie j szybko, ale w sp ó ł­
zaw od n icy  n ie  c h c ie li tego. 200 m e tró w  
p rzed m etą b y l i  o n i w yc ieńcze n i. B y łe m  
zaskoczony... M n ie j zm ęczony n iż b y m  te ­
go p rzypuszcza ł po b iegu, k tó r y  u ka za ł się 
m n ie j t ru d n y  — n iż  lo.oęo m e tró w .

W  b iegu  na  10,000 m e tró w  spodziew ałem  
się, że A n u fr ie w  a lbo ja  bę dz iem y n a jle p -. 
szym i. N ie  obaw ia łem  się M im o una . N ie  
sądziłem , że on  je s t ta k  n iebezp iecznym  
k o n ku re n te m .

M a ra to n  b y ł bardzo tru d n y . M ia łe m  na­
dz ie ję , że uda m i s ię *b iec  do końca. P od­
czas ty c h  20 k m  n ie  czu łem  zm ęczenia i  
b y łe m  zd u m io n y  ta k  w ie lk ą  szybkością  na 
sarrfym  p o czą tku  b iegu . P on iew aż P eters 
w ysu n ą ł się na p ierw szego, n ie  chc ia łem  
m u  się dać zfoytn io  w yp rze d z ić . Razem 
z Janssonem i  Cose b ie g liś m y  za n im ; w  
od leg łośc i 150 m e tró w . P rzy  14 k ilo m e trz e  
Jansson p ro p o n o w a ł ścigać Petersa, ale od ­
m ó w iłe m , poniew aż uw aża łem , że szybkość 
b y ła  z b y t w ie lk a . S koro  P eters zw o ln ił,  
w ówczas o św iad czy łem * „T o  je s t za szyb­
k o “ . P rop onow a łem  b iec  razem  — co b y ­
ło b y  na jle pszym  rozw iązan iem . N ieco póź­
n ie j P e ters  z w o ln ił i  zna la z ł się o 10 czr/ 
20 m e tró w  za n a m i. Jansson i  ja ‘ b ie g li­
śm y obok aż do za k rę tu . P rz y ,2 5 -ty m  k i ­
lo m e trze  Jansson spoży ł c y try n ę . Ja na ­
to m ia s t n ie  chc ia łem  an i jeść an i p ić , po­
n iew aż w ie m  z dośw iadczen ia , że skoro  się 
p rz y jm u je  jakąś  p o tra w ę  w  ta k ic h  w a ru n ­
kach, to  n a b ie ra  się a p e ty tu  do dalszego 
konsum ow an ia . 300 a lbo  400 m e tró w  póży 
n ie j Jansson z w o ln ił b ieg . C hcia łem  zo­
stać z n im  i  nag le  zosta łem  sam, n ie  w ie ­
dząc co da le j nastąp i. B yć  może, że je ­
stem  z n a tu ry  w y trz y m a ły . N aw e t skoro  
ju ż  jes te m  zp ięczo ny , mogę b iec  w  d a l­
szym  ciągu, zap y ta łem  się gdzie  z n a jd u je  
się d ru g i za w od n ik . O dpow iedziano m i, że 
b iegn ie  za m n ą  o 100. pó źn ie j o 200 m e tró w  
a następn ie  o p ó ł k ilo m e tra .

O sta tn ia  część tra sy  b y ła  pochy ła , z w y ­
ją tk ie m  50 m e tró w  przed stad ionem , gdzie 
droga szła pod górę. W  ty m  m om encie  od­
czu łem  ta k i b ó l w  m ięśn iach , że zastana­
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w ia łe m  się czy będę m ó g ł b iec  pod górę. 
A le  p rzyp o m n ia łe m  sobie, że d ru g i w sp ó ł­
za w o d n ik  b iegn ie  o p ó ł k ilo m e tra  za m ną 
i  w  ty c h  w a ru n ka ch  mogę osiągnąć sta­
d ion  b iegnąc n o rm a ln ie , m im o  dużego w y ­
czerpania .

W yda je  m i się, że w  p rzysz łośc i n ie  bę­
dz ie  m o ż liw e  uczestn iczenie  w  ty c h  trzech  
b iegach. B iegacz na 5,000; 10,000 m e tró w
n ie  może się za p ra w ić  sku teczn ie  do b iegu 
na s ips ie . M ożna e w e n tu a ln ie  b iegać na 
5,000 m e tró w  a następn ie  m a ra to n , ale je s t 
to  b a rd z ie j ry z y k o w n e  n iż  rozsądne.

O to ośw iadczenie tego n iezrów nanego 
m is trza , t rz y k ro tn ie  odznacipnego z ło ty m  
m edalem  w  Zaw odach O lim p ijs k ic h  w  ro ­
k u  1952. M is trz  o w y ją tk o w e j skrom ności, 
k tó r y  w ie le  m ó w i o sw o im  zm ęczeniu i 
zapom ina w spom nieć o sw o je j w y ją tk o w e j 
w y trz y m a ło ś c i ja k  ró w n ie ż  o fa kc ie , że je ­
go n iew zruszona w o la , p o pa rta  in te lig e n tn ą  
ta k ty k ą  oraz d łu g im  i  su ro w ym  p rzyg o to ­
w a n ie m  — oto trz y  zasadnicze fa k ty ,  k tó ­
re  zadecydow a ły  o zw yc ięs tw ie , a n ie  
szczpście ja k  tw ie rd z i Z a topek, pon iew aż 
w szyscy jego  k o n k u re n c i b y l i  w  doskona­
łe j fo rm ie .

Jako  cz łonek K o m ite tu  In ic ja ty w y  M ię ­
d zyn a rod ow e j K o n fe re n c ji w  O bron ie  P ra w  
M łod z ieży  — zada liśm y p y ta n ie :

Z a w o d n ik  rad z ie ck i W ik to r  C zuka rin , 
m is trz  o lim p ijs k i w  gim nastyce, pod­

czas ćwiczeń.

— Czy m ożecie nam  w skazać znaczenie 
ja k ie  w aszym  zdan iem  będzie  m ia ła  ta 
ko n fe re n c ja  d la  naszych sportow ców ?

— P rzyk ła d a m  w ie lk ą  w agę do w skaza­
n ia  w s zys tk im  na rodom  ja k  szczpśliwą je s t 
m łodzież w  d e m o k ra c ji. P rzyk ła d e m  może 
być  życ ie  w  Z w ią zku  R adz ie ck im  oraz w  
k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j. W ażnym  je s t 
doprow adzen ie  do św iadom ości w szys tk ich  
n a ro d ó w  oraz do m łod z ieży  o tro s k liw e j 
op iece ja k ą  otacza się sp o rt i  m łodz ież  w  
m o im  k ra ju  — C zechosłow acji. M łod z ież  
je s t szczęśliwa, że na p rz y k ła d  może udać 
się m ow ą po rą  w  g ó ry  d la  u p ra w ia n ia  
sp o rtu  na rc ia rsk ie go .

Sądzę, że g d yb y  m łodz ież  w  S tanach 
Z je dnoczo nych  m og ła  u p ra w ia ć  cam p ing  i  
udać się na bezp ła tne  w akac je , wów czas 
b y ła b y  ró w n ie  szczęśliwa ja k  nasza m ło ­
dzież.

B ardzo  w ażne je s t w skazan ie  ca łe j m ło ­
dzieży, że lepsze życ ie  je s t m oż liw e , a sko­
ro  to  do trze  bo św iadom ości ca łe j m ło ­
dzieży, zacznie ona wów czas dążyć do ra ­
dosnego życ ia . N ie  będij.e  wów czas m o ż li­
we, om otan ie  m łod z ieży  p la n a m i w o je n ­
n ych  zniszczeń.

N a zakończenie  E m il Z a tope k  zaape low a ł 
do w szys tk ich  m ło d ych  spo rtow ców  św ia ta  
o ja k  na jszerszy ud z ia ł wT p rzygo to w a n iach  
do M ięd zyna rodo w e j K o n fe re n c ji w  O b ro ­
n ie  P ra w  M łodz ieży.

B ra te rs tw o  m iędzy spo rtow cam i: W ę­
g ie r Cserm ak i  A m e ry k a n in  F e lton  

w in szu ją  sobie naw za jem .
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W YW IAD Z K. GRÓNDAHL EM -
MISTRZEM OLIMPIJSKIM

M is trz  o l im p ijs k i w  zapasach — F in la n d - 
c z y k  K e lp o  G ró nda h l, k tó r y  podczas zaw o­
dó w  o lim p ijs k ic h  w  H e ls in ka ch  zd o b y ł z ło ­
t y  m edal, oka zu je  w ie lk ie  za in te resow an ie  
d la  M ię d zyn a ro d o w e j K o n fe re n c ji w  O b ro ­
n ie  P ra w  M łod z ieży  i  p rzekaza ł d la  nasze- 
.go p ism a sw ó j pog ląd  na dz ia ła lność m ło ­
dz ieży na ty m  o d c in ku .

„M im o , że n ie k tó ry m  jed n o s tko m  uda ło  
s ię  d z ię k i sw ej k o n d y c ji fiz y c z n e j, ro z w i­
ną ć  sw o je  zdo lności spo rtow e  i  osiągnąć 
lepsze re z u lta ty  w  zaw odach m ię d zyn a ro ­
dow ych , w iększość m ło d z ieży  z n a jd u je  się 
w  c ię żk im  po ło żen iu  ż pow odu  b ra k u  e le ­
m e n ta rn y c h  p ra w  i  s ta łe j t ro s k i o ich  
przysz łość. O czyw iśc ie , że w spom niana 
oko liczność s ta n o w i pow ażną przeszkodę w  
je j  w y s iłk a c h  o uzyska n ie  re z u lta tó w  czy 
to  w  dziedzvnie spo rtu , czy na o d c in ku  
in te le k tu a ln y m . Jestem  ry b a k ie m  i  ro ­
b o tn ik ie m  p o rto w y m  — m am  pew ne oso­
biste dośw iadczen ia  o n iepew nośc i w  ż y ­
c iu  m łodego p o ko len ia  w  naszym  k ra ju .

N iepew ność ju t r a  n iszczy s iłę  fizyczn ą  i  
in te le k tu a ln ą  cz łow ieka , ja k  ro bak  n isz­
czy ow oc. N iepew ność ju t r a  za b ija  w  n im  
d i i  cha w a lk i o w o lę  os iągn ięc ia  w ie lk ic h  
re z u lta tó w .

B ra z y l i jc z y k  D a S ilva , m is t rz  o l im ­
p i js k i  w  skoku  w  dal.

B ezrobocie , w ńsk ie  za ro b k i, b ra k  m ożno­
ści k ś z ta łc e n m  się i  o d byw an ia  p r a k ty k i 
zaw odow ej, sW i na przeszkodzie  d la  w ie lu  
tys ię cy  m łod z ieży  w  naszym  k ra ju  w  re g u ­
la rn y m  u p ra w ia n iu  spo rtu .

N a p ro w in c ji  n ie  m a stad ionów , ś w ie tlic , 
czy też b o isk  d la  spo rtow ców . W ię k ­
szość m łod z ieży  zn a jd u je  z te j p rz yczy ­
n y  inne , b a rd z ie j n iebezpieczne ro z ry w ­
k i  ja k  na p rz y k ła d  a lko h o l, k tó r y  je s t je d ­
ną z n a jw ię kszych  p lag  w naszym  k ra ju .

W  la ta ch  1939 — 1944 w id z ie liś m y  ile  m i­
lio n ó w  p ie n ię d zy  zosta ło w ydan e  d la  w y ­
niszczen ia  na rodów , i le  p ie n ię d zy  zosta ło 
w y d a tk o w a n y c h  na zakup  b ro n i. Jestem  
p rzekona ny , że obecnie ró w n ież  m ilio n y  
przeznacza się na w yśc ig  zb ro je ń . P ie n ią ­
dze te  m o g ły b y  s łużyć d la  m łod ych , zn a j­
d u ją cych  się w  c ię żk ie j s y tu ą c ji i  p rzy c z y ­
n ić  się do ic h  szczęśliw ej egzystenc ji.

L w ią  część dochodu naszego państw a, 
k tó r y  m ó g łb y  u lepszyć sy tu a c ję  ekono­
m iczną m łod z ieży  i  zapew n ić  je j  praW a 
ekonom iczne i  soc ja lne , w y d a je  się d la  b u ­
d o w y  lo tn is k  i  in n y c h  o b ie k tó w  w o js k o ­
w ych . A le  m łodzież n ie  zgadza się z ty m  
stanem  rzeczy. O to d laczego z całego ser­
ca po p ie ra m  in ic ja ty w ę  m łod z ieży  am ste r­
d a m sk ie j, zm ie rza jącą  do zw o łan ia  M ię ­
d zyn a rod ow e j K o n fe re n c ji w  O bron ie
P ra w  M łod z ieży . M o im  zdan iem  k o n fe re n - 
c ja  ta  w zm o cn i w o lę  p o k o ju  ca łe j m łod z ie ­
ży  i  w szys tk ich  n a ro d ó w  i  ro z w in ie  p rz y ­
ja ź ń  m ię d zy  na rodam i.
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MŁODZIEŻOWY OBÓZ OLIMPIJSKI 
W  HELSINKACH

nap isa ł -  TYNNE SALMI

r p  Y S IĄ C E  m łod z ieży  p rz y b y ło  do H e l- 
s inek  z zam ia rem  uczestn iczenia  w  za­

w odach e l i ty  spo rtow ców  św ia ta  i  pog łę ­
b ie n ia  p rz y ja ź n i m ięd zy  p rze d s ta w ic ie la m i 
m łod z ieży  w szys tk ich  k ra jó w . M ię d zyn a ­
ro d o w y  Obóz M łod z ieży  zo rgan izow any 
przez F iń s k i K o m ite t  F e s tiw a lo w y  b y ł w y ­
ją tk o w e j w a g i w k ła d e m  d la  podn ies ien ia  
p re s tiżu  zaw odów  o lim p ijs k ic h . W  obozie 
ty m , gdzie  p rz e b y w a li p rzeds ta w ic ie le  
dz ies ięc iu  na rodó w , panow ała  a tm osfe ra  
te j sam ej p rz y ja ź n i, k tó ra  ożyw ia  w iększą  
część m łod z ieży  św ia ta  w e w spó ln e j w a l­
ce o m ię d zyna rodo w ą  p rzy ja źń , p o kó j 
i  lepsze ju t r o  d la  m łodz ieży.

Obóz zn a jd o w a ł się w  od leg łośc i 10 km  
od H e ls ine k , na p ó łw ysp ie  Jo llas, na po­
łu d n io w y m  w yb rze żu  F in la n d ii.  M łodz ież  
z H e ls in e k  zbudow ała  ten  obóz w  g łę b i 
lasu. Pędczas 14-dniowego okresu  trw a n ia  
zaw odów  o lim p ijs k ic h , obóz b y ł z a lu d n io ­
n y  p rzez p rzybyszów  ze w szys tk ich  s tro n  
F in la n d ii,  z K ra jó w  S ka nd ynaw sk ich , N ie ­
m iec, C zechosłow acji, B u łg a r ii,  K o re i i  
A u s tra lii.  Poza ty m  obóz gośc ił lic zn ych  
ucze s tn ików  e k ip  o lim p ijs k ic h  zj ró żnych  
k ra jó w . Zespół tańca R u m u ń sk ich  Z w ią z ­
k ó w  Z a w odow ych  i  znany ra d z ie ck i zespół 
tańca M o is ie jew a .

P ro g ra m  obozu b y ł bardzo u ro m a ico n y . 
Poza ucze s tn ic tw em  w  zaw odach o l im p i j­

sk ich , w  sam ym  obozie o d b yw a ły  się roz­
r y w k i  k u ltu ra ln e  i  spo rtow e. M łodzież 
z ró żn ych  p ro w in c ji  F in la n d ii zo rgan izo ­
w a ła  w ie czo ry  pośw ięcone fo lk lo ro w i F in ­
la n d ii i  zaporpa ła  gości z k ilk o m a  fra g ­
m e n ta m i z d z ie ł k la s y k a  l i te ra tu ry  f iń ­
s k ie j, Leks isa  K iv i.

Do podn ies ien ia  p ro g ra m u  k u ltu ra ln e g o  
na w yższy poziom  p rz y c z y n ili się w  b a r­
dzo pow ażnym  s to p n iu  Z w ią ze k  R adz ieck i 
oraz k ra je  d e m o k ra c ji lu d o w e j. Ic h  w y ­
stępy św iadczą za rów no  o ty m , ja k  tro s k ­
liw ą  op ie ką  otacza się sz tukę  w  ty c h  k ra ­
ja ch , ja k  i  o zdu m ie w a ją cych  w p ro s t m oż­
liw ośc iach  ro z w o ju  w  k ra ju ,  gdzie m ło ­
dzież m a zapew nioną w o lność ro z w o ju  
i  n ie  p o trze b u je  ju ż  w ię ce j troszczyć się
0 sw o ją  przyszłość. Zespó ł M o is ie jew a , 
czechosłow acki zespół m łod z ieżow y im . J u ­
liusza  F u c ika , k tó r y  u zyska ł p ie rw szą  na ­
grodę na F e s tiw a lu  w  B e r lin ie , g ru p a  m ło ­
dzieżow a z C hem n itz  z N ie m ie c k ie j R epu­
b l ik i  D em o k ra tyczn e j, zespoły m u z y k i
1 tańca  z  R u m u n ii i  B u łg a r ii,  zd o b y ły  
uznan ie  w id zó w  i  s ta ły  się ba rdzo  po pu ­
la rn e  w śród  m łod z ieży  f iń s k ie j i  w  ca łym  
na rodz ie  f iń s k im . N ie  ty lk o  w  H e ls in ka ch , 
ale ró w n ież  na o d le g łe j p ro w in c ji  zespoły 
c ie szy ły  się og ro m n ym  pow odzen iem . K o n ­
c e r ty  i  w ie czo ry  dawane w  ró żnych  zaką t­
kach  F in la n d ii zapoznały n a ró d  z w yso -

Podczas ob iadu ro zp ra w ia  się o w y n ik a c h  zaw odów  o lim p ijs k ic h
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F ragm e n t s z tu k i „S ie d m iu  b ra c i“ , 
grane j przez m ło dych  a rtys tów .

k im  poz iom em  s z tu k i w  poszczególnych 
k ra ja c h . Ich  w ys tę p y  s ta n o w iły  zd ro w y  
k o n tra s t w  s tosunku do k rz y k liw y c h  pse u -' 
d o -k u ltu ra ln y c h  im p re z  im p o rto w a n y c h  
przez n a jrozm a itsze  p rzeds ięb io rs tw a  pod­
czas zaw odów  o lim p ijs k ic h  w  H e ls inka ch . 
L u d  f iń s k i d o kona ł słusznego w y b o ru . 
N a jro zm a itsze  zespoły cy rko w e , lansow a­
ne ja k o  na jlepsze  na ca łym  św iec ie  n ie ^  
śc iągnę ły  pub licznośc i, n a to m ia s t p o p u la r­
ność zespołu M o is ie jew a , Ju liu sza  F u c ika  
oraz in n y c h  zespołów  w zras ta ła  z każd ym  
dn ie m . Sale ko n ce rto w e  i  te a try  na w o l­
n y m  p o w ie trz u  b y ły  p rzepe łn ione  p ro s ty ­
m i lu d źm i, k tó rz y  p ra g n ę li ze tknąć się 
z p ra w d z iw ą  k u ltu rą  i  dać w y ra z  sw em u 
u m iło w a n iu  d la  sp ra w y  p o k o ju  i  p rz y ja ź ­
n i m ięd zy  na roda m i.

W iz y ty  m is trz ó w  w  zaw odach o l im p i j­
sk ich , b y ły  g łów n ą  a tra k c ją  p ro g ra m u . 
Z a w o d n icy  radz ieccy , k tó rz y  z d o b y li z ło ­
te  m edale , o p o w ia d a li o  t ro s k liw e j op iece 
ja k ą  otacza ic h  rząd  w  ic h  k ra ju  z w yc ię ­
sk iego so c ja lizm u . O p o w ia d a li o n i o sw o­
ic h  m etodach tre n in g u .

W iadom ość o ty m , że E m il Za tope k  o b ie ­
ca ł qw ied z ić  obóz, zosta ła  p rz y ję ta  z n ie ­
z w y k ły m  en tuz jazm em . Jego zw yc ięs tw a  
n a p e łn ia ły  obóz radością , a dz ień  p rz y b y ­
c ia  zw yc ięzcy  m a ra to n u  do obozu (29 l ip -  
ca) b y ł w ie lk im  św ię tem  w  M ię d zyn a ro d o ­
w y m  Obozie M łodz ieży.

Poza ty m  w  p ro g ra m ie  f ig u ro w a ły  l ic z ­
ne  dyskus je .

W  dysku s ja ch  o m ię d zyn a ro d o w ym  ru ch u  
m łod z ieży  p rze d s ta w ic ie le  Ś w ia to w e j Fe­
d e ra c ji M ło d z ieży  D e m o kra tyczn e j B e r t  
W illia m s  i  O skar F ischer z ło ż y li sp raw oz­
dan ie  w  sp raw ie  p rzyg o to w a ń  m łod z ieży  
w szys tk ich  k ra jó w  do M ię d zyn a ro d o w e j 
K o n fe re n c ji w  O bron ie  P ra w  M łodz ieży,

K ong resu  N a ro dów  w  O bron ie  P o k o ju , ja ­
ko  też . o ca łym  szeregu w ażn ie jszych  a k c ji  
w  m ię d zyn a ro d o w ym  ru ch u  m łodz ieżow ym .

W iec z ud z ia łem  d e le g a c ji ko re a ń sk ie j 
zo s ta w ił n ie za ta rte  w raże n ie  na w szys t­
k ic h  uczestn ikach . M ięd zy  in n y m i de lega­
c ja  ko reańska  zw iedzała pow ażną częsc 
F in la n d ii,  n ie  p o m ija ją c  od le g łych  p ó łn oc­
n ych  re jo n ó w . W szędzie b y ła  ona p o d e j­
m ow ana z sym p a tią . Od ic h  w iz y ty  p rośc i 
lu d z ie  w  F in la n d ii o r ie n tu ją  się le p ie j i  ro ­
zu m ie ją  le p ie j boha te rską  w a lk ę  lu d u  k o ­
reańsk iego o w o lność i  o w yzw o le n ie  o j­
czyzny.

W ieczorem , o zm ie rzchu  m łodz ież  uda­
w a ła  się do a m fite a tru  obozowego, w  k tó ­
ry m  w y ś w ie tla n o  a rcydz ie ła  s z tu k i f i lm o ­
w e j i  f i lm y  do ku m e n ta rn e . T u , po raz 
p ie rw szy , zosta ł w y ś w ie tlo n y  f i lm  o F e s ti­
w a lu  M ło d z ieży  w  B e r lin ie . S e tk i m iesz­
kań ców  H e ls in e k  p rz y b y ło  do a m fite a tru  
d la  zapoznania się z ty m  rz a d k im  p rzed ­
s taw ien iem  o spo tka n iu  m łod z ieży  św ia ta .

M ię d zyn a ro d o w y  Obóz M ło d z ieży  w  
pe łnośc i s p e łn ił pok ładane  w  m m  na dz ie ­
je . D la  m łod z ieży  f iń s k ie j b y ła  to  dosko­
n a ła  o ka z ja  zapoznania się a  „b ó z  ten  
i  sp o rto w ca m i ró żnyćh  k ra jó w . Obóz ten, 
w  sposób n ie z b ity , św iadczy °  ty .ra ’ £ £  
ba rdzo  m łodz ież  p ra g n ie  P °k °JU 1 ^  
ia ź n i m ię d zy  n a ro d a m i oraz o ję j  gtęoo 
łd m p o s z a n o w a n iu  d la  t ra d y c j i  k u ltu r y  na -
ro d o w e j • , ,

M ożna z ca łą  pew nością  s tw ie rd z ić , ze 
Z a w o d y  O lim p ijs k ie , i  o g ro m n y  sukces 
Obozu dodadzą f iń s k ie j m łod z ieży  n o w ych  
s ił w  je j  w a lce  o p o kó .j W zm ocn i ic h  w ia ­
rę  w  m oż liw ość u trw a le n ia  p o k o ju  i  P ray- 
ia ź n i m ięd zy  n a roda m i, m im o  z b ro d n i­
czych za m ia ró w  podżegaczy w o je n n ych .

tynne salmi

W ystępy radzieck iego zespołu M o i­
s ie jewa.
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GRUŹLICA DZIESIĄTKUJE LUD 
I MŁODZIEŻ GRECJI

„W  dz ies ią tkach  k a ta ku m b  g ru ź lica  s ie je  spustoszenia, a ro zk ła d  m o ra ln y  p rz y ­
b ie ra  groźne d la  spo łeczeństw a ro zm ia ry . Żaden na jle pszy  op is n ie  p o tra f i od­
tw o rz y ć  rze czyw is te j nędzy, p isze w  sw ym  ra p o rc ie  in s p e k to r ge n e ra ln y  m in i­
s te rs tw a  O p ie k i Społecznej p. M y lonas, k tó r y  b y ł po p ro s tu  w s trzą śn ię ty  ty m  co 
w id z ia ł...“

T e m i s łow am i gazeta „ A th in a ik i “  z dn ia  
8.IV .52 r. k o m e n tu je  ra p o rt in sp e k to ra  ge­
ne ra lnego  M in is te rs tw a  O p ie k i Społecznej 

p .  M y lo n a s ‘a w  sp raw ie  m ieszkańców  w y ­
spy K re ty .

I lo ś ć  lu d z i d o tk n ię ty c h  g ru ź licą  w  G re c ji 
w yn o s i 700.000 z czego 180.000 je s t c iężko 
cho rych . W  te j o lb rz y m ie j lic z b ie  cho­
ry c h  na g ru ź licę  — k tó ra  s tan ow i 1/10 całej 
lu d n o śc i G re c ji, — w iększość s tan ow i m ło ­
dzież. Każdego ro k u  ponad 25.000 osób 
u m ie ra  na tę chorobę. W śród bohate rów  
w a lk  o w om ość G re c ji, k tó rz y  u m ie ra ją  w 
obozach ka źn i i  w ięz ien ia ch , 90 p roc. je s t 
ch o rych  na g ru ź licę . W śród n ic h  zn a jd u ­
je  się nasz b o ha te r M a no lis  Glezos.

W G re c ji je s t ty lk o  5.000 m ie jsc  w  sa­
n a to ria c h  pa ńs tw ow ycn  i  p ry w a tn y c h , w 
k tó ry c h  koszt dziennego u trz y m a n ia  w y ­
nosi 9.000 drachm . M in is te rs tw o  O p ie k i 
S po łeczne j s łuży  ch o rym  je d y n ie  radam i 
by  b y l i  c ie rp l iw i i  le c z y li się w e w łasnym  
zakres ie .

S ana toria  nazyw ane są przez cho rych  
p rze d s io n ka m i cm entarza . Tys iące  cho rych  
na g ru ź licę  ży je  w  w ilg o tn y c h  p iw n ica ch , 
z c a ły m i ro d z in a m i,x po zbaw ien i n ie  ty lk o  
m o ż liw o śc i leczen ia  się, lecz na w e t odpo­
w ie d n ie j żyw nośc i. W zrasta ic h  rozpacz 
i  beznadzie jność, często d e cyd u ją  się orn 
na tra g iczn y  k ro k .

D n ia  9.III.52 r .  w  san a to riu m  P apadim U  
t r io n  N ic o la id is  p o p e łn ił sam obó jstw o , ska­
cząc z okna 2-go p ię tra . P odobn ie  p o s tąp ił 
F ringos , k tó r y  n ie  m ó g ł się leczyć. 22-let- 
n ia  dz iew czyna, cho ra  na g ruź licę , n ie  m a­
ją c  m o ż liw o śc i leczen ia  p o w ie s iła  się.

C horzy  z sa n a to riu m  M e liss ia  zorgan izo­
w a li s tra jk  g ło d o w y  na zna k  p ro te s tu  p rze ­

c iw k o  z łem u o d żyw ia n iu . G łów ną  p rz y ­
czyną rozpow szechn ian ia  się g ru ź lic y  w  
G re c ji je s t ko lo n iza c ja  k ra ju  przez A m e ­
ry k a n ó w  i  o lb rz y m ie  kosz ty  p rzyg o to w a ń  
do w o jn y , k tó re  p o w o d u ją  o lb rz y m ie  zu­
bożenie mas lu d o w ych .

♦ 44



W IERNI PRZYRZECZENIE 
ZŁOŻONEMU W BERLIN IE

M Ł O D Z IE  Ż  S y r ii pozostała w ie r ­
na p rzyrzeczen iu  złożonem u w  
B e rlin ie . Je j praca i  akc je  

prow adzone w  obron ie poko ju , n ie ­
zależności je j k ra ju ,  d la  zacieś­
n ie n ia  p rz y ja ź n i i  w sp ó łp racy  m ło ­
dz ieży całego św ia ta , po to  by  
pokrzyżow ać p la n y  w o jen ne  u ja rz ­
m ien ia  narodów , Są na jlepszym  dow o­
dem  w ie rno śc i przysiędze, złożonej ,w 
B e rlin ie . Po pow roc ie  ze Z lo ltu w  B e r­
lin ie , delegaci S y r ii i  L ib a n u  zo rgan i­
z o w a li w  sw ych k ra ja c h  Z lo ty  k ra jo ­
w e  i  lo k a ln e  w  w ie lu  m iastach, ja k  np. 
w  A le pp o  i  Hom s (w  S y r ii)  B e jru t, 
T r ip o li i  E l Asz (w  L iban ie ). Na Z lo ­
tach, m łodzież w y ra z iła  swą n iez łom ną 
w o lę  w a lk i o po kó j. (P rzec iw ko  Z lo ­
tom  p o lic ja  p ro w a dz iła  b ru ta ln e  a ta­
k i,  aresztu jąc w ie lu  uczestn ików ).

Po Z loc ie  w  B e r lin ie  pow ażnie 
w zm og ła  się kam p an ia  zb ie ran ia  pod­
p isów  pod A pe lem  o zaw arc ie  P a k tu  
P oko ju . W ie lu  m ło dych  w y ró ż n iło  się, 
zb ie ra jąc po 3.000 i  5.000 podp isów .

M ło d y  S y ry jc z y k  A b d u l R ahm an M o -  
uha fe l, k tó ry  obecnie p rzebyw a w  w ię ­
z ien iu  zeb ra ł sam 9.000 podpisów , a 
m ło dy  ch łop  z D jeziseh —  Rachid. 
K u rd  zeb ra ł ponad 10.000 podpisów .

M łodzież zorgan izow ała k o m ite ty  i  
g rupy , k tó re  je ź d z iły  na  w ieś zb ierać 
podp isy pod A pe le m  ćv zaw arc ie  P a k ­
tu  P oko ju . W  m iastach  u tw o rzono  po­
dobne g ru py , k tó re  chodz iły  zbierać 
podp isy do zak ładów  pracy, re s ta u ra ­
c ji,  sklepów , dom ów  itp . K am p an ia  
zb ie ran ia  podp isów  trw a  w  da lszym  
ciągu w  obu k ra ja ch .

M łodzież k roczy  w  p ie rw szych  sze­
regach w alczących o niezależność na ­
rodow ą i  wolność.

Po Z loc ie  w  B e r lin ie  o d b y ły  się m a­
n ife s ta c je  so lida rności z lu de m  e g ip ­
sk im , m an ifes tac je  p ro te s tacy jn e  p rze­
c iw k o  p ro je k to w i u tw o rzen ia  w sp ó l­
nego dow ództw a na B lis k im  W scho-

Reklam owane am erykańsk ie  ob u w ie  
je s t drogie. M łodzież chodzi boso.
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dz ie  i  dow ództw a śródziem nom orskie­
go, p rze c iw ko  w iz y to m  agen tów  im ­
p e r ia lis tó w  i  podżegaczy w o jen nych  
( ja k  np, m in is tra  francusk iego  A s ta - 
jo , m in is tra  m on a rch o -faszys tow - 
skiego Venezelosa, eksiperta a m e ry ­
kańsk iego  Bayerad), akc je  s o lid a rn o ­
śc i z lu de m  T un isu , F ra n c ji i  H isz ­
p a n ii, w a lczącym  p rze c iw ko  re p re ­
s jo m  o w o lność ic h  k ra jó w .

M łodzież b ra ła  czynny  ud z ia ł w  
p rzygo tow an iach  do k o n fe re n c ji po­
k o jo w e j lu d ó w  B lisk iego , Ś rodkow ego 
W schodu i  A f r y k i  Pó łnocne j. O rga ­
n izow a ła  ona m asowe zebran ia, k o n fe ­
renc je , zb ie ra ła  podp isy, p ro w a d z iła  
szeroką a k c ję  propagandow ą na rzecz 
te j k o n fe re n c ji. M łodzież tw o rz y ła  k o ­
m ite ty  p rzygotow aw cze i  w y b ie ra ła  
sw ych  de legatów  na kon fe renc ję .

W  S y r ii,  gdzie pa nu je  re ż im  faszy­
s tow sk ie j d y k ta tu ry , m łodzież p ro ­
w a dz i n ieu g ię tą  w a lk ę  o w o lność i  
w yzw o le n ie  narodowe. W ie lu  zostało 
aresztow anych i  uw ięz ion ych  za to  t y l ­
ko , że w a lc z y li o po kó j i  w olność. W  
w ięz ien iach  m łodzież poddaw ana jes t 
o k ru tn y m  to r tu ro m  i  represjom .

Lecz w szys tk ie  zb rodn ie  pope łn ione 
przez w ładze L ib a n u  i  S y r ii n ie  p rze­
szkodz iły  i  n ie  przeszkodzą m łodzieży

tych  k ra jó w  nada l p ro w a dz ić  słuszną 
w a lk ę  o po kó j, niezależność na rodow ą 
i  wolność, w spó ln ie  z m łodzieżą ca­
łego św ia ta  na czele ze Ś w ia tow ą  Fe­
de rac ją  M łodz ieży D em okra tyczne j.

M A Z E N

C zo łg i na p lacach pub licznych . A k tu a ln e  sceny re ­
p re s ji w  Damas.
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LIST Z  IN D O N EZJI

Z da jem y sobie sprawę, z tego, 
ja k  w ie lk ą  pom oc o trz y m u je m y  
w  naszej w a lce  o niezależność 

na rod ow ą  ze s trony  m łodzieży k ra ­
jó w  kap ita lis tyczn ych , ja k  tez w  
ogóle ze s tro n y  s ił postępu na ca­
ły m  świecie. M a m y  tu  szczególnie na 
m y ś li m łodzież k a p ita lis ty c z n e j H o ­
la n d ii,  k tó ra  o d m ó w iła  uczestniczenia 
w  ag re s ji p rz e c iw k o  n a ro d o w i in d o ­
nezy jsk iem u. M am y na m y ś li W iła  

v a n  Kem pen, N ieka  de P ate r, Jaana 
> M aasen, Pieta, van  S taveren, i  w ie lu  

in nych . P ie t van  S taveren, zna ~ 
n y  całe j m łodzieży in d o n e zy jsk ie j 
ja k o  P ito jo , s ta ł się _ sym bo­
le m  n ie ro ze rw a lne j p rz y ja ź n i i  so­
lid a rn o ś c i m łodzieży in d o n e zy jsk ie j 
i  ho le nde rsk ie j. Postaw a P ie ta  van  
S tave ren  b y ła  i  je s t b lis k a  n a jle p ­
szym  tra d y c jo m  na rod u  indonezy js ­
k iego . W o jn a  w  In d o n e z ji skończyła  
s ią , ale P ie t van  S tave ren  n a d a l jes t 
w ięz iony. D la tego ap e lu je m y do m ło ­
dz ieży w szys tk ich  k ra jó w , b y  zabra ła  
głos o na tychm ia s to w ą  re w iz ję  w y ­
ro k u , w ydanego na P ie ta  van  S tave­
ren . D la tego  rów n ie ż  w  In d o n e z ji roz ­
b rz m ie w a  donośnie żądanie: „P ie t van  
S tave ren  m u s i być  u w o ln io n y !“

W a lka  na rod u  indonezy jsk iego  je s t 
tru d n a . Jednakże m łodzież in do ne ­
z y jska  b ie rze  czynny  u d z ia ł w  te j 
w a lce , w  w a lce  o niezależność n a ro ­

dow ą i  po kó j na  św iecie , w  walce, 
k tó ra  rozgorza ła , ja k  n ig d y  przed ty m .

Podawane przez prasę ko lo n ia ln ą  
doniesienia, ja k o b y  Ind one z ja  b y  a 
ju ż  k ra je m  w o ln y m , n ie  m a ją  n ic  
wspólnego z w o lnośc ią  i  n iezależnoś­
cią na rod u  indonezy jsk iego. D onies ie­
n ia  te  zosta ły  rozdm uchane na ca ły  
ś w ia t d la  zam askow ania  is to tn y c h  
zam ierzeń k o lo n ia ln y c h  im p e ria lis tó w  
i  ich  sługusów. Is to tn y m  bo w iem  ce­
le m  im p e ria lis tó w  je s t n ic  innego, 
ja k  w c iągn ięc ie  In d o n e z ji do uczest­
n ic tw a  w  p rzyg o tow an iach  w o je n ­
nych. Zw łaszcza am erykańscy im p e r­
ia liś c i gorączkow o w yw ożą  z In d o -  
n e z ji ta k ie  surowce, ja k  na p rz y k ła d  
kauczuk, cynę i  na ftę . N ad to  czynią 
on i p rzyg o tow an ia  do założenia na 
te ren ie  In d o n e z ji baz w o jen nych . 
Zgodn ie  z» c y fra m i o fic ja ln y m i, w y ­
dano ju ż  61 m ilio n ó w  r u p ii na b u ­
dowę p o r tu  w o jennego w  B itu  (pó ł­
nocny Celebes).

W  p rze c iw ie ń s tw ie  do tego omalże 
n ic  się n ie  ro b i d la  dobra  i  po trzeb 
ludnośc i. G ub e rna to r pó łnocne j Su­
m a try  ośw iadczy ł w  w y w ia d z ie  p ra ­
sow ym , że rząd in d o n e zy jsk i zupe łn ie  
ig n o ru je  po trzeby  jego okręgu. P o­
m im o  tego. że okręg ten  dostarcza co 
m iesiąc 100 m ilio n ó w  r u p i i  z po da t­
ków , rząd S uk im ana o d m ó w ił p rz y ­
znan ia  fun duszó w  na budow ę dróg i  
szkół. P rzytoczone n iże j c y fry  z ilu s ­
t r u ją  nad to  w  sposób ja sn y  k a ta s tro ­
fa ln e  położenie, w _ ja k ie  rząd indone­
z y js k i w trą c i ł  k ra j i  naród.

O siem dziesią t procenty m łodzieży 
n ie  um ie  czytać an i pisać, sześćdzie­
s ią t p ro cen t d o tkn ię te  je s t a w ita m i­
nozą i  c ie rp i w  rezu ltac ie  na w sze l­
k iego ro d za ju  okropne  choroby. 
C zterdzieści p ro c e n t m ło dz ie ży   ̂ w  
w ie k u  pon iże j la t  16 zm uszonych je s t 
szukać p ra cy  zarobkow e j. O sta t­
n io  n ie  m n ie j, n iż  104.000 m ło dych
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ro b o tn ik ó w  zostało zw o ln ion ych  z 
p racy  i  zna lazło  się na b ru k u .

W  In d o n e z ji g łó w n y m  pożyw ien iem  
ludnośc i je s t ryż .

Obecnie ro b o tn ik  p rze m ys łow y  za­
rab ia  p rzec ię tn ie  3 ru p ie  dziennie, 
podczas, gdy jeden l i t r  ryżu  kosztu je  
4,50 rup ie .

W  rezu ltac ie  ta k  n is k ic h  zarobków  
ro b o tn ic y  indonezy jscy  skazani są 
na n ieustanne g łodow anie.

D r  T an  T ek  H eng z U rzędu  P la no ­
w a n ia  Ekonom icznego o b lic z y ł przed 
k i lk u  m iesiącam i, że jedna  osoba m usi 
obecnie w yd aw a ć na sw oje u trz y m a ­
n ie  codziennie p rz y n a jm n ie j 4,80 r u ­
pię  Oznacza to, że -przeciętna rodzina, 
sk łada jąca się z p ięc iu  osób, m usi w y ­
dać na samą żywność: 5X 4 ,80  ru p ii= ;  
=  24 ru p ie  dziennie. Jest to  oczyw iś­
cie n ieosiągalne d la  ogółu ro b o tn ik ó w  
in do nezy jsk ich , k tó ry c h  za ro b k i się­
ga ją  dz is ia j n a jw y ż e j 3,50 ru p i i  dz ien­
nie. B io rąc  pod uw agę te fa k ty , n ie  
na leży się dz iw ić , że, w  n ie k tó ry c h  
częściach In d o n e z ji, ja k  np. w  p o łu ­
d n io w ym  Celebesie, •' odpadk i z orze­
chów  kokosow ych  i  ko rzen ie  ro ś lin  
s tanow ią  g łó w n y  a r ty k u ł spożywczy]

A  oto, ja k  p rze ds taw ia ła  się s y tu ­
acja  w  In d o n e z ji od czasu opanow a­
n ia  k ra ju  przez ho le nde rsk ich  k o lo - 
n ia łis tó w .

Przez 350 la t  panow an ia  ho lende r­
skiego na ród  in do nezy jsk i, zwłaszcza 
zaś ch łop i, c ie rp ie li stale głód. P od­
czas ' o k u p a c ji ja p o ń sk ie j ch ło p i m u ­
s ie li przez t rz y  i  p ó ł la ta  ż yw ić  się 
sko ru p ia ka m i i  innego ro d za ju  „p o ­
żyw ie n ie m “ , k tó rego  n o rm a ln ie  żaden 
cz łow iek  n ie  w z ią łb y  do ust. Teraz 
zaś. po dw óch la ta ch  is tn ie n ia  re p u ­
b l ik i  in d o n e z y js k ie j, ch ło p i i  w ię k ­
szość na rodu  indonezy jsk iego  n ie  od­
czu li żadnej zm ia ny  w  sw ym  try b ie  
życia. Obecnie sy tuac ja  w yg ląd a  ta k , 
że 60% ludnośc i w ie js k ie j je  ry ż  t y l ­
ko  raz na t rz y  dn i. P ow szednim  zaś 
pokarm em , ch łopów  pod w ładzą  rządu  
S uka rno  i  S uk im ana  je s t suszona 
kassawa, ro ś lin y  cebu lkow e, drzewa, 
w odo ros ty  i  m chy, o ra z . liśc ie , k tó re  
m a ją  zastąpić ja rz y n y . A  sy tuac ja  ta ­
ka  pa nu je  w e w szys tk ich  okręgach,

k tó re  znane b y ły  ze sw ej p ro d u k c ji 
ryżu : K ra w a n g , G a ru t, D-żember itd ., 
n ie  m ów iąc ju ż  o okręgach, k tó re  
zawsze m ia ły  n iedobo ry  ryżu.

Rząd S uk im ana n ie  p o d ją ł żadnego 
k ro k u  dla  opanow ania  te j coraz b a r­
dz ie j k a ta s tro fa ln e j k lę s k i g łodu, 
k tó ra  panu je  we w szys tk ich  n iem a l 
w ioskach  k ra ju .

Na sku tek  ty c h  p rzyczyn  w zrasta  
ilość w łóczęgów , k tó rz y  z w iosek  k ie ­
ru ją  się do m iast. Rośnie n ieu s ta nn ie  
ilość zgonów na sku te k  g łodu. P rzed­
s ta w ic ie l U rzędu  Z d ro w ia  w  okręgu  
S u ra ka rta  (środkow a Jaw a) ośw iad­
czy ł n iedaw no na k o n fe re n c ji praso­
w e j, że ep idem ia k lę s k i g łodow e j po­
ch łan ia  codziennie w ie le  o fia r. W e­
d łu g  o fic ja ln y c h  danych w  wiosce 
N g u te r g łodu je  517 osób, w  W eru  400, 
w  T aw angsari 200, w  B endosari 150, 
w  M odżolaban 150, w  P o lo ka rto  150, 
w  S o lo g ir i 316, w  W o n o g iri 4, w  G ir i-  
w o jo  50, w  N gad iredżo 3, w  W u r ja n -  
to ro  18, w  M andżaran  1; w  K a lid ż a m - 
be 27, w  S uberlaw an  2, w  G ondan- 
gredżo 7, w  B o żo la li 7, w  B u lu  800 i  
w  B a tu re tn o  1300. Ten sam u rzę d n ik  
dodał, że w ie le  z tych  osób c ie rp i na 
chorobę, od k tó re j skóra pęka,- a w  
liczn ych  w ypad kach  o fia ry  zachoro­
w a ń  um ie ra ją .

R abunek k ra ju  i  w yd a n ie  narodu 
indonezy jsk iego  na łu p  im p e r ia lis ­
tycznych  w yzysk iw a czy  —  oto p o li­
ty k a  obecnego rządu, k l i k i  S uka rno - 
H a tta -S u k im a n .

Zaprzedanie k ra ju  c h c iw ym  i  p ra ­
gnącym  w o jn y  im p e ria lis to m  i  skaza­
n ie  na rodu  indonezy jsk iego  na g łód i  
w y m ie ra n ie  —  oto czego do kon u ją  
S uka rno , H a tta  i  S uk im an , (faszys­
tow scy  ko lab o ran c i z ja p o ń sk im  o k u ­
pantem ).

Rząd w s z e lk im i sposobami u s iło w a ł 
znaleść w ym ó w kę  d la  m asow ych are­
sztowań m łodzieży, ro b o tn ik ó w  i  in . 
A le  n ie  uda ło  m u się znaleźć jeszcze 
żadnego uzasadnien ia  d la  tego postę­
pow ania . P ią tego s ie rpn ia  ub. r. rząd 
ten  w y s tą p ił z tw ie rdze n ie m , że m ia ł 
m ie jsce zam ach stanu, w zg lędn ie  akc­
ja  p ro radz iecka  w  po rc ie  Tandżong i 
że akc ja  ta  m ia ła  poparc ie  w  ska li 
m iędzynarodow e j.



Każde dziecko po jm ie , że n ie  b y ło  
żadnego p rze w ro tu , a n i n ic , co 
b y  z ty m  m ia ło  wspólnego. W  is to ­
cie bow iem  przebieg w ydarzeń  
b y ł ta k i,  że grupa 150 o^ób z 
a rm ii rządow e j ub ran a  w  czer­
w one czapki, n ios ła  w  czasie pa­
tro lo w a n ia  czerwone f la g i. K ie d y  
p rzyw ódca  Z w ią z k u  Zawodowego M a ­
ry n a rz y  (k tó ry  b y ł jednocześnie człon­
k ie m  pa rla m e n tu ) zg łos ił in te rp e la c ję  
w  spraw ie  źród ła  i  pow odów  te j p ro ­
w o k a c ji, ten  26 -le tn i p rzyw ódca  ro ­
b o tn iczy  zosta ł z m ie jsca uw ięz ion y  
przez p o lic ję  H a tta -S u ka rn o .

G dy ta  g ru b y m i n ić m i szyta p ro v /o - 
ka c ja  doznała fia ska  na sku te k  zde­
cydow anej postaw y p rzyw ód ców  ro ­
bo tn iczych , k l ik a  H a tta -S u k a rn o -S u - 
k im a  uży ła  in n e j m etody. N a jp ie rw  
p rzyw ódca  rob o tn iczy , k tó ry  in te rp e ­
lo w a ł w  te j spraw ie , zosta ł w yc ią g ­
n ię ty  z łóżka o godzin ie  trze c ie j nad 
ra n e m  i  uw ięz ion y . Pon iew aż n ie  od­
n io s ło  to  s k u tku , w yko rzys ta no  dzień 
17 s ie rpn ia  (rocznica na rodow e j re w o ­
lu c j i  in d o n e zy jsk ie j) ja k o  p re te ks t do 
za inscenizow ania now e j p ro w o ka c ji. 
~W d n iu  ty m  osadzono w  w ięz ie n iu  
d z ie s ią tk i tys ięcy  b o jo w n ik ó w  o w o l­
ność k ra ju . K o lo n ia ln i k a p ita liś c i 
p rz y g lą d a li się ty m  aresztow aniom  i  
fa l i  te r ro ru  z pe łną aprobatą.

„A m s te rd a m sk ie  T ow a rzys tw o  H a n ­
d lo w e “  s tw ie rd z iło  w  sw ym  rocznym  
spraw ozdan iu  za ro k  1950 m  in .: 
„R o zw ó j w a lk i ro b o tn ik ó w  o lepsze 
w a ru n k i b y tu  począł do tego stopnia 
zagrażać is tn ie n iu  w ie lk ic h  przed-' 
s ię b io rs tw  p la n ta to rs k ic h , że uzasad­
n io n a  i  kon ieczna je s t energ iczna in ­
te rw e n c ja  rząd u “ .

N adto, na roczn ym  zgrom adzeniu 
T ow a rzys tw a  P la n ta to ró w  „D e  O ost- 
k u s t “  przyznano o tw a rc ie , że kon iecz­
ne  je s t zaprow adzenie te r ro ru  d la  o - 
ch ro ny  zag ran icznych p la n ta c ji. Co 
w ię ce j, d y re k to r P. W . Jansen doda ł: 
„M y  ( t j.  panow ie  k o lo n ia liś c i)  m o­
żem y być  p rzekonan i, że rządsindone- 
z y js k i doszedł do w n iosku , iż  nadszedł 
k ry ty c z n y  m om en t d la  pod jęc ia  a k c ji 
celem  u trz y m a n ia  swego a u to ry te tu  i

w ykazan ia , że a u to ry te t ten  p o tra f i 
u trzym a ć “ .

Obecnie, gdy w  rezu ltac ie  maso­
w y c h  p ro te s tów  i  de m on s tra c ji na rodu  
indonezy jsk iego  w ie lu  w ię źn ió w  zos­
ta ło  uw o ln io n ych , rząd S uk im ana 
p ró b u je  pozbaw ić życia pozostałe ty ­
siące w ięz io nych  p a trio tó w . A le  żadne 
u s iłow an ia  im p e ria lis tó w  i  ic h  in d o ­
n e zy jsk ich  lo k a jó w  n ie  p o t ra f i ły  z ła ­
m ać po tężnych s ił na rod u  in d o n e zy j­
skiego. O bok og rom nej u tra ty  w p ły ­
w ó w  w śród  m łodzieży, ro b o tn ik ó w  i  
ch łopów , z szeregów k tó ry c h  w y ra s ­
ta ją  coraz to  now e k a d ry  dz ia łaczy i  
p rzyw ód ców  te j n ieustanne j w a lk i,  
rząd  S u k a rn o -S u k im a n  m us i lic zyć  
się ż p rze c iw ie ń s tw a m i w  sw ych w ła ­
snych szeregach.

F a k ty , u ja w n ia ją c e  sy tuac ję  w  ło ­
n ie  rządow e j p a r t i i  P IR  i  cenzura rzą ­
dowa, na łożona na ra d io  in d o n e zy j­
skie, zdem askow a ły  o tw a rtą  in ge ren ­
c ję  A m e ry k i w  sp ra w y  In d one z ji.

N iedaw no w  K e d ir i (w schodnia Ja­
w a) m łodzież razem  z dz iećm i i  ro ­
dz ina m i uw ięz ion ych  p rzyw ód ców  
m łodzieżow ych, rob o tn iczych  i  ch łop­
sk ich  dem onstrow a ła  przez w ięz ie ­
n iem , o u w o ln ie n ie  aresztowanych. 
M a łe  dzieci szły z f la g a m i i  transpa­
re n ta m i, na k tó ry c h  nap isy  g ło s i ły : 
„O jc ie c  m us i być u w o ln io n y “ , „C hce­
m y  o jca“ .

Do rządu  w ys łano  szereg pro testów , 
zarów no od ug rup ow a ń  lew icow ych , 
ja k  p ra w ico w ych , p rze c iw ko  zbrod­
n iczym  aresztow aniom , p rze c iw ko  
w y d a n iu  k lu czow ych  ra f in e r i i  n a fty  

na Sum atrze w  ręce obcych im p e ria ­
lis tó w . .

N a bazie ty c h  fa k tó w , na bazie za­
u fa n ia  w e w łasne s iły  i  św iado m i te ­
go, że s iły  postępu są da leko s iln ie jsze  
od s ił rozk ład u , zadam y cios ho len ­
de rsk im  i  am e ryka ń sk im  podżega­
czom w o je n n ym , złączeni w ięzam i 
n ie ro ze rw a ln e j so lida rności z m ło ­
dzieżą i  m iłu ją c y m i po kó j lu d ź m i na 
ca łym  św iecie  i  p ó jd z iem y k u  p rz y ­
szłości, w  k tó re j sm utek, nędza i  n ie ­
dosta tek należeć będą do przeszłości.
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MŁODZIEŻ EGIPSKA WALCZY

N a Z loc ie  w  B e r lin ie , m łodzież eg i­
pska m ia ła  ąposofoność spotkać się 
z m łodzieżą różn ych  k ra jó w , w a l­

czącą o po kó j. W spó ln ie  z  n ią  z ło ży ła  
ona przyrzeczen ie n ie  szczędzić w y ­
s iłk ó w , w  p ra c y  1 w a lce  d la  p o ko ju .

¡Po po w ro c ie  do swego k ra jrę  m ło ­
dzież eg ipska p rzys tą p iła  na tychm ia s t 
do po pu la ryzo w a n ia  Z lo tu . W  pras ie  
uka za ły  się a r ty k u ły ,  m ów iące o n ie ­
z łom ne j w o li w a lk i o po kó j m łodz ieży 
n ie m ie ck ie j, m łodz ieży Z w ią z k u  R a­
dzieckiego, ¡Chin L u do w ych , k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w e j, m ilio n ó w  m ło ­
dzieży in n y c h  k ra jó w . Z organ izow ano 
zebran ia, na  k tó ry c h  po in fo rm o w a n o  
m łodzież eg ipską o w ie lk ie j s ile  i  w o ­
l i  p o k o ju  n a ro d ó w  całego św ia ta .

P o Z lo c ie  w  B e r lin ie , ka m p an ia  o 
zaw arc ie  P a k tu  P o k o ju  pom iędzy 5 
w ie lk im i m o ca rs tw a m i znacznie ro z ­
szerzy ła  sw ó j zasiąg. P om im o re p re s ji 
i  aresztow ań zb ie ra jących  podp isy, ze­
b rano  ponad 100.000 podp isów . W ię k ­
szą część ty c h  podp isów  zebra ła  m ło ­
dzież.

Z w ię kszy ła  się znacznie ilo ść  k o m i­
te tó w  p o k o ju  w  fa b ry k a c h , ucze ln iach, 
na  w s iach. M ło dz ie ż  b ie rze  czynny 
u d z ia ł w  tych  kom ite ta ch .

M łodz ież eg ipska zda je  sobie sp ra ­
wę, ze je j w a lk a  o niezależność n a ro ­
dow ą swego k ra ju ,  p rze c iw ko  w o je n ­
n y m  p lanom , k tó re  s ta ra ją  się n a rz u ­
c ić  im  im p e ria liś c i, je s t po w a żnym  
w k ła d e m  do w a lk i o  zachow anie p o ­
k o ju  na  św iecie . W a lka  lu d u  eg ipsk ie­
go zm us iła  rząd eg ipsk i1 do  w y m ó w ie ­
n ia  tra k ta tu  z ,1936 ro k u  i  odm ów ien ia  
p rz y ję c ia  p ro p o z y c ji w o jen nych  rzą ­
d ó w  US A , A n g li i,  F ra n c ji i  T u rc ji ,  w  
sp ra w ie  u tw o rze n ia  w spólnego d o w ó ­
dz tw a  na Ś ro d ko w ym  W schodzie, 
p rze c iw ko  Z w ią z k o w i R adzieckiem u.

O d c h w il i  w y m ó w ie n ia  tra k ta tu , 
m łodzież w spó ln ie  a ,lu de m  w zię ła  w

swe ręce spraw ę w yzw o le n ia . M łodz ież 
b ra ła  czynny  u d z ia ł w  k o m ite ta ch  n a ­
rodow ych , k tó re  p o w s ta ły  w  fa b ry ­
kach, na ucze ln iach, w  m iastach  i  
wsiach.

U tw o rzon o  „b a ta lio n y  w y z w o le n ia “ , 
k tó re  ¡rozpoczęły w a lk ę  o  w yzw o le n ie  
E g ip tu  spod o k u p a c ji a n g ie lsk ie j. ‘

¡Pomimo osta tn iego zam achu stanu, 
us ta now ien iu  p ra w a  śm ie rc i, p o tw o r­
nych  re p re s ji, aresztow ań i  uw ięz ien ia  
setek m łodzieży, w a lk a  m łodz ieży eg i­
p s k ie j o p o k ó j i  w o lność n ie  usta ła . 
S tudenc i z  U rd w e rs ty te tu  Fouad 1-szy 
w  K a irze , zo rg an izow a li po tężną m a­
n ife s tu ją  p rze c iw ko  ka rze  ś m ie rc i i  
p lan om  w o jen nym . Z b ie ra n ie  p o d p i­
sów  po d  A p e le m  o zaw arc ie  ¡Paktu 
P oko ju , p raca  k o m ite tó w  o b ron y  po ­
k o ju  i  k o m ite tó w  n a rod ow ych  t rw a  
nada l, po m im o po w o ła n ia  try b u n a łó w  
w o jskow ych , pom im o zbudow an ia  
obozów k o n c e n tra c y jn y c h  d la  ob roń ­
ców  p o k o ju  i  p a trio tó w .

¡Pomimo p o tw o rn y c h  re p re s ji, m ło ­
dzież eg ipska je s t i  pozostan ie w ie r ­
ną p rzyrzeczen iu , z łożonem u w  B e r l i­
n ie  na  Z loc ie . N ig d y  n ie  zaprzestan ie 
ona w a lk i o w o lność swego k ra ju ,  o 
pokój.

E. G.



/

W MAŁYM S/WEDZKiM  
MIASTECZKU...

„K ra m fo rs  w  pó łnocne j S zw ecji je s t 
m a ły m  m iasteczkiem , liczącym  oko ło 
14.000 m ieszkańców , za tru d n io n ych  
bezpośrednio lu b  pośrednio w  p rz e ­
m yśle  d rzew nym . Jest ta m  5 m a łych  
fa b ry k  pap ie ru , w łó kn a , ta r ta k i itp . 
K ra m fo rs  je s t ty p o w o  p rzem ys łow ym  
m iasteczkiem .

W  czasie zb ie ran ia  podp isów  pod 
apelem  b e rliń s k im , uzyskano stosun­
kow o dobre w y n ik i.  Ponad 4.000 m ie ­
szkańców  podp isa ło  A p e l o zaw arc ie  
P a k tu  P oko ju .

W  n ie k tó ry c h  dz ie ln icach  m iasta  
A p e l podp isa ło  100% m ieszkańców . 
M łodzież zebra ła  ponad 1.200 p o d p i­
sów. P odp isy zb ierano przede w szyst­
k im  w  fa b ry k a c h  i  po dom ach. N ie ­
m n ie j, zb ie ran ie  podp isów  m og ło  zo­
stać przeprow adzone ba rdz ie j syste­
m atyczn ie  i  z w iększą energią.

Dośw iadczenia z tego m iasteczka 
w y k a z u ją  nam , że na w e t m łodzież 
ży jąca w  na jod leg le jszych  zaką tkach, 
zdaw ało b y  się spoko jn ie , odczuwa 
coraz m ocn ie j s k u tk i dz ia ła lnośc i 
podżegaczy w o je n n ych  i  rozum ie  k o ­
nieczność w zm ocn ien ia  s ił obozu po­
k o ju . D la tego też chę tn ie  w łącza się 
do w a lk i o pokó j...“

B rygada  p o ko ju  z K R A M F O R S

M E K S Y K  — K R A J  B O G A TA  B IE D N Y C H  Ł U D Z I
(dokończenie ze str. 38)

przew ażn ie  k u k u ry d z a  i  w ódka . 
G łód  je s t s ta ły m  z ja w is k ie m  w  sze­
reg u  re jo n ó w  k ra ju ,  a śm ie rte lność 
u  dzieci, ja k  też do ros łych  je s t n ie ­
z w y k le  w ysoka. N a 5 n ie m o w lą t je d ­
no u m ie ra  przed osiągnięciem  p ie rw ­
szego ro k u  życia.

S y tua c ja  m ieszkan iow a je s t ró w ­
n ie  ciężka, ja k  w a ru n k i w yżyw ien ia . 
O ko ło  500.000 m ieszkańców  m iasta  
M ex ico  gn ieździ się w  no rach  pozba­
w io n ych  ok ien , k a n a liz a c ji i  d o p ły w u  
w ody. A  k ie d y  lu dz ie  c i n ie  mogą 
op łac ić  kom ornego, w yrzu ca  się ic h  
na b ru k  razem  z ro d z in a m i i  cho ry ­
m i dziećm i.

A m e ry k a n ie  p row adzą o lb rzym ią  
propagandę, zm ie rza jącą do u trz y m a ­
n ia  i  zw iększen ia  ic h  przem ocy k o lo ­
n ia ln e j. Chcą on i w m ó w ić  w  na ród  
m eksykańsk i, że n ie  je s t on zdo lny 
do p o k ie ro w a n ia  sw o im  życiem . 
W  propagandzie te j n ie  co fa ją  się 
przed pogróżkam i; p rz y  każde j spo­
sobności s ta ra ją  się po dkre ś lić , że są 
n a js iln ie js i.  A le  na ród  m eksyka ńsk i 
n ie  d a je  się oszukać ty m i m an ew ra ­
m i. W  s to licy  i  w  w iększych  m iastach 
k ra ju  ro b o tn ic y  m eksykańscy, w ie r ­

n i sw ym  postępow ym  tra d y c jo m , o r­
gan izu ją  s tra jk i,  b io rą  ud z ia ł w  ru c h u  
ob rońców  poko ju . R uch ten, k tó re m u  
p rzew odzi w  M e ksyku  H e rib e rte  Ja­
ra, b y ły  m in is te r żeg lugi, rośn ie  stale 
na sile i  ak tyw nośc i. B o jo w n ic y  o po­
k ó j dom agają się zaw arc ia  p a k tu  po­
k o ju  m iędzy p ięc iom a w ie lk im i m o­
cars tw am i.

W  m a ju  1951 ro k u  od b y ł się k o n ­
gres ob rońców  poko ju , na k tó ry m  
stw ie rdzono, że „ je d y n ie  zaw arc ie  
p a k tu  p o k o ju  m iędzy p ięc iom a w ie l­
k im i m o ca rs tw am i może p rzyn ie ść  
rozw iązan ie  ty c h  p ro b lem ów  m iędzy­
na rodow ych , k tó re  k ry ją  w  sobie n ie ­
bezpieczeństwo no w e j w o jn y  św ia to ­
w e j i  w trą ce n ia  ca łe j ludzkośc i w  k a ­
ta s tro fę “ .

M eksykańscy ob rońcy p o k o ju  do­
m agają  się zaprzestan ia a g re s ji ame­
ry k a ń s k ie j w  K o re i. W iadom ość o tym , 
że rząd m eksyka ńsk i zam ierza wysłać: 
w o jska  na pom oc A m e ryka n o m  w  K o ­
re i, w zb u d z ił w  ca łym  narodzie  m ek­
sykań sk im  g łębok ie  oburzenie. „A m e ­
ry k a n ie  —  precz z K o re i! “  —  oto żą­
dan ie  na rodu  m eksykańskiego , k tó r y  
m iłu je  w o lność i  pokó j.
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ZE ŚWIATA...
V I KONGRES Z W IĄ ZK U  

D ZIEW C ZĄ T FRANCUSKICH

/ '' 'E L E M . re a liz a c ji naszych p ię k -  
?>'“ 'n ych  m arzeń o szczęściu, z jed ­
noczm y nasze ręce i  serca w  w a lce  
o nasze p ra w o  do życia...“ . Te / słowa 
nadzie i c h a ra k te ryzu ją  uczucia  około 
1.000 delegatek, k tó re  zeb ra ły  się w  
s a li im . M a u rice  Thoreza w  Iw r y  na, 
V I  K ongres ie  Z w ią z k u  D ziew czą t 
F rancusk ich . Na K ongres ie  dziew czę­
ta  serdecznie p o z d ro w iły  S im one i  A n ­
nę M a rt in , żonę i  m a tkę  boha te rsk ie ­
go m aryn a rza  H . M a rt in , C laud ine  
C hom ąt ze Z w ią z k u  K o b ie t F ra n c u ­
skich , i  G uy  D ucolonne, sekre tarza 
Z w ią z k u  R epub likańsk iego  M łodz ieży 
F ra n c ji.  W a lka  o po kó j, o lepsze życie, 
o jedność m łodzieży by ła  p rzedm io tem  
w s z y s tk ic h  dysku s ji.

Dziewczęta opow iedz ia ły  o tym , ja k  
m łodzież ze sz k la rn i w  M-eupthe et 
M ose lle  zm usiła  swego pracodaw cę do 
ponownego p rz y ję c ia  do  p ra c y  72 ro ­
b o tn ikó w , ■' zw o ln ion ych  poprzednio 
przez dyre kc ję , oraz o w ie lu  inńych , 
podobnych akcjach . N a jle pszym  do­
w odem  zacieśn ia jące j się jedności 
dz iew cząt fra n c u s k ic h  b y ła  obecność 
na K ongres ie  L i l ia n n y  Fetau, jedne j 
z k ie ro w n icze k  zarządu okręgowego 
Z w ią z k u  K a to lic k ie j M łodz ieży R o­
bo tn icze j, k tó ra  p rzew odn iczy ła  na 
je d n y m  z posiedzeń. Dow odem  tego 
by ło  rów n ie ż  w ys tąp ien ie  m łode j 
dz iew czyny  należącej do m łodzieży 
soc ja lis tyczne j, k tó ra  opow iedzia ła , 
dlaczego zdecydowała, się do w zięc ia  
ud z ia łu  w  K ongresie . D e leg a tk i o k la ­
skam i z a tw ie rd z iły  w y b ó r now ych  
władz, zw iązkow ych , w  składzie :

M a u ric e tte  V an  H ou tte , sekre ta rz 
genera lny, R aym onde D ien, Ja cq ue lin - 
ne G e liy , M o rw a n  i  P au le tte  C hau- 

:m ier.

M ŁO D ZIEŻ NOWEGO JORKU  
DOMAGA SIĘ ZAW A RC IA  POKOJU  

W  KOREI

T Y S IĄ C E  m ieszkańców  Nowego 
J o rk u  w z ię ło  u d z ia ł w  m an ifes ta ­
c ji,  zorgan izow anej przez „K o n fe ­

re n c ję  M ło d z ie ży  Nowego J o rk u  w  
w a lce  o p o k ó j“ , na k tó re j dom agano się 
zakończenia w o jn y  w  K o re i, w y m ia n y  
w szys tk ich  je ń c ó w  i  p o w ro tu  żo łn ie rzy  
am e ryka ń sk ich  do k ra ju .  W  czasie 
m a n ife s ta c ji k o lp o rto w a n o  tys iące ulo­
te k  puszczano b a lo n ik i z ha s ła m i: 
„P o k ó j! “  P o lic ja  zaatakowała/ m a n ife ­
stu jących , lecz n ie  p o tra f iła  za trzym ać 
pochodu. Tego samego w ieczoru , 
na u licach  m iasta  m łodzież organ izo­
w a ła  m asów ki, na k tó ry c h  w yraża ła  
sw ój zdecydow any sprzeciw  dalszem u 
p row adzen iu  w o jn y  w  K o re i.

STUDENCI PA TR IO C I W IĘ Z IE N I 
PRZEZ KRW AW EGO OPRAWCĘ 

TITO

Z E C H  b y ły c h  s tud en tów  S zko ły 
yp lom a tyczn e j i  D z ie n n ik a rs k ie j, 

oraz jeden  ze s/zkoły ha nd low e j, 
zosta ło skazanych na ka/ry w ięzienia, 
od 6 do 10 la t, za tw orzen ie  „n ie le g a l­
n ych  g ru p “ . W  okresie  w o jn y  z faszy­
s tam i n ie m ie c k im i w a lc z y li on i w  od­
dz ia łach p a rtyza n ck ich  i  zosta li od­
znaczeni. W  1948 ro k u  zosta li on i ' 
z w o ln ie n i z ucze ln i za tó, że k r y ty ­
k o w a li reż im  t ito w s k i.  Do c h w ili 
a resztow ania w  1951 ro ku , b y l i oni 
w ciąż p rze c iw n i p o lityce  p row adzone j 
p rzez k lik ę  tito w ską . Proces i  skaza­
n ie  ty c h  trzech  s tuden tów  ma na celu 
zastraszenie licznych  rzesz m łodzieży, 
k tó ra  je s t w  o p o zyc ji do faszys tow ­
skiego reż im u  T ito . N ie  u lega je d n a k  
w ą tp liw o śc i, ja k  to  w y n ik a  z zan iepo­
ko je n ia  jednego z  g łó w n ych  o p ra w ­
ców  —  R ankow icza , k tó re  ślę u w id o ­
czn iło  w  jego p rze m ów ien iu  na  te m a t 
„N a s tro jó w  w ś ró d  m łodz ieży“ , że po­
m im o  re p re s ji lu d  i  m łodzież ju go s ło ­
w ia ń s k a  n ie  zaprzesta ją  w a lk i,  lecz 
p rzec iw n ie , w zm aga ją  ru c h  na rzecz 
p o k o ju  p rzec iw ko  faszystow sk iem u 
reż im ow i.



STUDENCI BUŁGARSCY  
POMAGAJĄ W PRACY CHŁOPOM

KÓ Ł K A  naukow e s tuden tów  z In ­
s ty tu tu  Rolniczego im . „W as ila  
K o ra lo w a “  w  m ieście P ło w d iw , 

p rzysz ły  z w yd a tn ą  pom ocą spó łd z ie l­
n iom  p ro d u k c y jn y m . S tudenci, pod 
k ie ro w n ic tw e m  pro feso ra  ¡pogłębili 
sw o ją  w iedzę i  pom og li w  o rg a n iza c ji 
badań w  dz iedz in ie  ro ln ic tw a  13 spó ł­
dz ie lczym  kó łk o m  naukow ym .

S tudenci n a uczy li w  ro k u  ub ieg łym  
cz łonków  6 spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  
k rzyżow ać dyn ię  z arbuzem , w  opar­
c iu  o dośw iadczenia pro fesora  C hris to  
D askalova, la u re a ta  nagrody D y m i- 
tro w s k ie j.  D z ięk i tem u  skrzyżow an iu  
a rbuzy rosną szybcie j i  w iększe. 
W  «roku bieżącym  studenci zapoznają 
z tą  m etodą 7 da lszych spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn ych .

M ŁO D ZI K A TO LIC Y , SOCJALIŚCI 
EW A N G IELIC Y I  CZŁONKOW IE  

ORGANIZACJI „FALK EN “
ZA POKOJOW YM I N IE M C A M I

K i e r o w n i c t w o  o rg an izac ji F a i-  
ken, po zeb ran iu  w  B onn z łożyło  
ośw iadczenie, że cz łonkow ie  te j 

o rg an izac ji w zm ocn ią  w a lkę  p rz e c iw ­
ko  p o lity c e  rządu bońskiego.

K o m ite t C e n tra ln y  M łodz ieży Socja­
lis tyczn e j energ iczn ie  zap ro testow ał 
p rze c iw ko  „u k ła d o w i ogó lnem u“ , k tó ­
r y  w  ko n sekw enc ji ma na ce lu  u trz y ­
m an ie  podz ia łu  N iem iec.

O rgan izacja  M łodz ieży E w a n g ie lic - 
k ie j op u b liko w a ła  ape l do m łodzieży, 
w  k tó ry m  przestrzega przed sku tk a m i 
w o jn y .

78 p rzyw ód ców  m łodzieży k a to lic ­
k ie j,  zebranych w  D usse ldorf postano­
w iło  p row adz ić  akc ję  p rze c iw ko  „u -  
k ła d o w i ogó lnem u“ . Jednocześnie K o ­
m ite t P orozum ien ia  m iędzy N iem ca­
m i, ośw iadczy ł, że ponad 6.500.000 
N iem ców  z te ren ów  zachodnich w z ię ­
ło' ud z ia ł w  w iecach i  m an ifes tac jach  
p ro te s tacy jn ych  p rze c iw ko  p o lityce  
re m ilita ry z a c ji i  w o jn y .

AKCJA M ŁO D ZIEŻY  ANG IELSKIEJ  
PRZECIW KO R E M IL ITA R Y ZA C JI 

N IE M IE C  ZACHO DNICH

W  odpow iedzi na p ropozycję  m ło ­
dzieży żydo w sk ie j, w  pó łnocnym  
okręgu  M ancheste r zosta ła zo r­

ganizowana m an ifes tac ja  p ro te s ta cy j­
na p rze c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich. W  m a n ife s ta c ji w z ię li u -  
dz ia ł kom un iśc i, Ż ydz i, cz łonkow ie  
P a r t i i P racy  i  liczne rzesze m łodych  
obrońców  poko ju .

M ŁO D ZIEŻ POŁUDNIOW O­
A FRYKAŃSKA W ALCZY  

Z R EŻIM EM  M A LA N A

P IS A L IŚ M Y  ju ż  o w a lce  lu d ó w  
a fry k a ń s k ic h , szczególnie A f r y k i 
P o łud n io w e j p rze c iw ko  rządow i 

M a lan a  i  jego faszystow sk ie j po lityce . 
Codziennie aresztu je  się tu b y lc ó w  za 
p rze c iw s ta w ia n ie  się p o lityce  d y s k ry ­
m in a c ji rasow e j. Podam y k ilk a  p rz y ­
k ła d ó w  w k ła d u  m łodzieży w  w a lkę  o 
p ra w a  dem okra tyczne : w  m ieście N a - 
ta l, wszyscy uczn iow ie  szko ły  d la  tu ­
b y lcó w  o d m ó w ili uczęszczania na w y ­
k ła d y , ośw iadczając, że ich  obow iąz­
k ie m  jes t ud z ie lić  poparc ia  ka m p a n ii 
p ro te s tacy jn e j, p rz e c iw k o . n iesp raw ie ­
d liw y m  p raw om . S iedem nasto le tn ia  
dziew czyna K a ra bo  Sello, członek 
K o m ite tu  W ykonawczego L ig i M ło ­
dzieży N arodow ego K ongresu  A f r y ­
kańskiego, ośw iadczyła :

„Ja ko  m łoda dz iew czyną zdaję sobie 
w  p e łn i sprawę z tego, że n ie  m a d la  
nas przyszłości, je ś li n ie  w eźm iem y 
pe łnego u d z ia łu  w  w a lce  o sp ra w ie ­
d liw ą  A fry k ę  P o łudn iow ą , w  k tó re j 
będą rów ne  p ra w a  d la  w szystk ich  
o b yw a te li, bez w zg lędu na k o lo r skó­
ry , czy rasę“ .

M ŁO D ZIEŻ N IG E R II MASOWO  
WSTĘPUJE DO SWEJ O RGANIZACJI

W  dw a m iesiące po u tw o rze n iu  
Z w ią z k u  M łoz ieży p rz y  Radzie 
N a rodow e j N ig e r ii i  K am e run u , 

do o rg a n iz a c ji te j w s tą p iło  2.000 m ło ­
dzieży w  sam ym  ty lk o  okręgu  Lagos.
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T ak  szybk i w zrost no w o u tw orzone j 
o rg a n iza c ji św iadczy ; o dążeniu m ło ­
dzieży do jedności. Wszyscy, k tó rz y  
pragną ro z w o ju  narodow ego ru c h u  o 
w o lność i  {postęp N ig e r i i i  K a m e ru n u  
P rz y ję li z radością tą w iadom ość.

WZROST PRZESTĘPCZOŚCI 
WŚRÓD M ŁO D ZIEŻY  

A M ERYKA ŃSK IEJ

W ZRO ST przestępczości w śród 
m łodzieży am e rykań sk ie j p rz y ­
b ie ra  zastraszające rozm ia ry . 

Prasa am erykańska  n ie  może u k ry ć  
tego fa k tu . D z ie n n ik  „N e w  Y o rk  T i­
mes“  p isa ł os ta tn io  na ten  tem at: 
„Przestępczość w śród  m łodzieży 
w zrasta w  m ieście, w  stan ie i  w  
ca łym  k ra ju . W  ro k u  u b ie g łym  
przestępczość w zrosła  w  naszym  
m ieście o 20 proc. w  p o rów nan iu  
z ro k ie m  1950, w  stan ie  o 20 proc. a w  
ca łym  k ra ju  o 10 proc. Każdego ro k u  
przed sądam i sta je  300.000 dzieci. 
W ie le  m łodzieży ży je  bez ogniska ro ­
dzinnego i  op ie k i. D uża je j część 
sta je  się zb ro d n ia rza m i“ .

W  ośw iaczeniu dz ienn ika  z n a jd u je -*  
m y p ra w d z iw e  p rzyczyn y  dem ora liza ­
c j i  m łodzieży.

Pisze on : „W zro s t przestępczości spo­
w odow any je s t do pewnego stopn ia  
w y s iłk ie m  m o b iliz a c y jn y m  do ob rony“  
—  czyta j —  p rzyg o tow an iam i do no­
w e j w o jn y .

POTWORNA ZBRODNIA  
POPEŁNIONA NA STUDENCIE  

W  IR A N IE

W B obo l (pó łnocny Ira n ) w ieczo­
rem , dn ia  25 czerwca, H a b ib  
N aderi, p rze ds taw ic ie l o rg an i­

zac ji szko lne j, korespondent ty g o d n i­
ka  m łodzieżow ego „D ja w a n e  Dém oc­
ra te “  i  „D a n ich  A m ouzan“  przecho­
dząc u lic ą  zosta ł ciężko ra n io n y  przez 
Policję .

N a za ju trz  rano po m a n ife s ta c ji obu­
rzone j m łodzieży i  m ieszkańców  m ia ­
sta rodzice i  duża ilość p rz y ja c ió ł 
m łodego H a b ib  N a de ri u d a li s ię 'd o  
B iu ra  T e legram ów , by  w e d łu g  tra d y ­
c j i  w a lk i w  Ira n ie , nadać te legram , 
żądając natychm iastow ego, surowego 
uka ra n ia  zbrodn ia rzy .

H a b ib  N ade ri, po odzyskan iu  p rz y ­
tom ności w  szp ita lu , w y ra z ił swą n ie ­
złom ną w o lę  k o n tyn u o w a n ia  w a lk i.

L ig a  M łodz ieży D em okra tyczne j I r a ­
nu  i  K ra jo w a  O rgan izacja  U czn i w y ­
s ła ły  do b o jo w n ik a  o po kó j i  sp ra w ie ­
d liw ość  te le g ra m y so lidarnościow e.

W ie lka  m an ifes tac ja  w  B ru k s e li p rze c iw ko  jednem u  
z g łów n ych  p u n k tó w  ag resyw ne j p o lity k i USA  —  

re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich
—  54 —



2E ZLOTU MŁODYCH 
PRZODOWNIKÓW -  BUDOWNICZYCH 

POLSKI LUDOWEJ

Francesco M oran ino , sekre ta rz  S FM D  D e filada  sportow ców  na stad ion ie
wręcza s tandar S FM D  m ło d ym  bu - C W KS w  d n iu  o tw a rc ia  Z lo tu ,

dow n iczym  P o lsk i L u do w e j.

22 lipca  na now o- 
o tw a rty m  P lacu  
K o n s ty tu c ji odbyła  
się w span ia ła  d e fila ­
da m łodzieży. Na z d ję ­
c iu : m łodzież W a r­
szawy niesie m a k ie ­
tę P ałacu K u ltu ry  i  
N a u k i, da r narodów  
Z w ią zku  R adzieckie­
go d la  W arszaw y  —  
m iasta  boha te rsk ich  
t ra d y c ji na rodu  p o l­
skiego. (Foto CAF).
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WYWI AD Z ROBERTEM MENSI OH
sekretarzem generalnym FSGT

P i sp ro w a dz iliśm y w y w ia d  z R obertem  M ension, sekre tarzem  genera lnym  
FSG1 (Federacja  S po rtu  i  W czasów ¡Robotniczych) nia te m a t dz ia ła lnośc i ia -  
ką  p ro w a dz iła  i  p ro w a dz i Federacja.

N a nasze pytanie, co szczególnie charakteryzuje działalność FS G T R obert 
Mension odpowiedział:

To co różn i zasadniczą naszą dzia ła lność od in n ych  Federac ji, to  zasada że 
n ie  w ystarcza ty lk o  apelow ać do m łodzieży, by u p ra w ia ła  sport, : lecz przede 
w szys tk im  na leży je j dać w sze lk ie  m ożliw ość i u p ra w ia n ia  sportu . Szczególnie, 
ze obecnie w e  F ra n c ji m am y coraz w ięce j m łodzieży, k tó ra  chce . u p r a w i#  
sport, a jednocześnie w zrasta  ilość  m łodzieży, k tó ra  n ie  ma m ożliw ośc i u p ra ­
w ia n ia  sportu .

Jak F S G T rozwiązuje tein problem?
Przede w szys tk im  p ro w a dz im y  n ieustanną akc ję  celem uzyskania od rządu 

pom ocy i  w y w a lc z y liś m y  ju ż  k i lk a  pow ażnych sukcesów, np.: wysokość sub­
w e n c ji d la  F ede rac ji i  ug rup ow a ń  spo rtow ych  w zrosła  z 205 m ilio n ó w  fra n k ó w  
w  1951 ro k u  do 235 m ilio n ó w  w  ro k u  bieżącym . S po rtow cy i  trene rzy  mogą 
spędzić 8 —  10 d n i w  je d n y m  z 12 ośrodków  w ych ow a n ia  fizycznego. Rząd 
zw raca 55% kosztów  tra n s p o rtu  i  zakw ate row an ia . U zyska liśm y  rów n ie ż  to, 
że w iększość w ła d z  de pa rtam en ta lnych  i  ra d  m ie js k ic h  sub w e nc jo nu ją  k lu b y  
loka lne .

W  akc jach  tych , z każdym  dn iem  pogłębia się św iadom ość w śród  spo rto w ­
ców, ze zadośćuczynienie ich  żądan iom  mogą uzyskać ty lk o  przez jedność 
i  w a lkę . W  celu om ówienia, dalszego ro zw o ju  s p o rtu  w  okresie  z im o w y m  odbędą 
się szerokie  zgrom adzenia sportowców;, na  k tó ry c h  zostaną u tw orzone k o m ite ty  
ob rony  spo rtu . Jest rzeczą m oż liw ą , że zw o łam y ró w n ie ż  kon fe ren c ję  ;kr,ajową.

Ostatnie pytanie: czy drużyny sportowe FSG T, które brały udział w  spotka­
niu młodzieży francusko-w łoskiej w  M ediolanie w  lipcu tor. i  rozegrały k ilka  
spotkań z drużynam i w łoskim i w yjeżdżały zagranicę po raz pierwszy?

Nasza Federacja  je s t n ie w ą tp liw ie  tą, k tó ra  o rgan izu je  n a jw ię ce j spotkań 
m iędzynarodow ych  i  na jczęście j wyjeżdża, zagranicę. W  ro k u  bieżącym , spo r­
tow cy nas i w y je c h a li, lu b  w y jadą , do A n g lii,  N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D e m okra - 
yczne j, B e lgu , B u łg a r ii,  W ęgier, W łoch, P a lestyny, P o lsk i, R u m u n ii, S zw a j­

ca rii, Czechosłowacji.
Każdego ro k u  b ie rzem y ud z ia ł w  spo tkan iach m asowych, ja k  to m ia ło  m ie i-  

sce w  ro k u  bieżącym  w  M ed io lan ie . W  ro k u  1949 b ra liś m y  udz ia ł w  Ztocie 
U’ W W A u s t r i i> w  ro k u  1951 w  B e lg ii. W  ro ku  1948 zorgan izo-s “ w  ssasr sp° r t “ ,c'iw  *17 * «**■ «*»> ■»-
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ROZMAITOŚCI -i- ROZMAITGŚGI *  ROZMAITOŚCI *  ROZMAITOŚCI *  ROZMAITO
W I E L K I  M E T E O R Y T  T U N G U S K I

-0 czerw ca 1908 ro k u  S ybe ria  b y ła  św ia d k ie m  jedynego  w  sw ym  ro d za ju  zi awisfc>-

T a ły  ‘
E u r o p “ , ' 'a ^ d o 1 b rz e g  A t  1 a n ty  k  u  f  a n  o w  a i  a ta k a  Jasność że
tru d u . W n ie k tó ry c h  o ko lica ch  20 la t  pozm ej ® ̂ r o m te n iu  M k m  b y ła  zniszczona. N ie  
odna laz ła  m ie jsce  k a ta s tro fy . D ziew icza ta jg a  w  p ro m ie n iu  ou Km . uy
o d n a le z io n o  n a w e t ś la d u  m e te o ry tu .  ., . m e te o r  d o ta r ł  d o  a tm o -N a u k a  ra d z ie c k a  t łu m a c z y  to  w  n a s tę p u ją c y  sposób k rn d y  ^ t e o r o d o t a r i  ao^a^^^

W K ą i T S f S S S f e i t im e te o ry tó w  spada jących  na z iem ię . Jednak m e te o ry ty  w iększy  z iem ię . Z de-

w yb u ch a  na tychm ias t.

K ogo p rzedstaw ia  to  zdjęcie? i  co w y ­
m y ś li ł ten  p io n ie r na jnow ocześn ie j­
szej tech n ik i?  fo to g ra f ię ,  g ram ofon, 
pro m ien ie  Róntgena, czy maszynę do 

szycia?

1) C u k ro w n ia  w  C herdew ka w
Z w ią z k u  Radzieckim .

2) Lou is  Lu m ie re , w yna lazca  fo to ­
g ra fii.

3) W ik to r ia  Regi a).

po dp isan o  do d ru k u  29.IX.52 r. N a k ła d  5839 egz. Pap, d ru k , sat. V I I  k l.  60 gr, Z. 2306. 

Z a k ł. G ra f. RSW  „P ra sa “ , W -w a, S m olna 10.3-B-25158.
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